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JANDA W GRZE 

Mogą Linda, Olbrychski i Malajkat, 
Oldman, Neeson czy Rourke albo 
Samuel L. Jackson, a Janda nie może? 
A przede wszystkim: czy wiemy, czym 
są nowoczesne i najnowsze gry wideo? 


Jak bardzo zbliżają się do prawdziwego 


kina akcji? 


TEMAT Z OKŁADKI 


ZŁOTE KACZKI! J 
Choć już we wtorek 
22 listopada 
wieczorem w TVP 1 
wielka Gala 
tegorocznych 
Kaczek, do 15. bm. 
można jeszcze 
głosować na filmy 
sezonu i na filmy 
o miłości 


ROBERT RODRIGUEZ 

Robi wszystko po swojemu, 
nie przejmując się zasadami, 
autorytetami czy budżetem. 
To pasjonat kina: pasjami lubi 
i potrafi pokazywać krwawe 
filmowe jatki i równocześnie 
kręcić filmy dla swoich dzieci 


jE FEATUR 


KEIRA KNIGHTLEY to z jednej 
strony „narodowy skarb Anglików” 

a z drugiej — najbardziej 
znienawidzona gwiazda na Wyspach 


GABRIELA MUSKAŁA, wszechstronna 
i znakomita aktorka, teraz na ekranach 
w „Wymyku” w reżyserii swojego męża 

Grega Zglinskiego, w wywiadzie dla 
„Filmu” mówi: „Kiedyś przeczytałam, że 
mam więcej nagród niż ról na koncie” 


BRACIA DARDENNE 4 MAIWENN, czyli była 


Dziś ludzie żona Luca Bessona 

niespokrewnieni £ k bezpardonowo 

tworzą sobie namiastki wdarła się do 

rodzin biologicznych męskiego kina 

- tłumaczą bracia |" policyjnego: 

Dardenne swojego wyreżyserowała WIN piazza 


nagrodzonego i zagrała w „Polisse”, d 
w Cannes „Chłopca które w Cannes dało edek chłopca kina, bo 2 
: ; intin jest czymś więcej niż 
na rowerze jej nagrodę jury rata kota popkakity i 
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nie tylko nostalgiczny kaprys $ 
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CENTRUM 


W Krak 
literacki Conrad Festival 
pod hasłem „W poszukiwa- 
niu utraconych światów”, 
na którym pojawią się tacy 
pisarze jak Eva Hoffman, 
autorka „Zagubionego 
w przekładzie”; mistrz kon- 
trowersji - Michel Houelle- 
becg, oraz lzraelczyk David 
Grossman. 


wie 


3) 
W Warszawie 

startuje przegląd „Kogo kręci 
kino historyczne?”. Codzien- 
nie do 8 listopada w kinie 
Kultura w Warszawie po dwa 
filmy (o godz. 18 20). Zoba- 
czymy nowe filmy z Polski, 
Słowacji, Węgier, Niemiec, 
Czech, Rumunii i Bulgari, ale 
traktujące o ich komunistycz- 
nej przeszłości, w tym pre- 
mierowo „80 milionów” 
Waldemara Krzystka (czytaj 
też wywiad z Józefem Pinio- 
rem na s. 21). Więcej o prze- 
glądzie na s. 10. 


XVI Forum Kina 
Buropejs Cinergia” 
w Łodzi od 4 do 12 listopa- 
da. Polskie debiuty będą ry- 
walizowały o Nagrodę Fil- 
mową im. Andrzeja Munka, 
a laureat konkursu na Naj- 
lepszy Debiut Europejski 
otrzyma Kryształowa Łódkę. 
W programie nowe kino nie- 
mieckie, duńskie kino kobie- 
ce, skandalista Marco Ferreri 
i goście: lstvśn Szabó oraz 
Gary Lucas z solowymi kom- 
pozycjami gitarowymi 
do „Draculi” z 1931 roku. 
Więcej o „Cinergii” na s. 20. 


15) 

We Wrocławiu 
rozpoczyna się 2. American 
Film Festival. W programie re- 
trospektywy takich reżyserów 
jak Todd Solondz czy Billy Wil- 
der. Będzie też można zoba- 
czyć debiut reżyserski Philipa 
Seymoura Hoffmana „Jack 
Goes Boating”. O festiwalu 
więcej na s. 56-58. 
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W ramach spotkań 

Teatrów Narodowych 
w Warszawie pojawią się: 
Teatr Habima z Tel Awiwu 
ze sztuką „Moris Szimel” 
(17.1), The National Theatre 
of Scotland ze sztuką „Noże 
w kurach” (23.1) oraz 
Nórodni Divadlo z Pragi 
z przedstawieniem „Co się 

kiedy Nora opuści- 
" autorstwa noblistki 
z 2004 roku, Austriaczki 
Elfride Jelinek. 


W Krakowie 
odbędzie się 18. Międzynaro- 
dowy Festiwal Filmowy Etiu- 
da 6: Anima. Nazwa imprezy 
pochodzi od dwóch konkur- 
sów: w „Etiudzie” udział bio- 
rą produkcje ze szkół filmo- 
wych całego świata, „Anima” 
konfrontuje ze sobą najcie- 
kawsze międzynarodowe ani- 
macje. Organizatorzy zapra- 
szają również na cykl spotkań 
z najlepszymi światowymi 


ji 
ARM; 
WE 
AGA 
Todddolondz 


animatorami, liczne przeglądy, 
warsztaty, projekcje filmów do- 
tychczasowych laureatów. 

W programie m.in. 10 najlep- 
szych belgijskich filmów ani- 
mowanych wg Raoula Servaisa 
oraz prowokacje Gerrita van 
Dijka. Więcej na 
www.etiudaandanima.com. 
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Piąta edycja 
festiwalu filmów rosyjskich 
„Sputnik nad Polską”. W pro- 
gramie m.in. retrospektywy 
filmów Aleksandra Sokurowa 
i Andrieja Konczałowskiego. 


21 

W Gdarńsku 
rusza Euroshorts, festiwal 
fabuły, dokumentu i reklamy. 
Festiwal jest podzielony 
na dwie części: strefę reklamo- 
wą i strefę niekomercyjną. 
W programie m.in. przegląd 
amerykańskiego filmu rekla- 
mowego. 


22 
Gala Złotych 
Kaczek „Filmu 
w warszawskiej Sali Kongre- 
sowej i transmisja w TVP 1. 
Czytelnicy wybierali najlep- 
sze filmy, aktorów i aktorki 
oraz scenariusze minionego 
sezonu, a także najlepsze 
polskie filmy o miłości. 


(26) 
19. Festiwal Plus 
Camerimage 
czyli Międzynarodowy Festi- 
wal Sztuki Autorów Zdjęć 
Filmowych odbędzie się 


w Bydgoszczy od 26 listopa- 
da do 3 grudnia. 


Polecamy: 


W listopadzie polecamy 
koncerty trzech zespołów 
alternatywnych z Wielkiej 
Brytanii: The Horrors 
(Proxima, 15.11), Kaiser 
Chiefs (Stodoła, 23,11) 

i The Wombats (Stodoła, 
28.1). 
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ZŁA KOBIETA 


Oto Julia Roberts jako zła królowa w adaptacji bajki o Królewnie 
Śnieżce, którą przygotowuje reżyser Tarsem Singh. Czyż nie wy- 
gląda wspaniale? 


Kolejny wspólny film Fassbendera i McQueena 


FASSBENDER NA PLANTACJI 


Najpopularniejszy duet brytyjskiego kina - aktor Michael Fassbender i reżyser 
Steve McQueen planują kolejny film. Będzie to oparta na autentycznych wyda 
rzeniach historia czamego mężczyzny, który w 1841 roku został napadnięty na wa- 
szyngtońskiej ulicy i uprowadzony na plantację bawełny w Luizjanie, gdzie został 
zmuszony do niewolniczej pracy. Nieszczęśnika zagra Chiwetel Ejiofor. Na razie 
nie ujawniono, jaka rola przypadnie Fassbenderowi. Ale znając dotychczasowe fil- 
my duetu, należy spodziewać się kolejnego kontrowersyjnego występu aktora. 


BUTLER 
KONTRA 
SZALENIEC 


Gerard Butler zagra 
kapitana łodzi podwodnej, 
który usiłuje zapobiec 
wybuchowi wojny nukle- 
arnej. Thriller „Firing 
Point”, ekranizację powie- 
ści George'a Wallace'a 

i Dona Keitha, wyreżyse- 
ruje Antoine Fuqua. 

Akcja rozwija się wokół 
knowań rosyjskiego 
generała, który porywa 
rosyjskiego prezydenta 

i chce wywołać między- 
narodowy konflikt. 

Butler będzie próbować 
go powstrzymać. Pomóc 
ma mu Sam Worthington 
jako dowódca oddziału 
dzielnych marines. 


RZUT 


W TIGERA vA 


Kino wywiera czasami 
zaskakujący wpływ. 

Po obejrzeniu „Drive” 

z Ryanem Goslingiem 

niejaki Brandon Kelly 

z Kalifornii rzucił hot 

dogiem w Tigera Woodsa Q 
podczas rozgrywek 

golfowych Frys.com 

Open. W golfistę na 

szczęście nie trafil. Głupi 
pomysł, jeszcze głupsze 
tłumaczenie. Kelly 

twierdził, że do rzutu 

hot dogiem zainspirował 

go właśnie „Drive”. „Jak 

tylko film się skończył, 
pomyślałem sobie: — 
»Muszę zrobić coś — YY A 
śmiałego i epickiego«", zę 

opowiadał. Rzeczywiście, 

rzucanie hot dogiem jest 

niezwykle epickie. — — — 


NOWY SOUNDTRACK 


Do sprzedaży trafiła płyta z muzyką Olo Walickiego skomponowaną do filmu 
„Ewa” Adama Sikory i Ingmara Villqista. Na płycie znalazły się pełne wersje 
utworów, wykonywane m.in. przez kompozytora oraz śpiewaczkę operową 
Kirę Boreczko-Dal. 
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tańczę 


FIRTH MA 
WSZYSTKIEGO 
DOŚĆ 

Colin Firth zagra faceta, 
który nienawidzi swojej 
pracy, ma dosyć swojej 
rodziny i swojej narzeczo- 
nej. Pewnego dnia finguje 
więc swoje samobójstwo 
i zaczyna nowe życie. Spo- 
tyka dziewczynę, która tak 
jak on czuje się znudzo- 
na swoją dotychczasową 
egzystencją. Razem włamu- 
ją się do cudzych domów, 
których właściciele wyje- 
chali na wakacje, i udają 
małżeństwo. Film zapowia- 
dany jest jako czarna ko- 
media, Jej tytuł to „Arthur 
Newman, Golf Pro”. 


EASTWOOD 
WRACA NA PLAN 


EKO-TERRORYZM 


Ellen Page dołączy do grupy eko-terrorystów w „The East" Zala 
Batmanglij. Zapowiadany jako thriller, film opowie o agentce 
federalnej (zagra ją Brit Marling), która w trakcie śledztwa 
przenika do organizacji terrorystycznej, ale na swoje nieszczęście 
zakochuje się w jej charyzmatycznym przywódcy (w tej roli 
Alexander Skśrsgara, który jest dziś jednym z najbardziej 
rozchwytywanych aktorów). Ellen Page przypadła rola jego eks- 
kochanki. W „The East” wystąpi także Patricia Clarkson. 


Clint Eastwood znowu gra. 
Przyjął rolę łowcy baseballo- 
wych talentów, który traci 
wzrok. „Trouble With the 
Curve" reżyseruje debiutant 
Robert Lorenz, który dotych- 
czas pełnił funkcję współpro- 
ducenta i drugiego reżysera 
przy filmach kręconych przez 
Eastwooda. 
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Milionerzy z Hollywood. 


FIL 


ILE ZARABIAJĄ 
Kowórkiwiik 454 GWIAZDY SERIALI 


Telewizja FOX zamówiła 
13 odcinków nowego serialu Magazyn „Forbes” ogłosił listę najlepiej zarabiających akto- 
„Touch”, którego pomysło- ej rów telewizyjnych. W zestawieniu znalazło się aż pięć osób, 
dawcą i scenarzystą jest Tim których serialowa kariera stoi pod znakiem zapytania. 
Kring („Herosi”). Główną ro- 1. CHARLIE SHEEN — 40 min dolarów 

lę Martina Bohma, wdowca Mimo że na początku roku aktor został wyrzucony z planu serialu 

i ojca niemego fi-latka Ja- "U „Dwóchi pół” za notoryczne upijanie się, bez problemu udało mu się 
ke'a (David Mazouz) zagra e. wspiąć na szczyt tegorocznego zestawienia. 

laureat nagród Emmy I Zło- 2. RAY ROMANO - 20 min dolarów 


tych Globów - Kiefer Su- Wprawdzie Romano, znany w Polsce głównie za sprawą serialu „Wszyscy 
therland. Trudna relacja ojca kochają Raymonda", znikł z telewizyjnych ekranów, ale wciąż zarabia 


i syna zmieni się, gdy Martin dzięki powtórkom tego serialu pokazywanym na całym świecie. 
odkryje, że Jake posiada dar 3. STEVE CARELL - 15 mln dolarów 

- potrafi dostrzegać zależ- Carell ma przed sobą kiepsko zapowiadający się rok - serial „The Office”, 
ności łączące z pozoru nie- na którym się wzbogacił, właśnie zszedł z anteny. 

powiązane ze sobą zda- sy 4. MARK HARMON - 13 mln dolarów 


rzenia i komunikuje się ze 
światłem za pomocą liczb. 
Premiera serialu zaplano- 
wana jest w Stanach na 
wlosnę 2012 roku, w Polsce 
zaś niedługo później. 
Reżyserem I producentem 
wykonawczym odcinka pilo- 
tażowego jest Francis Law- 
rence („Woda dla słoni"). 


Zarobił je dzięki serialowi „Agenci NCIS", który jest wciąż jednym z chęt- 
niej oglądanych seriall w Stanach Zjednoczonych. Plerwszą serię ogląda- 
ło średnio 1,84 mln widzów, drugą - 13,57 mln, a trzecią - 15,27 min. 
Właśnie emitowana dziewiąta seria gromadzi przed telewizorami oko- 
ło 20 min widzów. 

5. JON CRYER - 11 min dolarów 

Cryer zarobił je za sprawą serialu „Dwóch i pół”. To mniej, niż dostał jego 
były partner z planu Charlie Sheen, ale Cryer nie musi się martwić, bo 
pozostał w serialu, a oglądalność po pojawieniu się w nim Ashtona 
Kutchera wzrosła. 

6. LAURENCE FISHBURNE - 11 mln dolarów 

Fishburne w przyszłym roku może mieć gorzej - został bowiem zastą- 
piony w „CSI” przez Teda Dansona. 

7. PATRICK DEMPSEY - 9 mln dolarów 

Od kilku miesięcy w mediach krążą plotki, że Patrick Dempsey chce 
odejść z serialu „Chirurdzy”. 

8. SIMON BAKER - 9 min dolarów 

Patrick Jane, którego w serialu „Mentalista” gra Simon Baker, podbił Już 
miliony serc na całym świecie, a serial bije rekordy oglądalności. 

9. HUGH LAURIE - 9 mln dolarów 

Laurie ma powoli dość roli „Doktora House'a” i czeka z niecierpliwością 
na ostatni odcinek cyklu. „To dziwne uczucie grać jedną postać przez tyle 
lat - przyznał Laurie. - Aktorzy zostają aktorami po to, aby robić coś do- 
kładnie odwrotnego - zmieniać bohaterów jak rękawiczki". 

10. CHRISTOPHER MELONI - 9 mln dolarów 

Gwiazda serialu „Prawo i porządek”; odszedł po 12 latach spędzonych na 
planie. Trudno mu będzie znaleźć dla siebie rolę w równie popularnej serii. 


TVP HD PODBIJA „STAWKĘ...” 


Agent J-23znowu nadaje, tym razem w jakości HD. 
Telewizja Polska rekonstruuje telewizyjny serial „Staw- 
ka większa niż życie”, dokonując jednocześnie transfe- 
ru obrazu do standardu wysokiej rozdzielczości - High 
Definition. Telewizyjna premiera pierwszego, odświe- 
żonego odcinka przygód kapitana Hansa Klossa odbę- 
dzie się 13 listopada br. w TVP HD o godz. 18:25. 
Nazlecenie TVP HD rekonstrukcji serialu podjął się 
Ośrodek Dokumentacji i Zbiorów Programowych TVP. 
Negatyw filmu, wypożyczony przezTVP HD z archiwum 
Filmoteki Narodowej w Łodzi, został oczyszczony, 
anastępnie zeskanowany klatka po klatce i skopiowany 
do pamięci komputera w najwyższej jakości HD. 


FOTO: REUTERS/FORUM, RETNA, FAME PICTURES/BULLS, PR PHOTOS/MEDIUM, FOTOCHANNELS, GETTY IMAGES/FPM, ARCHIWUM 


LUFFILM 


ATALILRTTMT 


© DOŁĄCZ 


NOWA LIMITOWANA WERSJA 
ZAPACHU DLA MĘŻCZYZN 


5 BVLGARI MAN 


DO KLUBU 
FILMOWEGO... 


h DB SOUNDTRACK DO FILMU CARLOSA SAURY 


ŚCIEŻKA DŹWIĘKOWA DO FILMU „FLAMENCO FLAMENCO" 


Ponadto w listopadzie czekają na Was: 
) książki „Dr House i jego ewangelia" Diego Goso 
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* TE KACZKI 


ZŁOTE KACZKI 201 


WIELKIE WŁOŚCI 


Wybierz najlepszy polski film o miłości. 
Wybierz najlepszą kochankę 
i kochanka polskiego kina. 
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Zagłosuj w plebiscycie 
na www.zlotekaczki.pl 
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NAJLEPSZE OKNA 


VISTULA 


ISTORYCZNA WINA 
7 E SZCZEGÓŁAM I „Czarny czwartek. Janek Wiśniewski 


padł” Antoniego Krauze ukazuje się na DVD. Może nie jest to radosny prezent 


pod choinkę, ale w każdej porządnej biblioteczce DVD w Polsce powinien się znaleść 


Sebastian Łupak: Jak pan zapamiętał grudzień 70? 
katoni kra, reżyser: Do tej pory tojednoz moich 
najgorszych wspomnień. Miałem wtedy 30 
4 lat, tobył początek mojej drogi zawodowej 
Przyjechałem do Trójmiasta w styczniu 1971 
roku na pokaz moich filmów tele rych. 
W Gdańsku w powietrzu unosił się wciąż 
zapach spalenizny, widziałem nadpaloną fasa- 
ddę dworca, spalony gmach KW PZPR (Komitetu Wojewódzkiego Pol- 
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej - przyp. red.), powybijane szyby 


hotelu Monopol. Zakwaterowano mnie w Sopocie w Grand Hotelu, gdzie by- 


żyją wciąż żołnierze, milicjanci, funkcjonariusze PZPR współodpowie- 
dzialni zatę masakrę. Sam uważam, że generał Jaruzelski jako jeden 
znich, powinien zostaćuznany winnym przez wolny sąd w wolnej Pol- 
sce. Nie chodzi mi oto, żeby gnił w więzieniu, ale żeby przynajmniej 
usłyszał słowo „winny” w imieniu narodu. 


$.Ł:Robił pan ten film przeciw „czerwonym'"? 

A.K:Nie! Jak śpiewał Jacek Kaczmarski: „Od nienawiści strzeż mnie, 
Boże”, Tamten ustrój zniszczył mi życie, jakwielu osobom - mój film 
„Meta”, zrobiony w 1971 roku, przez 1o lat leżał na półce. Może się pan 
co to znaczy dla młodego twórcy. Ale nie po to powstał 
ciałem po prostu opowiedzieć prawdę o tamtych wydarze- 


łem chybajedynym gościem. Moi sopoxcy przyjaciele opowiedzieli mi wtedy ze 
szczegółami, co się stało. Byłem przerażony! Ten film należał się rodzinom ofiar. 


SŁ: Ale i młodym widzom, którzy mogą nie znać tamtych wydarzeń... 
ie, zwłaszcza że jednym z bohaterów jest Wiesław Kasprzycki, 
wtedy 17-latek, katowany przez milicjantów przez wiele godzin w piwnicy 


A.k: Oczywi: 


niach, przywrócić zacierającą się pami 
tądhistorię. W ciągu jednego dnia zabito w Gdyni 18osób, 233 przyjęto do szpitali 


i przekazać wreszcie nieopowiedzianą do- 


wstanie bardzo ciężkim, a ponad 400 udzielono pomocy ambulatoryjnej, bo nie 


budynku prezydium w Gdyni. Kiedy go wreszcie wypuścili, nikt nie wierzył, 


żebędzie żył Lekarze wspominają po latach, że jego ciało było jednym krwia- 
kiem. Ukryty przed matką, dwa tygodnie leżał w izolatce. Gdy matka go 
wreszcie zobaczyła, zemdlała. To były niewyobrażalne rzeczy - s 
elikopterów, katowanie młodzie- 


do ludzi zrkmeóń 
ży.. Dzisiejsza mła 


życzek czołg 
powinna to wiedzieć 


Ś.: Pokazał pan to chłodnym okiem kamery... 


AK: Sąludzie, którzy mówili mi, żeby nie jątrzyć, niejudzić, zostawićto. Przecież 


o dodatkowe roztkliwianie się nad bohaterami nie ma sensu. Chciałem 
pokazać to jakchłodny dokument, bo życie tego dnia w Gdyni było natyledra- 
matyczneihistorianiosłatyle bólu, żenie byłosensu ingerować w to „artystycz- 
nie”. Chciałem pokazać prawdę, niezależnie do tego, czy ktoś się obrazi, czy nie. 


rzelanie 


$.Ł:Film rzeczywiście dokładnie odtwarza ten czwarte! 
AK: Rozmawialiśmy ze świadkami, rodzinami ofiar, kor 
sultacji historycznej, dokumentów, słuchaliśmy nagrań zarejestrowanych na po- 
moście przed stocznią w Gdyni. Mieliśmy dobrą orientację, co tam się działo, 


byłomiejscw szpitalach. Jeden dzień, jedno miasto, straszne żniwo. ŚB wyciągała 
rannych ludzize szpitali, więcnp. zoddziałów ginekologii przenoszono pacjentki, 
żeby ukrywać tam rannych przed bezpieką! 


myz książek, kon- 


wiedzieliśmy np że żołnierz z wieżyczki czołgu wystrzelił 250 nabojów ze swojego 


rkm:u. Lufa była czerwona! Czy to jest film wiemy życiu? Syn naszego g 
bohatera Brunona Drywy - Roman, który miał wtedy osiem lat i pamięta pospies 
1y przez tajniaków pogrzeb ojca zabitego przed stocznią, przypro- 
ceny swoją siostrę - Mariolę, która wtedy miała trzy latka 
tało. Przywióżł ją na cmentarz na zdjęcia, żeby zobaczyła, jak 
to wyglądało. To chyba świadczy, że naszą dokładnością zaskarbiliśmy sobie 


ny, zorganizow: 
wadził na kręcenie 
inie pamiętała, co: 


ównego 


zaufanie najbliższej rodziny? 


„Gamy czarek. anek Wónienski pał” reż katon raze. Występują: Kata Honzato, Kick Kors, 


Wojciech Pszoniak, Piotr Fronczewski. DVD wydane przez Kino Świat 


HISTORIE PRAWDZIWE 


Były blok socjalistyczny bez cenzury, bo poka- 
zany w filmach nakręconych współcześnie 

w byłych krajach bloku będzie można zobaczyć 
podczas listopadowego przeglądu filmów 
„Kogo kręci kino historyczne?” organizowane- 
go przez Muzeum Historii Polski 

Zobaczymy filmy z Polski, Słowacji, Węgier, Niemiec, 
Czech, Rumuniii Bułgarii, w tym po raz pierwszy „80 
milionów” Waldemara Krzystka (do kin wejdzie 25 li- 


stopada - patrz str. 40). Obejrzymy i Polskę tuż przed 
stanem wojennym, i Budapeszt po rewolucji 1956 ro- 
ku, Bukareszt w czasie obalania dyktatury Ceausescu 
czyenerdoweskie Drezno w latach 60. Filmy pokazu- 
ja tamten system z perspektywy dysydentów, agen- 
tów służb specjalnych, wojska i zwykłych obywateli, 
próbujących żyć jak zwykli wolni ludzie w totali- 
tamym systemie, marzących o mięsie, dżinsach 
icoca-coli. Pokazy filmów, w parach po dwa o godz. 


18:00 20:00) codziennie od 3 do listopada w kinie 
Kultura w Warszawie (wstęp wolny po wcześniejszej 
rezerwacji telefonicznej: 22 826 33 35) 

Przeglądowi towarzyszyć będzie debata (8 listopada, 
godz. 18:00) z udziałem m.in. prof. Tadeusza Lubel- 
skiego oraz reżyserów Węgra Gźbora Zsigmonda 
Pappai Bułgara Christiana Stefanova Noczewa. 
Więcej na: 

wwwskinokultura.pl oraz www.muzhp.pl 
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FOTO: MATEUSZ SKWARCZEK/AGENCJA GAZETA, MARYSIA GĄSECKA, KINO ŚWIAT 


—GnE£za 
GENIUSZ CZY OSZUST? 


OTO J E ST PYTAN I E ! Kim był William Shakespeare (1564-1616)? Geniuszem czy figurantem? 


A może to pseudonim? Z tą zagadką mierzy się też „Anonimus” Rolanda Emmericha — na ekranach kin od 11 listopada 


Sensacyjne teorie na ten temat krążą co najmniej od 
połowy XIX wieku. Ich zwolennikami byli m.in. Mark 
Twain, Orson Welles, Charlie Chaplin i pisarz Henry James, 
który nazywał Szekspira „największym i najlepszym 
oszustem, jaki kiedykolwiek działał”. Snuciu teorii sprzyja 
fakt, że tak niewiele wiemy o człowieku, który posługiwał się nazwi- 
skiem Shakespeare (czasami Shakspere, Shakspear, Shakespere, podob- 
no istnieje blisko 100 wariantów pisowni jego nazwiska. No i polska: 
Szekspir). Syn rękawicznika skończył szkołę w Stratford, Pod koniec 
XVI wieku rozpoczął występy jako aktor. Wtedy też zaczął karierę jako 
autor wystawianych sztuk, Czy jednak syn niepiśmiennego rzemieślni- 
ka mógi zdobyć tak rozległą wiedzę w tak różnych dziedzinach (m.in. hi- 
storii, polityki, matematyki, astronomii, medycyny i dworskich zwycza- 
jów), która charakteryzuje twórczość Szekspira? Skąd u niego tak dobra 
znajomość Włoch? Czy znał starożytną grekę, łacinę, język hiszpański 
i francuski? Dlaczego nie pozostawił po sobie ani jednego rękopisu czy 
nawet listu? Dlaczego w testamencie zapisał swojej drugiej żonie meble, 
ale ani słowem nie wspomniał o swoich sztukach? 


W filmie „Anonimus” Rolanda Emmericha Szekspir jest tylko figurantem, 
za którym ukrywa się Edward de Vere (1550-1604), 17. hrabia Oxford. Ten 
szlachcic i dworzanin, elegant, świetny szermierz i jeździec był ulubieńcem 
Elżbiety I. Kiedy z powodu rozrzutności znalazł się na skraju bankructwa, 
na polecenie królowej otrzymał dożywotnią pensję w wysokości tysiąca fun- 
tów rocznie. Odebrał staranne wykształcenie (m.in. w zakresie prawa, 
a w sztukach Szekspira znaleziono 600 zwrotów prawniczych). Podróżował 
po Europie (w tym po Włoszech, które, jak wiadomo, są areną wydarzeń kil- 
ku najważniejszych sztuk Szekspira). Za życia uważany był za jednego z naj- 


lepszych poetów przy królewskim dworze i znakomitego komediopisarz. 
Żadna z jego sztuk nie zachowała się do dzisiaj. Jego poczja nie jest dziś ce- 
niona (oceny wahają się od beznadziejnej” do „przeciętnej”). Ale de Vere 


przestał publikować wtedy, kiedy zaczęły pojawiać się drukiem sztuki Szek- 
spira. Zwolennicy teorii, zwani Oxfordians, uważają, że to nie przypadek. 
Hrabia zaczął posługiwać się pseudonimem, bo większość sztuk miała saty- 
ryczny lub krytyczny charakter. Przeciwnicy tej teorii wskazują, że hrabia 
umarł wcześniej niż Shakespeare. Jej zwolennicy odpierają zarzut - sztuki 
mogły powstać wcześniej. 


Ale EDWARD DE VERE to nie jedyny kandydat do miana „prawdziwego Szekspira”. Ograniczamy się do kilku najpopularniejszych. 


Sir Francis Bacon (1561-2626) - polityk, Filozof 
prawnik i dramaturg, to bohater jednej z najstarszych 
teorii. Pojawiła się już w połowie XIX wieku, wymyślo- 
na przez amerykańską pisarkę Delię Bacon (nie spo- 
krewniona z sir Francisem), która — jak z przekąsem 
podkreślają przeciwnicy tej teori — skończyła w domu 
wariatów. Amerykanka uważała, że Bacon pisał do spółki 
z innymi autorami (m. in. sir Walterem Raleigh i Edwar- 
dem de Vere). Za kandydaturą Bacona miała przema: 
wiać jego rozległa znajomość prawa, podobny sty, co 
w pracach Szekspira, a przede wszystkim fakt, że Bacon 
był jednym z czołowych myślicieli (współtwórca empiry- 
zmu) renesansowej Europy. Przeciwnicy teorii słusznie 
jednak zauważają, że Baconowi zwyczajnie mogło za- 
braknąć czasu, by poza swoimi oficjalnymi pracami 
stworzyć jeszcze blisko 40 sztuk teatralnych. 


Emilia Lanier (2569-2645) - była córką dworskiego 
muzyka z Wenecji i kochanką syna Henryka VIII - Hen- 
1yka Careya. Była też jedna z pierwszych angielskich 
poetek, które publikowały swoją twórczość. Badacze 
Szekspira uważają, że mogła być „Czarną Damą” z jego 
sonetów. Nie brak też zwolenników teorii, że ona je na- 
pisała. Przypisuje się jej także autorstwo pozostałych 
prac Szekspira (zwłaszcza „Snu nocy letniej"). Za kandy- 
daturą Emili mają przemawiać używanie przez nią 

i przez Szekspira identycznych zlepków słów oraz fakt, 
że w jego sztukach często pojawiają się imiennicy Emili 
Lanier (urodzonej jako Emilia Bassano) — m.in. Emilia 

w „Otellu”, Bassanio w „Kupcu weneckim”, Basjanus 

w „Tytusie Andronikusie”. 


Roger Manners 1576-1622), 5. hrabia Rutland, i je- 
go żona Elizabeth (7545-7622) pisali sztuki i wiersze. 
Śwoją twórczość publikowali pod różnymi pseudonima- 
mi. Równie więc dobrze mogli ukrywać się pod nazwi 
skiem Szekspir. Roger Manners był jednym z najlepiej 
wykształconych ludzi w elżbietańskiej Angli Studiował 
w Cambridge i Oksfordzie, pobierał nauki u Francisa Ba. 
cona, sporo podróżował (odwiedził m.in. zamek Elsinore 
w Danii), był znawcą i protektorem sztuki. Jego żona Eli 
zabeth była córką poety sir Philipa Sidneya. Za tym, że 
twórczość Szekspira to w rzeczywistości praca dwóch 
autorów, ma przemawiać jej różnorodność — hrabia 
Manners miał pisać bardziej „męskie” sztuki, jego żo- 
na miała być autorką lirycznych utworów. Dowodem ma 
być też fakt, że zaraz po śmierci małżeństwa także 
Szekspir zakończył swoją literacką działalność. 


Christopher Marlowe (2564-2593) - byl w elżbie- 
tańskiej Angli równie znany, co Szekspir. Dramaturg, 
poeta i tlumacz, nazywany ojcem angielskiej tragedii. 
Niektórzy uważają, że był także szpiegiem. Sławę przy- 
niosły mu tragedie „Tamerlan Wielki" i „Tragiczne dzieje 
doktora Fausta”. Zginął w 1593 roku w wieku 29 lat 
(okoliczności jego śmierci są pożywką dla zwolenników 
teorii spiskowych). 13 dni po śmierci Marlowe'a został 
wydrukowany poernat Szekspira „Wenus i Adonis", jego 
pierwszy utwór, który ukazał się drukiem. Dla zwolenni- 
ków teorii, że właśnie Marlowe jest prawdziwym 
Szekspirem, to... koronny argument, iż mają rację. Ich 
zdaniem Marlowe sfingował własną śmierć i rozpoczął 
życie jako Wiliam Szekspir. 


Sir Henry Neville (1564-1615) - szlachcic, polityk 

i dyplomata odebrał staranne wykształcenie, podróżo- 
wał po Europie, znał języki (m. in. włoski, francuski i gre- 
kę). Co prawda, nigdy nic nie opublikował pod swoim 
nazwiskiem, ale wśród współczesnych mu uchodził 

za mistrza pióra, Zwolennicy teorii, że to właśnie on 
ukrywał się pod pseudonimem Szekspir, podkreślają, że 
Nevile przebywał w miejscach akcji jego sztuk właśnie 
wtedy, kiedy prawdopodobnie zostały napisane (praw. 
dopodobnie, bo nie istnieje żadna zweryfikowana chro- 
nologia twórczości Szekspira, większość sztuk miała 
teatralną premierę na długo przed opublikowaniem). 
Życiorys Neville'a podsuwa także odpowiedź, dlaczego 
na początku XVII wieku tonacja twórczości 

Szekspira uległa gwałtownej zmianie i stała się bardziej 
mroczna. Wtedy to właśnie sir Henry został uwięziony 
za powiązania z Robertem Devereux (oskarżonym 

© zdradę i ściętym. 


Mary Sidney Herbert (1561-1621) — hrabina Pem- 
broke; była prawdziwą kobietą renesansu. Znała się 

na medycynie, prawie, teologii i muzyce, posługiwała 
się kilkoma językami, była tłumaczką i poetką, a także 
wielką miłośniczką sztuki, Założyła tzw. Wilton Circle, 
wpływową grupę literacką. Nawet przeciwnicy teori, 
że to Mary Sidney jest prawdziwym Szekspirem, przy- 
znają, że wywarła wpływ na jego twórczość - uważa się, 
że wykorzystał on w „Antoniuszu i Kleopatrze” frag- 
menty jej „The Tragedy of Antonine" (przekładu francu- 
skiej sztuki Roberta Garniera). 


FOTO: DR 
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GIEŁDA PAPIERÓW 
WARTOŚCIOWYCH 


1991-2011 W WARSZAWIE 


Giełda Papierów Wartościowych 
w Warszawie 


Najlepsze kino akcji 
w Europie Środkowej i Wschodniej 


ZA ROBIĆ IC B | [o IC H 71 7 1 95 Choć będący juź w kinach „Paranormal Activity 3” 


„Paranormał Activity 3" 


ma być filmowym gwoździem święta Halloween, nie jest on klasycznym hollywoodzkim blockbusterem za 
100 czy 200 mln dolarów. Kosztował marne $ mln. Od niedawna bowiem na przełomie października i listopada 


przebojami kinowymi stają się filmy niezwykle tanie 


„The Blair Witch Project” 


Te 5 mln - śmieszna kwota, jak na Hollywood, to 
itak dużo w porównaniu z pierwszą częścią tego fil- 
mu, na którą wystarczyło zaledwie 15 tys. dolarów! 
Oczywiście, do tego należy dodać koszty promocji 
liczone już w milionach dolarów, ale ten wydatek 
bierze na siebie dystrybutor filmu. Dlatego „Para- 
normal Activity 1” pozostaje fenomenem, bo na ca- 
łym świecie zarobił w kinach 193 mln dolarów. A je- 
Śli nawet policzyć jego zarobek tylko w USA, okazuje 
e każdy dolar zainwestowany w film debiutanta Orena Pelego wyge- 
nerował ich 7195! Dla porównania: dolar włożony w produkcję „Avatara” 
(przy założeniu, że dzieło Camerona kosztowało 300 mln dolarów - a mo- 
gło to być więcej) przyniósł jedynie 2,5 dolara. 

Kolejne porównanie: licząc, że do producentów trafia w Stanach około 
50 proc. wpływów z kin, można szacować, że „Avatar” osiągnął tzw. czysty 
zysk na poziomie 0 milionów dolarów (760 mln dolarów wpływów dzielo- 
ne na pół, minus 300 milionów budżetu). W przypadku „Paranormal Activi- 
ty” czysty zysk producentów to 5; miliony dolarów. Oczywiście, różnica za- 
czyna gwałtownie się zwiększać, jeśli zaczniemy dodawać wpływy z rynku 
zewnętrznego, z rynku DVD itp. Ale fakt pozostaje faktem, że w USA 
podobny zysk wypracowały tak skrajne w swym rozmachu produkcje. 
Sequel „Paranormał Activity” pojawił się już w 2010 roku, powtarzając sukces 
pierwszej części (177,5 miliona dolarów wpływów na całym świecie), ale 
nie był już zrealizowany za tak „śmieszne” pieniądze. Jego budżet sięgnął 
3 mln dolarów. Na razie wszystko wskazuje na to, że seria będzie się rozwijać 
przez kilka kolejnych lat. Jak w przypadku „Piły”, która bawiła widzów każ 
dej jesieni od 2004 do 2010 roku. Pierwsza osztowała 1,2 mln dola- 
róW, a zarobiła w kinach ponad 100 mln. Druga, najpopulaiejsza, zgroma- 


„Koszmar z ulicy Wiązów” „Halloween” 


dziła blisko 150 milionów dolarów przy 4-milionowym budżecie. 
Spektakularny kasowy sukces bardzo tanich filmów grozy to, oczy 
wiście, żaden fenomen ostatnich lat. Złoty okres niskobudżetowe 
horrory przeżywały w kinach w latach 70. i 80. ubiegłego wieku. Wów- 
czas powstały niekończące się serie: „Noc żywych trupów” (począ- 
tek w 1968 roku), „Teksańska masakra piłą mechaniczną” (1974), 
„Halloween” (1978), „Piątek trzynastego” (1980), „Koszmar z ulicy 
Wiązów” (1984) itd 

Pod koniec lat 8o. wielkie Hollywood dość skutecznie zdławiło radosną 
twórczość miłośników horrorów. Rynek kinowy w Stanach został wów- 
czas mocno zmonopolizowany przez największe wytwómie, które za- 
mykały drogę do kin niezależnym produkcjom, choć same w temacie 
filmów grozy nie miały wiele do zaoferowania. Sytuacja zmieniła się 
w momencie pojawienia się na rynku dystrybucyjnym niezależnych 
firm. Jedną znich była nieistniejąca już firma Artisan, która w lipcu 1999 
roku wprowadziła do kin kosztujący zaledwie 60 tysięcy dolarów „The 
Blair Witch Project". Podczas dwóch pierwszych tygodni horror ten 
wyświetlano jedynie w ok. 3o kinach, które przeżyły wówczas prawdzi- 
we oblężenie. W tym czasie na czele amerykańskiego box office'u 
znajdowały się takie tytuły jak „Bardzo Dziki Zachód”, „Oczy szeroko 
zamknięte”, „The Haunting”, na których kina zarabiały w czasie 
seekendu 7:8 tysięcy dolarów. „The Blair Witch Project” przynosił 
w wysokości 60 tysięcy dolarów! W sumie na całym świecie 
zarobił prawie 250 mln dol. z czego w USA 140,5 mln, co dało mu miej 
sce w pierwszej dziesiątce najpopularniejszych produkcji roku. Co cie- 
kawe, rok później druga część filmu „Księga cieni: Blair Witch 2" sprze- 
dała się już bardzo słabo. Jakby zaszkodził jej zbyt duży, jak na filmy 
grozy, 15-milionowy budżet. 


„Teksańska maszkra 


piłą mechaniczną” „Piątek trzynastego” 


FOTO: DR, ARCHIWUM 


„SZPIEG” WEDŁUG SZPIEGA Wchodzący 25 listopada 


do naszych kin angielski „Szpieg” g Garym Oldmanem, Colinem Firthem i Johnem Hurtem, 
to kolejna długo oczekiwana ekranizacja powieści Johna le Carrego, uważanego za niedościgłego 


mistrza literatury szpiegowskiej 


Le Carró powiedział kiedyś, że ekranizacje jego powieści 
tak się mają do jego książek, jak krowa do kostki buliono- 
wej. To przesada. Powieści le Carrógo są znakomite, ale 
i ekranizacje świetne (np. serial BBC z Alekiem Guinnes- 
sem z1979 roku). Tak zapowiada się też „Szpieg” w reż. To- 
masa Alfredsona na podstawie powieści „Druciarz, kra- 
wiec, żołnierz, szpief 
To książka z 1974 roku o poszukiwaniu sowieckiego , 
tyjskim wywiadzie. Powieść nawiązuje do prawdziwego przypadlau tzw. 
szpiegów z Cambridge, czyli piątki absolwentów prestiżowej uczelni, którzy 
pracując we władzach najistotniejszych brytyjskich instytucji, przez lata 
przekazywali informacje Rosjanom. Najsłynniejszy znich, Kim Philby, który 
pracował w strukturach brytyjskiego wywia- 
du m.in. w Waszyngtonie i Londynie, przeka- 
zywał niezwykle istotne informacje KGB, po 
czym uciekł w 1963 roku do ZSRR. Zamieszkał 
w Moskwie, gdzie grał w golfa i słuchał radia 
BBC, mówiąc, że tęskni jedynie za „musztardą 
i sosem Worcestershire”. 
Książki le Carrógo nie są przeciętnym powie- 
ściami szpiegowskimi, gdzie liczy się jedynie 
akcja. Wydarzeń mamy tu, co prawda, pod do- 
statkiem - tajne schadzki, zastawianie puła- 
pek na szpiegów, strzelaniny, pościgi. Ale dla 
le Camego ważniejsze są motywy psycholo- 
giczne bohaterów - coskłania ich do zostania 
agentem, jak pojmują zdradę i lojalność, jak 
zachowują się wobec wrogów i przyjaciół, jak przez dziesięciolecia są w sta- 
nie oszukiwać wszystkich naokoło. Bohater le Cargo to nie James Bond, 
zabijający wrogów, popijający martini i idący do łóżka z kolejną pięknością 
To człowiek z krwi i kości, jednostka nieco spaczona i emocjonalnie kaleka, 
zagubiona i działająca pod wpływem niejasnych motywów 
Le Canć był złego zdania o agentach wywiadu - często są to osoby puste 
i chciwe, chcące zarobić, a przy okazji nadać sens swemu nijakiemu życiu. 
Bycie agentem miało ich dowartościować. Typowy bohater le Carćgo to 
mało szlachetny bohater. „Myślisz, że szpiedzy to księża, święci, męczenni- 
cy? To procesja głupców, zdrajców, sadystów i pijaków - ludzi, którzy bawią 


kret 


się w kowbojów i Indian, by rozjaśnić s mówi bohater 
jego powieści „Ze śmiertelnego zimna 
W przypadku „Szpiega” le Carrć pyta o motywy ludzi, którzy rzekomo służąc 
Wielkiej Brytanii, decydują się latami wspierać sowiecką Rosję. Skąd ta nie- 
lojalność? Czy chodzi o ich fascynację komunizmem, chciwość czy może 
o nienawiść do swoich korzeni - brytyjska demokracja parlamentama 
w oczach zdrajców jest zgniła i chyli się ku upadkowi; burżuazja i arystokra- 
cja są zepsute bogactwem, a system radziecki może przynieść światu wy- 
zwolenie od tej moralnej, politycznej i społecznej degrengolady. Brytyjski 
arystokrata szpiegujący dla Rosjan czuje pogardę wobec swoich kolegów- 
-lordów, z którymi jeździ na polowania. Jednocześnie ma satysfakcję 
intelektualną, bo czuje się od nich przebieglejszy i inteligentniejszy. 
Ie Carć nie jest przy tym nigdy czarno-biały 
w opisywaniu świata. Pośród Brytyjczyków 
i Rosjan widzi zarówno ludzi cynicznych, jak 
i prawych; szlachetnych i podłych. Po obu 
stronach szpiedzy sq w stanie poświęcić przy- 
jaciół i rodzinę dla wątpliwych zysków, być 
sprzedajni, ale i lojalni. Mimo końca zimnej 
wojny jego powieści wciąż są wznawiane 
i ekranizowane. Le Canć opisuje bowiem po- 
nadczasowe ludzkie cechy i zachowania, mo- 
tywacje i wybory, przy czym jego obraz czło- 
wieka jest raczej pesymistyczny. 

Sam autor, absolwent Oksfordu, oficjalnie za- 
trudniony w brytyjskiej dyplomacji, został 
zwerbowany przez brytyjski wywiad w la- 
tach so. Wyszukiwał radzieckich szpiegów w Austrii, Anglii i Niemczech. Ja- 
ko agenta zdekonspirował gow 1964 roku sam Kim Philby. Le Canć zobaczył 
na własne oczy, jak działają wszystkie służby specjalne na świecie - jak two- 
rzą swój świat, w którym postrzega się rzeczywistość w kategorii spisku, 
zmowy, podwójnej gry, co w efekcie musi prowadzić do paranoi. 

le Canć najlepiej znany jest z powi śmiertelnego zimna” (1963, 
odziałalności agentów brytyjskich w NRD, z budową muru w Berlinie w tle) 
i „Wiemy ogrodnik” (2001, o korupcji wśród korporacji farmaceutycznych 
w Afryce). Obie zostały zekranizowane - pierwsza z Richardem Burtonem; 
druga z Ralphem Fiennesem i Rachel Weisz. Autor ma 9 lat i wciąż pisze! 


poje zgniłe żywoty” - 


FOTO: KIPACORBIS/FOTOCHANNELS, DR, MAT. PRASOWE 


Taki zegarek to przygoda z klasą! A wszystko dzięki 
nowemu, sportowemu modelowi Tissot, oferującemu 
13 zróżnicowanych funkcji dostępnych za pośrednictwem 
prostego muśnięcia szkła zegarka. Dotykowe technologie 
przeżywają swój rozkwit. Zegarek tego typu także powinien 
znaleźć się w zestawie obowiązkowych, modnych akcesoriów. 
Tissot T:Touch II Lady udanie łączy zaawansowaną technologię, pełne 
kobiecego czaru wzornictwo (masa perłowa i brylanty!) oraz funkcjonal- 
ność, które odpowiadają na potrzeby współczesnych, odważnych, ak- 
tywnych i pewnych siebie kobiet. Kompas, funkcja prognozy pogody, 
nowy, poprawiony wysokościomierz i wodoszczelność do 100 metrów 
(10 bar/330 stóp) sprawiają, że T-Touch Il Lady to doskonały kompan 
na górskich szczytach i w morskich głębinach. 
Cena: 3910 zł (sugerowana cena detaliczna) 
Więcej informacji na: www.tissot.ch 
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BYĆ AWATAREM? SPRÓBOWAŁABYM 


„Mic dziwnego, że scenarzyści chcący opowiedzieć dobrą historię szukają pracy w telewizji” 
- mówi nagrodzona Emmy i Złotym Globem Glenn Close grająca demoniczną panią 
prawnik w serialu „Układy” 


„Film”: Patty Hewes, którą gra pani w serialu „Układy”, jest złowro- 

gą prawniczką, poruszającą się na granicy dobra i zła. Pani też ta- 
ka jest? 
Glem Close: W młodości byłam bardzo nieśmiałą oso- 
bą. Znam wielu aktorów, którzy podobnie jak ja 
w głębi duszy są nieśmiali. Kiedy więc gram, mu- 
szę to uczucie pokonać, żeby dobrze zagrać tak 
mocną, demoniczną postać 


„Film”: To nie pierwsza pani rola silnej kobiety w se- 

rialu. W 2005 roku zagrała pani w jednym sezonie 
serialu policyjnego „Świat glin” („The Shield"). 
6.0: Grałam tam komendantkę policji w męskim, naładowanym te- 
stosteronem środowisku. Poznałam wtedy kobietę, która była pier- 
wowzorem tej roli - jedyną komendantkę na 76 komend w Nowym 
Jorku! Powiedziałam jej, że chcę ją zagrać tak, żeby była ze mnie dum- 
na, bo strasznie mi zaimponowała. Powiedziała mi, że w jej zawodzie 
najtrudniejsze zadanie to pracować w taki sposób, aby bycie kobietą 
nie miało znaczenia. Dobrze wiedziałam, o co jej chodzi, bo nawet 
na planie filmowym kobiety wciąż zachowują się przepraszająco, na: 
wet jeśli są reżyserkami. 


„Fim”: Łatwiej jest być dojrzałą aktorką niż początkującą? 

6.£.: Oczywiście, bo nie martwisz się już tak bardzo, jak cię postrzegają, 
choć wciąż musisz się zastanawiać, którą w spaniałą suknię założyć na ce- 
remonię wręczenia nagród. Oczywiście, gdyby człowiek naprawdę był 
sobą, to by się przejmował, czego chce od niego świat mody. Nie staram 
się wyglądać jak 3o-latka, mając 64 lata. Choć wcale nie lubię się starzeć; 
nie podoba mi się wygląd mojej skóry. 


„Film”: Jak dużo wie pani o swojej postaci Patty Hewes? 

6.C.: Nie wiem, skąd jestem, kim jest moja matka, kim ojciec. Na początku 
mi to przeszkadzało, pytałam scenarzystów, jaką mam historię, co wcze- 
śniej przeżyłam, dlaczego tak się zachowuję? A oni wciąż odpowiadali 
„nie wiemy” Pytałam, czy mogę sobie to sama dopisać, ale nie pozwolili 
Może mają rację? Dzięki temu tarola to prawie improwizacja, nie analizu- 
jesz wszystkiego godzinami, działasz instynktownie. 


„Filn”: Gdyby nie była pani aktorką, to czy byłaby pani bezwzględnym 
prawnikiem, jak Patty? 

6.0:Nie! Pewnie grzebałabym w tygrysiej kupie gdzieś w Afryce, zasta- 
nawiając się, jak uratować tygrysy przed wyginięciem. Wychowałam się 
bowiem w pięknym stanie Connecticut, blisko natury i zwierząt 


„Film”: Czy nie ciągnie pani znów do filmu bądź teatru? 

6.0: Uwielbiam rolę Patty, ten skomplikowany, wymagający scenariusz 
Mogłabym nakręcić film w przerwie zdjęć do serialu i tego lata nawet 
tak zrobię, ale to zawsze pozbawia mnie czasu dla rodziny. Podobnie 
jest z teatrem - miałabym czas jedynie na ograniczone występy na 
scenie, a to trochę oszukiwanie ludzi. Nie chciałabym robić tego na pół 
gwizdka 


„Film”: „Układy” to kolejny wymagający skupienia i myślenia, intrygujący, 
wiełoznaczny serial, w którym nikt nie jest do końca dobry czy zły. Czy 
to naprawdę złoty wiek TV? 
6.C.: Dowody w postaci świetnych seriali świadczą, że tak jest. Myślę, że 
powinniśmy byćza to wdzięczni brytyjskiej BBC. Jesteśmy pokoleniem 
wychowanym na BBC, to ona nas zainspirowała. Pewnie ztego powodu 
ystartowała w USA stacja HBO, żebyśmy mieli w Ameryce coś podob- 
nego. Oczywiście, teraz mamy już Amerykanów potrafiących robić to 
na najwyższym poziomie. Nie dziwię się, że ludzie lubią oglądać dobre 
seriale. Gdy idziesz do multipleksu, widzisz, że pokazują jakąś fantazję, 
jakichś obcych, „Starcie Tytanów”. A jak mają coś o prawdziwych lu- 
dziach, to najczęściej jakąś głupawą komedię. Nicdziwnego więc, że sce- 
narzyści chcący opowiedzieć dobrą historię szukają pracy w telewizji. 


„Film”: Czy aktorzy „grający” niebieskie awatary powinni otrzymywać no- 
minacje w kategorii Najlepszy aktor? 

6.£: Są przecież nominacje za głos podłożony w kreskówce, więc dlacze- 
gonie? Podoba mi się to, co Zoe Saldana zrobiła w „Avatarze” jako Ney- 
tiri. W końcu to ona miała na sobie te wszystkie kable, minikamery 
przyssawki, ona tym poruszała. Aktorzy zaczynają się obawiać, bo gdy 
wszystko jest komputerowo przetworzone, to gdzie jestem ja - aktor? 
Niby to twój głos i twoje ruchy, a jednak! Zapewne będzie tego coraz 
więcej, a awatary będą coraz bardziej realistyczne. Szczerze, to sama chęt- 
nie bym spróbowała, jakto działa. 


FOTO: MAT. PRASOWE 
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GA LA GA LI Już 23 listopada dowiemy się, kogo 


czytelnicy dwutygodnika „Gala” uznają za najbardziej inspirujące 
I wyraziste osobowości w dziedzinie kultury i sztuki mijającego roku. 
Tkto zostanie uhonorowany statuetką Róży Gali 


Doroczny wyścig o uznanie 


tworzą: redaktor naczelna dwuty 


Alicja Resich-Modlińska, wybrali twórców, którzy w mi 


sta osobowość mogła stać się twórczą inspiracją dla czytelni! 


ytelników dwutygodnika „Gala” rozpoczął 


odnika „Gala” Izabela Bartosz, preze 


ię od nominacji. Kapituła Róż Gali, którą 


TVP S.A. Juliusz Braun, dziennikarka, pisarka 


i satyryk Maria Czubaszek, aktorka Ewa Kasprzyk, dyrektor programowy Radia Zet Rafał Olejniczak oraz dziennikarka 


ącym roku osiągnęli spektakulamy sukces i których wyrazi 


ów pisma. Nominowano w kategoriach: Film, Teatr, 


Muzyka, Debiut, Literatura, Media. Oto lista nominowanych, spośród których czytelnicy wybiorą zwycięzców: 


FILM 

* Robert Więckiewicz za rolę w filmie „ Baby są jakieś inne” 

* Serial historyczny TVP 2 „Czas Honoru" 

* Film „Sala samobójców” - dla reżysera Jana Komasy 
aktorki Agaty Kuleszy 

* Magdalena Kumorek za rolę w serialu „Przepis na życie” 

* Jerzy Hoffman za reżyserię filmu „1920. Bitwa Warszawska” 


TEATR 

* Katarzyna Figura za rolę w spektaklu „Śmierć i dziewczyna” 
na podstawie sztuki Elfriede Jelinek; 
Teatr Dramatyczny w Warszawie 

* Krystyna Janda za rolę w spektaklu „Biała Bluzka”; 
Teatr Polonia w Warszawie 

* Piotr Adamczyk za rolę w „Dziennikach wg Witolda Gombrowicza; 
spektaki Teatru Imka Tomasza Karolaka 

* Jacek Poniedziałek za rolę w spektaklu „Życie seksualne dzikich”, 
Teatr Nowy w Warszawie 

* Andrzej Seweryn za rolę w spektaklu „Szkoła żon”, 
Teatr Polski w Warszawie 


MUZYKA 

* Aga Zaryan za album „A Book of Luminous Things" 
* Leszek Możdżer za płytę „Komeda” 

* Plateau za „Projekt Grechuta” 

* Zakopower za płytę „Boso” 

* Myslovitz za płytę „Nieważne, jak wysoko jesteśmy” 


DEBIUT 

*12-letnia Alicja Wolniewicz za książkę „Psia planeta” 

* Alicja Węgorzewska za debiut jako jurorka w „Bitwie na głosy” 
i debiut teatralny w spektaklu „Diva for rent" 

* Adam Małysz za debiut w roli kierowcy rajdowego 

* Roma Gąsiorowska za debiut w świecie mody i stworzenie sklepu 
internetowego dla własnej marki ubrań Natinaf 

* Agata Młynarska za opracowanie i prowadzenie własnego 
serwisu internetowego dla kobiet „Ona, Ona, Ona” 


LITERATURA 

* Katarzyna Grochola i Dorota Szelągowska za powieść „Makatka” 

* lgnacy Karpowicz za powieść „Balladyny i Romanse" 

* Magda Umer za opracowanie i opatrzenie komentarzem książki 
„Agnieszki Osieckiej i Jeremiego Przybory 
Listy na wyczerpanym papierze«" 

* Justyna Bargielska za powieść „Obsoletki” 

* Andrzej Franaszek za książkę „Milosz. Biografia” 


MEDIA 

* Program Polsatu „Must be the Music. Tylko muzyka” 

* Program TVP 2 „Voice of Poland. Najlepszy głos” 

* Martyna Wojciechowska za program telewizyjny 
i wydanie drugiej części książki „Kobieta na krańcu świata” 

* Koncert „Tu Warszawa” z okazji inauguracji Polskiej Prezydencji 
wuUnii Europejskiej 

* Magda Gessler za odwagę i bezkompromisowość 
podczas prowadzenia programu „Kuchenne rewolucje” 


Uroczysta Gala wręczenia nagród odbędzie się 23 listopada w Teatrze Polskim. Relację będzie można oglądać w TVP 2 (godz. 21: 10). 
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—Gmwem 
OSIEMDZIESIĄTKA 
ANITY EKBERG Słynna szwedzka 


aktorka, na stałe mieszkająca we Włoszech, 
obchodziła niedawno 80. urodziny 


Mimo że zagrała w dziesiątkach filmów, 
kojarzono ją zawsze ze sceną w fontannie 

z kultowego filmu „Słodkie życie” 

Felliniego. A 


Anita Ekberg marzyła o karierze modelki i miała 
rację. Jej piękność, a raczej jej „lodowata” pięk- 

ność - jak nazywali ją dziennikarze, w dość krótkim 

czasie stała się legendarna. W 1950 roku otrzymała ty- 

tuł miss Szwecji i w tym samym roku brała udział w kon- 

kursie Miss Universe. Co prawda, nie wygrała konkursu, ale jak to było 
w zwyczaju w tamtych czasach - miała szansę na podpisanie kontraktu 
z jedną z wytwómi filmowych USA - Universal. Roli nie dostała natych- 
miast, chociażby dlatego, że w ogóle nie znała języka angielskiego, ale 
piękna i uparta Anita z czasem dostawała coraz ciekawsze role. Do rodzin- 
nej Szwecji nigdy już nie powróciła, mieszkała początkowo w USA, ale 
ostatecznie związała się z Włochami. Do dzisiaj mieszka w swojej rezyden- 
cji w Genzano pod Rzymem 

Anita Ekberg zagrała w 48 filmach, począwszy od „Abbott i Costello lecą 
na Marsa” w reżyserii Charlesa Lamonta (amerykański reżyser pochodzenia 
rosyjskiego, który wyreżyserował ponad 200 filmów) w 1953 roku, gdzie za- 
grała podrzędną rolę, a skoriczywszy na „Czerwonym karle” (1988) Yvana Le 
Moine'a, mało udzielającego się reżysera francuskiego, gdzie również za- 
grała nieistotną rolę. Po „Czerwonym karle” pojawiała się jeszcze w kilku 
„mydlanych” serialach telewizyjnych, z których zrezygnowała już całkow 
cie w 2002 roku, w wieku 71 lat -MARTA Polok 


NOMINACJE DO 
NAGRODY IM. ZBYSZKA 
CYBULSKIEGO ;.2-- 4,50: 


Magdalena Popławska, Magdalena Czerwińska, 
Roma Gąsiorowska i Jakub Gierszał - to tegoroczni 
kandydaci do Nagrody im. Zbyszka Cybulskiego 


Lichota nominowany został za rolę w filmie „Lincz”, 

Czerwińska za rolę w „Krecie”, Gąsiorowska za film „Ki”, 
Popławska za „Prostą historię o miłości” i wreszcie Gierszał 

za „Salę samobójców”. 

W tym roku po raz pierwszy wszystkie filmy, w których zagrali nomino- 
wani aktorzy, to debiuty reżyserskie. 

Małgorzata Czerwińska pochwaliła Rafaela Lewandowskiego, reżysera 
filmu „Kret”, za to, że zaprosił ją na casting, który „polegał na rozmowie, 
czyli tak, jak to się odbywa na Zachodzie. Można wtedy uniknąć niepo- 
trzebnej gimnastyki” - powiedziała Czerwińska. Natomiast Roma Gąsio- 
rowska o swojej roli w filmie „Ki” Leszka Dawida powiedziała: „Przede 
wszystkim starałam się jej w żaden sposób nie bronić i bardzo wy! 
pokazać jej wszystkie negatywne cech, 
Nagroda im. Zbyszka Cybulsi „młodych aktorów wyróżniających 
się wybitną indywidualności mawana od 1969 roku. Pierwszym 
laureatem był Daniel Olbrychski. Tegorocznego laureta poznamy 7 listo- 
pada. Drugie wyróżnienie przyzna publiczność 


ś, ARCHIWUM 


aźnie 


FOTO: MATERIAŁY PRASOWi 


Więcej na stronie: www.NagrodaCybulskiego.pl. 


XVI FORUM KINA EUROPEJSKIEGO 


„CINERGIA” 


Siłą „Cinergii” sa debiutanci. W tym roku program Forum wzbo- 
gaci się o nową sekcję. Razem z łódzką PWSFTViT zapraszamy 

na konkurs o reaktywowaną po siedmioletniej nieobecności Nagro- 
dę im. Andrzeja Munka, przyznawaną przez PWSFTviT w Łodzi od 
1965 roku. Ideą konkursu kierowanego do młodych reżyserów 

i operatorów filmowych jest wspieranie i promowanie ambitnych 

i wartościowych poszukiwań artystycznych młodych polskich fil- 
mowców. Chcemy przy okazji przypomnieć sylwetkę Andrzeja Mun- 
ka, wybitnego reżysera i pedagoga. W 2011 roku mija 90. rocznica 
jego urodzin i 50. rocznica śmierci. Konkursowi towarzyszyć będzie 
przegląd filmów laureatów Nagrody z lat ubiegłych. Zdobywca Na- 
grody im. A. Munka weźmie udział w konkursie międzynarodowym 
na Najlepszy Debiut Europejski o Nagrodę Kryształowej Łódki. 


W programie ponadto: nowe kino niemieckie — najciekawsze filmy 
z ostatnich edycji Berlinale, m.in. najnowszy obraz Andreasa Veila 
(ucznia Kieślowskiego) - „Jeśli nie my, to kto?” o mało znanych po- 
czątkach Baader-Meinhof, skandalizujące obyczajowo „Trzy” Toma 
Tykwera, queerowe „Romeos” Sabine Bernardi oraz filmy muzyczne 
Wima Wendersa z głośnym kinem baletowym w 3D -„Pina” 


Zaproszenie do udziału w Forum przyjął lstvśn Szabó, jeden z najwy- 
bitniejszych reżyserów węgierskich i europejskich, twórca tak znako- 
mitych i głośnych filmów jak „Pułkownik Redl”, „Hanussen”, „Mefi- 
sto”, „Kropla słońca”. Szabó, w którego filmach zagrało wielu wybit- 
nych polskich aktorów, m.in. Krystyna Janda, Lucyna Winnicka, 
Edward Żentara, Grażyna Szapołowska; odbierze nagrodę Złotego 
Glana kina „Charlie” oraz spotka się ze studentami szkoły filmowej. 


„Mefisto”preż. Istvan Szabó 


„Jeśli BU reż. Andres Veiel 
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SKOK NA 80 MILIONÓW va: 


„00 milionów” to kapitalna historia o tym, jak „Solidarność” z Wrocławia tuż przed stanem wojennym zwinęła 
„pod nosem Służby Bezpieczeństwa ze swego bankowego konta tytułowe 60 mln w gotówce. Waldemar Krzystek 
zrobił z tego pasjonujące połączenie thrillera z czarną komedią i krótką lekcją z najnowszej historii Polski 


Sebastian łupak: Jakie wrażenie zrobiło na panu 80 milionów złotych w go- 

tówce, gdy je pan przed sobą zobaczył we wrocławskim banku 3 grud- 
nia 1981 roku? 
Ji ii: To był jeden z tych momentów akcji, kie- 
dy zabrakło mi wyobraźni, że to jest fizycznie tak 
dużo pieniędzy. Nie przygotowałem tak dużej licz- 
by toreb, więc dodatowe walizki pożyczył nam 
sam bank! Takie fin-de-siecle'owe walizki, z meta- 
lowymi okuciami na bokach! Zobowiązałem się, 
że je po południu zwrócę. Do dziś nie zwróciłem! 


S.Ł: Te 80 min to były składki członków „Solidarności” na działalność 
związkową. Skąd pan wiedział, że trzeba je szybko zabierać z banku? 
J.P. Jesienią '81 stawało się jasne, że władza idzie na konfrontację 
z „Solidarnością”, i że uderzenie na związek będzie oznaczało blokadę 
rachunku bankowego. Wiedziałem, że trzeba wynieść te pieniądze 
z banku, ale bałem się, że nie zdążę. 


SŁ; Przecież to były wasze pieniądze. Dlaczego więc nie miałby pan le- 
galnie pobrać ich z konta? 
4.P.: Akcja była legalna. Ale przecież gdyby wtedy pojawili się przedsta 
straszliwa afera. Przedstawiono by w „Dzienni- 
że uciekamy z Polski z grubą kasą. Afera posłuży- 
łaby zapewne za bezpośredni pretekst do wprowadzenia stanu wojen- 
nego. Mówiliby, że muszą go wprowadzić, choćby po to, żeby zabez- 
pieczyć pieniądze obywateli w bankach. Władza miałaby przewagę 
propagandową. 


S.Ł:I tak ją w końcu miała, prawda? 

1.P: SB i MSW dowiedziały się o naszej akcji dopiero po 13 grudnia, 
10 dni później! Wpadły w histerię. We wrocławskim SB zwolniono wte- 
dy ludzi odpowiedzialnych za monitorowanie nas. I rozpoczął się atak 
propagandowy. Byliśmy w styczniu w mieszkaniu „podziemnym”: Ba- 
sia Labuda, Władek Frasyniuk i ja. Włączamy „Dziennik TV” i dociera 
do nas, co się stało. Cała ich wściekłość wylała się z telewizji: przedsta- 
wiono mnie jako faceta, który te „skradzione” pieniądze przepuszcza 
w kasynie w Wiedniu, bawi się w nocnych lokalach. 


SŁ: A na co naprawdę szły te pieniądze? 

1.» Na działalność wydawniczą, bo życie intelektualne Polski przesu- 
nęło się wtedy do drugiego obiegu. Pieniądze poszły też do innych 
regionów, np. na pomoc dla pracowników zakładów Świdnik na Lu- 
belszczyźnie. Była tam duża akcja zwolnień jako represje za strajki na- 
gle te rodziny zostały bez środków do życia. Pieniądze szły też na zapo- 
mogi dla rodzin ludzi uwięzionych. 


$.Ł: Pamięta pan dzień akcji? Czuł pan strach? 
1.P: Miałem 26 lat, dla mnie to była przygoda, nie myślałem o strachu. 
Poczucie euforii i egzystencjalnej pełni przeważa- 
ło nad niepokojem. W nocy przed akcją czytałem 
Orwella „Hołd dla Katalonii”, bo dostałem akurat 
z Anglii wszystkie jego książki i lektura tak mnie 
zajęła, że nie myślałem o akcji. 


S.Ł: A po akcji był szampan? 

1.P: Po pierwsze, wtedy nie myślałem o tej akcji 
w kategoriach wyczynu. Przygotowanie „Soli- 
ś damości” do działalności nielegalnej w stanie 
wojennym było dla mnie czymś oczywistym. Po 


drugie: z kim świętować? W konspiracji jest jedna zasada: „jak dwie 
osoby wiedzą, to wie o jedna za dużo”. Więc trzymaliśmy to w mak- 
symalnej tajemnicy. Nie wracaliśmy w ogóle do tego. 


SŁ: Czego jeszcze pan nie przewidział? 
1.P: Tego, że jak przerzucimy te walizy z dużego fiata do malucha, 
żeby zmylić trop, to pieniądze nie wejdą do małego bagażnika! Po- 
za tym akcja przygotowana była dobrze. Gdy rano podjęliśmy pie- 
niądze z banku, długo krążyliśmy po Wrocławiu i wyjeżdżaliśmy 
poza miasto, żeby sprawdzić, czy jesteśmy śledzeni. Dopiero 
potem pieniądze zawieźliśmy do kardynała Gulbinowicza. Władza 
domydlała się, że są u niego, ale pewności nie mieli. Poddawali go 
represjom - na darmo. 


$.Ł: Jak udało się panu namówić dyrektora banku, by nie dzwonił 
po SB z informacją, że „Solidaruchy przyszły po 80 baniek"? W fil- 
mie dyrektor dzwoni dopiero po waszym wyjściu z banku... 

11: To scena wymyślona na potrzeby scenariusza. W rzeczywistości 
tego dnia w ogóle nie przyszedł do pracy. Poprosiłem go wcześniej 
o przygotowanie takiej wypłaty i on się zachował heroicznie. Ten 
dyrektor to jedna z ofiar akcji: przesunięto go na niższe, upokarza- 
jące stanowisko. On przedwcześnie uman, zapłacił straszliwą cenę. 


S/Ł:A co się stało z innymi uczestnikami akcji? 

J.P: Piotr Bednarz, wiceprzewodniczacy zarządu regionu dolnoślą- 
skiego „Solidaności”, który złożył drugi, poza moim, podpis na cze- 
ku, został doprowadzony do próby samobójczej w więzieniu w Bar- 
żyje. Mnie złapali w kwietniu 1983 roku. Naj- 
i artykułem 201 KK, za który groziło od ośmiu lat do 
kary śmierci, jak w słynnej aferze mięsnej z lat 60. W końcu dosta- 
łem cztery lata za nielegalną działalność konspiracyjną. W 1985 ro- 
ku wytoczono mi proces cywilny o zwrot tych 8o milionów. Sąd 
Najwyższy uznał, że mam je oddać. Miałem więc na głowie komor- 
nika, który 08 rano pukał do drzwi i spisywał, co posiadam. A że ni- 
czego nie posiadałem, więc nie miał mi czego zabrać. Nachodził 
mnie tak do 1992 roku, aż wstawił się za mną Jan Nowak Jeziorań- 
ski i Jerzy Urban, i wtedy ta szykana została cofnięta! 


SŁ: Opłacało się siedzieć, walczyć? 

1): Zawsze wiedziałem, że my mamy rację, że system komunistycz- 
ny nie może trwać, że musi dojść do demokratycznego przełomu. 
To była wielka intelektualna przygoda. Człowiek mierzy się z histo- 
rią, ma na nią wpływ, to człowieka niesie! Dobrze się w tym czuli- 
śmy, mieliśmy poczucie sensu. To mnie ukształtowało jako czło- 
wieka i polityka. 

Aha, ztych 8o milionów rozliczyłem się na pierwszym zjeździe „So- 
lidarności” w regionie dolnośląskim po stanie wojennym. Dosta- 
łem absolutorium. 


Józef Pinior - prawnik; po ostatnich, paź 
dziernikowych wyborach bezpartyjny (choć 
z poparciem PO) senator z Jeleniej Góry; 
wcześniej europoseł SdPl i współzałożyciel 
odnowionej PPS. W latach 80. członek władz 
dolnośląskiej „Solidarności”. Aresztowany 
w 1983 roku, siedział w więzieniu z przerwami 
do roku 1988. 


listopad 2071 | ron | 21 


—Gnyeza 


4. ALL ABOUT FREEDOM FESTIVAL W GDAŃSKU 


TEN FILM POLSKIEJ ŻYDÓWKI... 


Przedpremierowy pokaz filmu Agnieszki Holland 
„W ciemności” był najważniejszym wydarze- 
niem 5. All About Freedom Festival w Gdańsku 
i stał się pretekstem do pasjonującej rozmowy 

o Polakach, Niemcach i Holokauście 


Na festiwalu zorganizowanym przez Europejskie Cen- 
trum Solidarności gościli w tym roku m.in. reżyserzy 
dokumentów: „Chodorkowskiego” — Cyril Tuschi 

i „Gunnar szuka Boga" — Gunnar Jensen. Najwięk- 
szym jednak wydarzeniem był pokaz polskiego kandy- 
data do Oscara - „W ciemności” Agnieszki Holland 

z udziałem reżyserki. Przypomnijmy, że jest to film 
opowiadający o Polaku (Robert Więckiewicz), który 


»Europa, Europax do Oscara, powiedział, że 

po swoim trupie zgłosi film polskiej Żydówki!”. 
Dyrektor Europejskiego Centrum Solidarności 

w Gdańsku Basil Kerski mówił jednak, że po raz 
pierwszy w historii wspólnota wszystkich Niemców 
dyskutuje o swojej historii, bo wcześniej debaty 
na temat Holokaustu nie było w „szlachetnych” 
landach wschodnich byłej NRD. „»Der Spiegelk 
właściwie co tydzień pisze o trudnej historii, np. 

o nieudanej denazyfikacji - mówił Kerski. — Ostat- 
nio ukazała się książka o losach środowisk skupio- 
nych w czasie wojny wokół Eichmanna. Jeden z je- 
go współpracowników został po wojnie redaktorem 
wydawnictwa, które wydało po niemiecku »Eich- 


w czasie okupacji ukrywa we lwowskich kanałach grupę Żydów. Hol- manna w Jerozolimie« Hannah Arendt! Nie zmienił nawet nazwiska. 
land tłumaczyła, dlaczego jej zdaniem wciąż ważne jest kręcenie fil- Był na tyle bezczelny, że korespondował z Arendt, krytykując jej 

mów o Holokauście: „Ta historia jest archetypem, jak historie z Biblii książkę, a ta nie sprawdziła, kto to jest” 

czy tragedii antycznej. Mówi prawdę o człowieku, o ludzkim losie Zdaniem Kerskiego to w głowach zwykłych ludzi, a nie niemieckiego 

i ludzkich wyborach. Jeżeli takie filmy są uczciwe, to trudno je oglą- rządu czy polityków rodzą się takie pomysły jak budowa pomnika 

dać, bo mogą poruszyć w nas coś, czego nie chcielibyśmy budzić”. Holokaustu w Berlinie, odszkodowania dla robotników przymuso- 5 
„Niemcy to pluralistyczne społeczeństwo, ale Holokaust to dla nich wych czy debata o tym, na ile mienie pożydowskie było fundamen- $ 
wciąż temat graniczny — mówiła dalej Holland. — Jeśli się go dotknie tem powojennego dobrobytu Niemiec. „Podobnie jest z kulturą © 
głęboko, są różne reakcje. Dostałam np. list od dystrybutora nie- - dodał Kerski. — Na filmy o historii jest tam duże zapotrzebowanie Ż 
mieckiego, że film jest co prawda dobrze zrobiony, ale zbyt wiele i młodzi Niemcy chętnie na nie chodzą, a aktorzy grają. Sztuka fil. © 
w nim zbytecznego okrucieństwa nazistów! A tak naprawdę tego mowa potrafi bowiem postawić najtrudniejsze pytania o to, co po- Z 
okrucieństwa są tam może dwie i pół minuty!” zostało z Holokaustu i na ile młodzi Niemcy partycypują w tym do- Z 
Holland przypomniała, że z jednej strony Niemcy najchętniej w całej świadczeniu. Nowy film Agnieszki Holland stawia te pytania genera- $ 
Europie finansują filmy o Holokauście, ale z drugiej — mają z nimi cji młodych Niemców i Polaków”. 5 
problem: „Szef niemieckiej komisji, która mogła zgłosić mój film [>Szeńsrny Łutnk ) 5 
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Nowość NA POLSKIM RYNKU! 


GRA „POLSKI FILM” 


„Polski film” to świetna 


nie znudzi. 


gra planszowa, pei której 
przeniesiesz się do magicznego 
świata filmu, znanych aktorów 
i ich niezapomnianych kreacji. 


Będziesz się doskonale bawić nie tyl- 
ko ze swoją rodziną, ale również 
z przyjaciółmi, ponieważ gra zawiera 
wersję na „party”. 1800 pytań dotyczących pol- 
skiego filmu, w sześciu kategoriach (film 
przed rokiem 1989, film po roku 1989, twórcy 
i aktorzy, cytaty, seriale/filmy animowane oraz 
kategoria „różne”), sprawi, że gra nigdy Ci się 


Abyś mógł zwyciężyć, będzie Ci potrzebna nie 
tylko wiedza, ale również odrobina szczęścia. 


Gra do nabycia w salonach Empik oraz 
w najlepszych sklepach branżowych. 


Szczegóły na wwwaalbipolska.pl 


ZOSTAŃ EKSPERTEM 
POLSKIEGO KINA! 
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Krystyna Janda szczerze przyznaje, że nie ma zdol- 
ności manualnych: „Umiem jedynie robić na dru- 
tach” - mówi z uśmiechem. 

Do czego jednak wybitnej aktorce miałyby być 
zdolności manualne? Jak to do czego? Oczywiście, 
do gier wideo, czy też gier na konsole, jak są okre- 
ślane gry, w których refleks i zdolności manualne 
są podstawą. Bez tego dziś ani rusz... 

Janda odpowiada na pytania, czy graw gry wideo 
(raczej nie, ale jej synowie jużtak) przy okazji pod- 
kładania głosu bohaterce gry „Uncharted 3: Oszustwo Drake'a” fir- 
my Sony Computer Entertainment Polska na PlayStation 3. To, że 
usłyszymy jej głos podłożony pod postać złowrogiej Katherine Mar- 
lowe, jest pewnym zaskoczeniem. „Chcieliśmy mieć dużą niespo- 
dziankę i ją mamy - mówi Krzysztof Papliński z SCE Polska. - Pr: 
znam, że namówić do tego panią Jandę nie było łatwo 

Z drugiej strony, Krystyna Janda to - o czym w Polsce wciąż niezbyt 
powszechnie wiadomo - kolejna już gwiazda, która podkłada głos 
wrze. W Polsce mieliśmy już m.in. Cezarego Pazurę (w grze „Jak 
8 Daxter”), Michała Żebrowskiego i Bogusława Lindę („God of 
War III"), Jana Englerta i Edwarda Lindę-Lubaszenko („Killzo- 
ne 3”), Piotra Fronczewskiego i Daniela Olbrychskiego („Mod- 
Nation Racers”) oraz Wojciecha Malajkata i Jerzego Kryszaka 
(„Ratchet 8 Clank”). W „Uncharted 3", obok Jandy, w roli ty- 
tułowego Nathana Drake'a usłyszymy Jarosława Boberka, 
pamiętnego policjanta z „Rodziny zastępczej”, a ostatnio 
komunizującego żołnierza w „1920 Bitwie Warszawskiej” 


Lekcja pokory 

Ale jeśli jeszcze możemy wyobrazić sobie Lindę w roli Boga 
Wojny (bo jak sam określił to aktor: „wyrzynam cały pante- 
non bogów i czekam na więcej”), to wyobrazić sobie Krystynę 
Jandę w kontekście gry jest trudniej, zwłaszcza że sama przyzna- 
je, żenie jest graczem. Dlaczego więc? „Ciekawość” - mówi Janda 
A jak podoba się jej nowa praca? „Jest trudna - przyznaje. - Nie lu- 
bię »grać« bez oczu, atu mam »odjętą« twarz i oczy, Wszystko trzeba 
położyć nainterpretację w zdaniu, a ja tego nie lubię. Wszystko spra 
wia mi trudność dostałam tu niezłą lekcję pokory 

Papliński mówi, że gwiazdy kina, które grały już w kinie i telewizji 
oraz podkładały głosy w klasycznych filmach animowanych, wciąż 
szukają nowych wyzwań: „Gry są kolejną granicą; tu można spraw- 
dzić się w czymś, czego jeszcze się nierobiło. A nam zależy, aby nasze 
gry miały najlepsze tłumaczenia i dialogi wykonane w najlepszych 
aktorskich interpretacjach”. 

Janda mówi, że miała apetyt, żeby w „Uncharted 3” coś uatrakcyjnić. 
„Ale tu trzeba grać »jeden do jeden. Jak ma być nienawiść, to mam 
syczeć z nienawiści jak żmija. Dostałam w studiu uwagę, żeby być 
bardziej zalotna, ale to jakoś mi nie idzie”. Ale Papliński mimo to 
chwali Jandę: „Świetnie „zagrała” i od razu wydobyła esencję gier, ich 
cel. Dostrzegła, które elementy »Człowieka z marmuru: mogłyby za- 
graćw grze. Pojęła mechanikę gier!” 

Janda podczas pracy nad „Uncharted 3” wpadła na własny - narazie 
żartobliwy - pomysł na grę: „Człowiek z marmuru”: „Moja postać 
ma za zadanie fotografować to, czego nie można, i zwyciężać socja- 
lizm”. Kto wie, czy już wkrótce Janda nie będzie musiała rzeczywi- 
ście podkładać głosu pod tę postać? Rozwój gier bowiem następuje 
tak szybko, a film tak miesza się ze światem gier, że wszystko wy- 
daje się możliwe 


Drake jak Indiana Jones 


Gry są coraz bardziej filmowe. Co to znaczy? Z jednej strony postaci 
naekranie są animowane coraz efektywniej i przypominają żywych 
aktorów. Coraz bardziej filmowe są scenerie, ujęcia. Gry kreują już 
własne niepowtarzalne światy: stają się więckolejnym - obokfilmu 
czy seriali - pełnoprawnym i autonomicznym gatunkiem rozrywki 
Akcja przypomina filmy przygodowe („Uncharted” porównywany 
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„Uncharted 3: 


Oszustwo 
Drake'a", 
Sony 


jest do Indiany Jonesa, gra „Resistance 3" przypomi- 
na zkolei atmosferą filmy „Droga” czy „Dystrykt 9”). Sce- 
narzyści filmowi zaczynają pisać dla przemysłu growego, 
a szkoły filmowe w Stanach Zjednoczonych otwierają 
wydziały scenopisania gier, na które gamie się coraz wię- 
cej studentów. Poza tym Hollywood chętnie przenosi 
naekran gry (np. „Resident Evil” czy „Tomb Raider”), a przemysł gier 
z kolei chętnie podłączą się pod znane filmy i seriale (są nawet gry 
„Gotowe na wszystko” czy „CSI”) 

Najważniejszym aspektem gry - odróżniającym je od kina - wciąż 
pozostaje fakt, że gracz w grze nie jest bierny, ale sam staje się boha- 
terem - to on się bije, strzela, ucieka, romansuje. On jest Indianą Jo- 
nesem. „Gra »Uncharted« to 10 - 12 godzin akcji, kto więc ją kupuje, 
dostaje równowartość sześciu, siedmiu filmów pełnometrażowych” 
- mówi Papliński, Oczywiście, żeby to wszystko zrobić, przydają się. 
zdolności manualne wychodzące poza szydełkowanie 

Gra „Uncharted 3" oparta jest na jeny z wątków z książki „Siedem 
Filarów Mądroś powieś wcielając się 
w postać Nathana Drake” 
tydę Piasków. W zaj 
bia Saudyj i 


Polska na 
PlayStation 3 


trzeba zadawać się ze zbirami i zbierać kolec poszlaki 
które prowadzą do celu. Tak, jak obecna, trzecia cz. 
na powieści Lawrence'a, tak poprzednie dwie nawiązywały do życia 
sir Francisa Drake'ai podróży Marco Polo. 

„Uncharted” jest przebojem pośród gier wideo. Nagradzana 200 razy 
grajest także laureatem nagrody BAFTA w kategorii Rozrywka Inte- 
raktywna (BAFTA, czyli Brytyjska Akademia Filmowa, która dotąd 
przyznawała nagrody w dziedzinie kina i telewizji, rozciągnęła je tak- 
że na obszar gier). Ta gra od lat cieszy się powodzeniem odbiorców. 
Pierwsze dwie części sprzedały się w Polsce w 130 tysiącach egzem- 
plarzy, co jest dobrym wynikiem, biorąc pod uwagę, że przeznaczo- 
na jest na konsolę PlayStation3, których w naszym kraju sprzeda- 
no z7o tysięcy. 

Nathan Drake jest jednym z lepiej rozpoznawalnych bohaterów 
w grach. „To Indiana Jones 21 wieku, bohater młodszej generacji, tej, 
dla której gry wideo są czymś naturalnym — mówi Papliński. 
-A»Unchartedsto naszblockbuster. Gry nacałym świecie ukazał się 
w wielomilionowym nakładzie i przyniósł setki milionów dolarów 
zysku”. Rzeczywiście gry potrafią w pierwszym tygodniu po premie- 
rze zarobić więcej niż przebojowy film: np. „Call Of Duty: Black Ops” 
przez pięć pierwszych dni zarobił 650 milionów dolarów. 


Jeszcze więcej satysfakcji 
W grach wideo w USA i Wielkiej Brytani też występuje (to znaczy: 
podkłada głos) coraz więcej aktorów. W „Call of Duty” mieliśmy 
Kiefera Sutherlanda i Gary'ego Oldmana. Liam Neeson podłożył 
głos w „Fallout 3", Samuel L. Jackson w „GTA San Andreas”, Mark 
Hamill w „Batman: Arkham Asylum”, Shia LaBeouf w „Transfor- 
mersach” (grał też główną rolę w tej serii filmowej), a Mickey 


Computer 
Entertainment 


Rourke podłożył głos pod żołnierza marines w „Rogue 
Warrior”. Dlaczego aktorzy w USA tak chętnie się za 
to biorą? „Bo sami grają i to dla nich powód do dumy, 
że mogą powiedzieć kolegom, iż w nich wystąpili” 
- mówił w BBC Michael Pachter, specjalista od rozrywki 
interaktywnej. 

Mickey Rourke pytany, czy można porównać grę aktora do tego, jak 
udziela się w grze, powiedział: „Nie! Nie ma tu czego porównywać. 
Tosą wciąż dwa różne gatunki”. A jednak gry używają już tej samej 
technologii, co filmy, i aktorzy, których za pomocą tzw. techniki 
motion capture „przenosisię" do filmu (patrz „Avatar”), sąjużtakże 
„przenoszeni” do gier. Poza głosem, gry wykorzystują więc twarze 
aktorów, ich mimikę, ruchy. Przykładem jest tu John Noble znany 
zserialu „Fringe”, którego twarz rozpoznamy w grze „L.A. Noire”. 
„My, aktorzy, możemy zapewnić graczom jeszcze lepsze przeżycia, 
więcej satysfakcji z gry. Myślę, że dotąd nasze umiejętności nie zo- 
stały jeszcze dostatecznie wykorzystane przez przemysł gier. Na- 
prawdę potrafimy więcej niż tylko podkładać głos” - zapewniła nie- 
dawno Sigourney Weaver na portalu Gamepro. Czy jest to zapo- 
wiedź świata, w którym aktorzy będę przyjmować propozycje 
zagrania w grze z równą chęcią, jak te, by wcielili się w niebieskie 
awatary w kinie? 

Świetnym przykładem tego, czym jest gra, może być „Heavy Rain”. 
Zbudowano ją w oparciu o „wirtualne aktorstwo”, czyli ruchy i ge- 
sty prawdziwych aktorów były przenoszone do komputerowego 
świata. Pokazano, jak płaczą, jaksię boją, jak się zakochują, obda- 
rzono ich życiem wewnętrznym. Grę umiejscowiono w dobrze zna- 
nym nam świecie - wcielając się w jedną z postaci, musimy wyko- 
nywać jej codzienne obowiązki: opiekować się dziećmi, dopilno- 
wać, by odrobiły zadanie domowe, poszukać im misia przed snem, 
chodzić na zakupy, brać prysznic itp. To, w jaki sposób będziemy 
odnosić się do danych postaci, ile czasu z nimi spędzimy i jakie wię- 
zi z nimi stworzymi, zależy od nas i wpływa na nasze postępy s 
w grze. Każdy wybór obciążony jest konsekwencjami moralnymi. 
Przykłady takich gier można mnożyć. 


niż obcinanie głów 
Jaka jest więc przyszłość gier? Na pewno coraz większy nacisk - jak 
w filmie - będzie położony na scenariusz, głębię charakterologiczną 
postaci, kreowanie świata, w którym przyjdzie się znaleźć graczowi. 
Gry mają nas angażować emocjonalnie, zmuszać do zastanowienia 
się nad trudnymi wyborami moralnymi i etycznymi, podobnie jak 
podczas ogladania filmów. 
Na razie cieszmy się tym, co mamy - gra „Uncharted 3: Oszustwo 
Drake'a” to przednia przygoda. Rozrywka, zabawa i szybka akcja 
w towarzystwie przystojnego bohatera. Można w nią grać także 
w 3D, po włożeniu specjalnych okularów. „Większość prasy nie- 
branżowej wciąż myśli o grach w kategorii obcinania głów w »Mor- 
tal Kombat« - mówi Papliński. - Ale dziś gry są w zupełnieinnym 
miejscu i dostarczają innych emocji”. 
Noisłychaćw nich głos Krystyny Jandy syczącej jakżmija. 


FOTO: MATERIAŁY PRASOWE SONY COMPUTER ENTERTAINMENT POLSKA 
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FILM / sylwetka — Keira Knizhuley" 


Przekleństwo 
popularności! Stara się 
grać jak a ale 
media interesują tylko plotki. 
Tak było tez przy okazji 
kontrowersyjnej 
„Niebegpiecznej metody” 
Gronenberga — od 
4 listopada w naszych 
kinach 


SZCZUPŁA 


Keira Knightley to bez Kalna: jedna 
znajbardziej znanych najpopulamiejszych 
młodych aktorek. Jednak jej kariera jest 
zbudowana z paradoksów. Gazeta „Sund 
Times” nazwała ją „narodowym skarbem” 
Anglików. Knightley ma na swoim koncie 
nominacje do Oscara, Złotego Globu, na- 
grody Brytyjskiej Akademii Filmowej (BAFTA), a nawet do 
teatralnej nagrody imienia Laurence'a Oliviera, którą angiel- 
Skie środowisko aktorskie ceni chyba najwyżej, Jej zdjęcia 
*_ regulamie pojawiają się na okładkach najpoczytniejszych 
Magazynów, nie tylko filmowych. Jest uważana zaikonę mo- 
dy. Została „twarzą” perfum Chanel Coco Mademoiselle. 
Jej sceniczny debiut w uwspółcześnionej wersji „Mizantro- 
Moliere'a był przebojem londyńskiego West Endu. W cią- 
ju czterech dni przedsprzedaży biletów zarobiono milion 
tów, choć próby do przedstawienia jeszcze nawet się nie 
częły. Niektórzy krytycy filmowi porównują ją do mło- 
julie Christie i przepowiadają podobną karierę - odikony 
ly do ikony kina. Nawet Jeremy Clarkson, gwiazda pro- 
M „Top Gear”, uległ jej czarowi („Mieć na podjeździe 
Martina DBg i nim nie jeździć, to jak mieć Keirę Kni- 
w łóżku, a spać na sofie”, brzmiał jeden z jego najpo- 
;zych żartów). 
gdnocześnie Knightley jest chyba najbardziej znienawi- 
jelską gwiazdą filmową. Żadna inna angielska ak- 
mana Wyspach Brytyjskich równie złej prasy. Me- 
ją ją za wszystko - wygląd, sukcesy, nawet za to, 
Zwyczaj wydymać usta (co nadaje jej mocno znudzoni 
| Zsatysfakcją wytykają każde, nawet najdrobniej 
, leż miały używani dy premierfil- 
Knightley zsunęła się góra jedwabnej sukienki, od- 
Ac nagie piersi aktorki. 


Elegancki manekin 


Simpson (dla której abdykował Edward VIII) mawiała, 

fa nigdy nie jest ani zbyt szczupła, ani zbyt bogata. 

AR iedzenie, jak przyznają sami Anglicy, nie obowią- 
zujeprzypadku Knightley. Dla części angielskich mediów 
jest sta i 


się jedną z naj- 
szych angielskich aktorek. W 2008 roku magazyn 
majątek na 32 miliony dolarów. Okrą- 
ey zainkasowała także za kontrakt reklamo- 
iniej promowała takie marki jak Asprey 
Ch SEM 
szczupła. Nawet bardzo szczupła. 
Iki zrodziła posądzenia o anoreksj 
kutecznie od lat, obawiając si 
Kto będzie chciał zaangażować ak- 
nia, że zawsze była chuda, że 
widzieli ją jako nastolatkę 
amiętają, że wtedy nie 
Oliwy do ognia dolała sa- 
inoreksję cierpiały jej prabab- 
rodzinie były już wcześniej 
Irka też na nią cierpi. Dziennik 
itley o przyczynienie się 
jedłowstręt. Aktorka 
je i sprawę wygrała, dostając 
Ale figura aktorki nie 


4 
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Reżyser John Maybury, który w „Obłędzie” (2005) obsadził Knigh- 
tley u boku Adriena Brody'ego, nazwał ją i jej filmowego partnera 
„najchudszą parą w historii kina”. Regułą stało się obrabianie zdjęć 
reklamowych Knightley tak, by jej biust wyglądał na większy. 
W dyskusję na temat wagi aktorki włączyły się nawet poważne bry- 
tyjskie dzienniki. Konserwatywny „The Times” napisał, że Knigh- 
tley jest tak chuda, iż zmieściłaby się w stojaku na parasole. Liberal- 
ny „The Independent” zaobserwował, że aktorka wygląda na zagło- 
dzoną. Ta ogólnonarodowa „troska” o jej wygląd 
rodzi absurdalne sytuacje. Knightley umawia się 
na wywiady zazwyczaj przy restauracyjnych stoli- 
kach tak, by potem gazety mogły konstatować jak 
to z ogromnym apetytem pochłonęła porcję spa- 
ghetti czy zapiekanki. Niedawno Knightley obieca- 
ła, że nawizji, w jednym z popularnych talk-show 
zje całego bajgla, by udowodnić, że nie cierpi na ja- 
dłowstręt. Na niewiele się to jednak zdaje. Knigh- 
tley wciąż jest posądzana o anoreksję. 

Z krytyką wyglądu idzie w parze krytyka jej aktor- 
skich umiejętności. Knightley nie ma bogatego 
warsztatu. Choć z roli na rolę wyraźnie się rozwija, 
jej środki wyrazu są nadal skromne w stosunku 
do umiejętności Kate Winslet, Rachel Weisz czy, 
szukając wśród pokolenia Knightley, Ruth Wilson 
i Rebekki Hall. Ale porównując jej grę w „Piratach 
z Karaibów” z występami w późniejszej „Księżnej” 
czy „The Edge of Love”, widać postęp. A jednak Kni- 
ghtley wciąż spotyka się z zarzutami, że jej gra jest 
drewniana, a postaci nieciekawie jednowymiaro- 
we. Szczególnie oberwało się jej za teatralne wystę- 
py. Po premierze „Mizantropa” krytyk z „Daily 
Mail” nazwał ją „eleganckim manekinem” i napi- 
sał, że ma „charyzmę złotej rybki”. „Daily Expre: 
donosił, że „jej brak scenicznego doświadczenia 
jest czasami boleśnie odczuwalny”, a „The Tele- 
graph” zarzucał, że zbyt często sprawia wrażenie 
$ spięteji zdenerwowanej, Te recenzje nie zniechęci- 
ły jednak Knightley do dalszych scenicznych prób. Wyznała, żeto 
właśnie teatr był zawsze jej celem („Występy w telewizji i w kinie są 

Ś niejako dziełem przypadku. Kiedy zaczynałam karierę, nie marzy- 
łam o graniu w filmach. Marzyłam o teatrze”). A występowanie 

$ nascenie porównała do seksu zakończonego orgazmem. Na począt- 

„j kutego roku razem z Elisabeth Moss (z serialu „Mad Men”) zagrała 

w inscenizacji „Children's Hour" Lillian Hellman. Była jedną z na- 

uczycielek posądzonych o lesbijski związek. 


2a młoda na sukces 


Publiczna niechęć do Knightley jest tak powszechna, że w Anglii 
mówi się nawet o obozie anty-Knightleyowym. O tym zjawisku 
pisał „The Independent”, a także „The Observer”, który zauważył: 
„Anglicy nie byli tak cięci na żadną inną aktorkę”. Szukając wytłu- 
Z maczenia dla tej niechęci, dziennik zwrócił się do reżyserów, którzy 
j poznali Knightley. John Maybury (który oprócz „Obłędu” nakręcił 

znią także „The Edge of Love”) ironizował w odpowiedzi: „Za co ją 
> lubić? Jest szczupła, bogata, piękna i utalentowana”. Także roz- 
Ę mówcy „The Independent”, m. in. popularny krytyk filmowy Barry 
= Norman oraz australijska pisarka Kathy Lette, wskazywali na zawiść 
8 jako źródło niechęci do Knightley. „Anglicy nie lubią, kiedy sukces 
Ą odnoszą zbyt młode osoby”, mówił Norman. A Knightley stała się 
Ś gwiazdą w bardzo młodym wieku. Miała zaledwie 18 lat, kiedy 
do kin weszła pierwsza część „Piratów z Karaibów” - „Klątwa Czar- 
nej Perły” (2003) Gore'a Verbinskiego. Ogromny sukces filmu był 
oczywiście przede wszystkim zasługą brawurowej gry Johnny'ego 
Deppa, ale część splendoru spłynęła także na resztę obsady, w tym 
Ś naKeirę Knightley. Brytyjskie media błyskawicznie wykreowały ją 


CAPITAL PICTUI 


„To: 


ZREZYGNO- 
WAŁA 
Z KARIERY 
W HOLLY- 
WOOD. 
WOLI GRAĆ 
W ANGLII 


na megagwiazdę, choć nie miała jeszcze okazji udowodnienia ani 
swoich aktorskich umiejętności (bądźmy szczerzy, jej rola w „Pira- 
tach z Karaibów”, zwłaszcza w pierwszej części, była czysto dekora- 
cyjna), ani tzw. wartości rynkowej (a więc, na ilejej udział jest gwa- 
rantem sukcesu kasowego). Przez chwilę Keirze groziło nawet, że 
dołączy do grona osób znanych z tego, że są znane. 

Ten sztucznie rozdmuchany rozgłos, nie poparty aktorskimi doko- 
naniami, omal nie zakończył jej kariery, zanim naprawdę się zaczę- 
ła. Knightleybyła traktowana przez filmowe środowi- 
sko ze sporą dozą nieufności. John Maybury nie 
chciał dać jej roli w „Obłędzie”. Knightley usłyszała 
odniego: „Oglądałem >>Piratów z Karaibów=<. Tynie 
potrafisz grać”. Przekonała go jednak, by dał jej szan- 
sę. Dziś Maybury jest jednym z największych obroń- 
ców Knightley. „Na naszych oczach wyrosła na praw- 
dziwą aktorkę”, mówi. 

Podobnego zdania jest Joe Wright, reżyser, któremu 
Knightley zawdzięcza jedne ze swoich najlepszych ról 
- w „Dumie i uprzedzeniu” (2005) i w „Pokucie” 
(2007). Dziś kręcą razem ekranizację „Anny Kareniny” 
Lwa Tołstoja z Knightley w tytułowej roli. Razem zro- 
bili też reklamowy klip Coco Mademoiselle. Wright 
nazywa Knightley jedną z najbardziej utalentowa- 
nych aktorek angielskich, ale kiedy zabiegała o rolę 
Elizabeth Bennet w jego adaptacji „Dumy i uprzedze- 
nia” Jane Austen, najpierw odmówił. Nie chciał się 
nawet z Knightley spotkać. Podobno uznał, że jest 
załadna do tej roli. A może tak naprawdę bał się, że 
Knightley jej nie udźwignie? Może tak jak Maybury 
był przekonany, że aktorka nie potrafi grać. A pan- 
naBennet to przecież jedna z najpopularniejszych bo- 
haterek angielskiej literatury. To stawiało wysoko 
poprzeczkę przed autorami ekranizacji. Sama Knigh- 
tleybyła świadoma wyzwania, jakie wiązało się zrolą. 
„Słyszałam od kobiet w różnym wieku: >>To ja je- 
stem Elizabeth Bennet, nie tyl<<", Ta postać jest tak 
bardzo kochana, bo każda kobieta dos! 
siebie samą albo kogoś, do kogo chciałaby się upodobnić”, mówiła 
wrozmowie z „Indie London”. Film Wrighta spotkał się z mieszany- 
mi reakcjami. Różnie też oceniano występ Knightley. Nie wszyst- 
kim podobało się jej zbyt współczesne podejście do klasycznej bo- 
haterki. Choć zdobyła nominację do Oscara, została pominięta 
przez Brytyjską Akademię Filmową. Sama aktorka była jednak z sie- 
bie zadowolona. „Wcześniej nie miałam takiej możliwości. Dopiero 
dzięki >>Dumie i uprzedzeniu<< mogłam pokazać, a przynajmniej 
spróbować pokazać, że się uczę, że potrafię grać, że przy właściwym 
reżyserze dam z siebie wszystko”, mówiła. 


Chcę agenta! 


Podobno Keira po raz pierwszy poprosiła o agenta teatralnego, kie- 
dy miała trzy lata. Uważała to za rzecz naturalną, bo oboje jej rodzice 
swoich przedstawicieli mieli. Jej ojciec Will Knightley jest aktorem 
teatralnym i telewizyjnym. Jej matka Sharman Macdonald porzuci- 
ła karierę aktorki teatralnej, by pisać sztuki i scenariusze filmowe. 
Według rodzinnej anegdoty Keira urodziła się, bo jej matce udało 
się odnieść sukces sztuką „When I Was A Girl I Used To Scream And 
Shout”. Teatralni aktorzy nie zarabiają fortun. Państwo Knightley 
mieli już dziecko - syna Caleba. Obawiali się, że nie stać ich na dru- 
gie. Will Knightley zażartował, że jeżeli żonie uda się sprzedać sztu- 
kę, będą mogli pozwolić sobie na drugie dziecko. Macdonald napi- 
sała więc „When IT Was A Girl...”. Sztuką zachwycił się aktor Alan 
Rickman. Namówił kierownictwo Bush Theatre do jej wystawienia. 
Spektakl okazał się sukcesem i w 1985 roku na świat przyszła Kiera 
(dopiero jako aktorka zmieniła pisownię imienia na łatwiejszą 
do wymówienia dla Anglików - Keirę) Christina. Pierwsze imię wy- 
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Podkręć jak Beckham 
- w tym filmie nie sprawiała jeszcze 
wrażenia anorektyczki 


Perły (i dwa następne) 


Pokuta 
Przygotowując się do roli, oglądała 
melodramat „Spotkanie” Davida Leana 


2007 


The Bdge of Love 
Jako piosenkarka Vera Phillips 
śpiewała przed setką statystów 


2008 


brałdlaniej ojciec na pamiątkę rosyjskiej łyżwiarki, która kiedyś mu 
się podobała. Keira od dzieciństwa marzyła o aktorskiej karierze, 
choć obserwując życie rodziców i ich znajomych wiedziała, jak nie- 
pewną przyszłość sobie wybiera. Kiedy zaczęła chodzić do szkoły, 
zdiagnozowano u niej dysleksję. Żeby pomóc córce, matka zapropo- 
nowała układ - znajdzie dla niej agenta i pozwoli na występy pod 
warunkiem, że Keira będzie codziennie czytać co najmniej przez pół 
godziny i to z uśmiechem na twarzy. 

Mała Keira zaczęła występować w amatorskich przedstawieniach 
(m. in. w sztuce „After Juliet” autorstwa jej matki) oraz w telewizji 
(debiutowała jako siedmiolatka w „Royal Celebration”). „Niektóre 
dzieci trenowały karate. Ja trenowałam przesłuchania. To było 
upokarzające doświadczenie - wchodzisz do pokoju, w którym 
wszyscy myślą, że jesteś beznadziejna. Itakw kółko. Jaki jest próg 
odporności na brak akceptacji?”, opowiadała w rozmowie z „The 
Daily Telegraph”. Ale nie zrażała się, a na kolejnych przesłucha- 
niach radziła sobie coraz lepiej. Gurinder Chadha, reżyserka „Pod- 
kęć jak Beckham” (2002), wspominała: „Wiedziała, jak zwrócić 
nasiebie uwagę, jak przykuć wzrok. Kamera wcale jej nie peszyła”. 
Właśnie film Chadhy do spółki z wcześniejszym o rok horrorem 
„Bunkier” Nicka Hamma i telewizyjną ekranizacją „Doktora Żywa- 
go” Borysa Pasternaka (nakręconą w 2002 roku, a skrytykowaną 
przez rodzinę pisarza za nadmiar seksu) przyniosły Knightley roz- 
głos w rodzimej Anglii 

Wkrótce potem dostała z Hollywood propozycję zagrania w „Pira- 
tach z Karaibów”. Przyjęła ją, choć nie wierzyła w szanse powodze- 
nia filmu. „Myślałam, że to będzie totalna klapa”, przyznała po- 
tem. Dla kariery aktorskiej przerwała naukę w college'u, choć 
w planach miała również studia wyższe. Te braki w wykształceniu 
dziś ją frustrują. Mówi, że czuje się mniej inteligentna od swoich 
rówieśników, którzy skończyli college. Próbuje nadrabiać zaległo- 
ści na własną rękę. Choć z powodu dysleksji czyta powoli („nie- 


Piraci z Karaibów: Klątwa Czarnej 


- za rolę Elizabeth Swann trzykrotnie była 
nominowana do filmowej nagrody MTV 


Ao | 
2005 


Duma i uprzedzenie 
- za rolę Elizabeth Benret 
otrzymała nominację do Oscara 
i Złotego Globu 


2005 


Oblęd 

Keira i Adrien Brody 

- „najchudsza para 
w historii kina” 


Księżna 
Pisano: „Jest boleśnie, przygnębiająco 
chuda. Trzeba nakarmić ją frytkami” 


Nie opuszczaj mnie 


ja Carey Mulligan 


wiarygodnie wolno”, jak sama mówi), sięga po książki z różnych 
dziedzin - nie tylko literaturę piękną, ale także biografie, opraco- 
wania historyczne, publicystykę. Uważa, że dzięki temu będzie 
również lepszą aktorką. A to dla niej nadrzędny cel. 


Ofiara paparazzi 
Nawet ci, którzy za Knightley nie przepadają, przyznają, że nie brak 
jej ambicji. Keira ma świadomość, że karierę zrobiła niejako na kre- 
dyt, że została obwołana gwiazdą i nadzieją angielskiego kina, 
nim miała szansę pokazać, że nato zasługuje. „Wiem, że muszę j 
cze wiele udowodnić”, tozdanie przewijasię przez większość jej wy 
wiadów. Podobnie jakstwierdzenie, że nieo popularność jej chodzi 
Chce byćceniona jako prawdziwaaktorka. 
Szukając ciekawych ról, często zaskakuje swoim wyborami. Ku po- 
wszechnemu zdziwieniu nie tylko wykluczyła możliwość udziału 
w kasowych pewniakach - kolejnych częściach „Piratów z Kara- 
ibów”, ale w ogóle zrezygnował z kariery w Hollywood. Co praw- 
da, dopuszcza możliwość, że kiedyś znowu wystąpi w amerykai- 
skiej superprodukcji, ale na razie Hollywood ją nie interesuje („Nie 
zamierzam marnować czasu na projekty, do których nie mam 
przekonania”). Woli grać w Anglii i nie gardzi rolami drugoplano- 
wymi. „Nie mam potrzeby pozostawania w centrum uwagi. Czyta- 
jac scenariusze, przekonałam się, że często najciekawsze są wła- 
śnie role drugoplanowe”, mówi. W „Nie opuszczaj mnie” (2010) 
Marka Romanka, adaptacji powieści Kazuo Ishiguro, zagrała naj- 
mniejszą z trzech głównych ról. Drugoplanowe były też występy 
w „Jedwabiu” (2007) Francoisa Girarda i w „Londyńskim bulwa- 
rze” (2010) Williama Monahana u boku Colina Farrella. Zwłaszcza 
udział w „Londyńskim bulwarze” - dziwacznym melanżu kina 
gangsterskiego i melodramatu o eks-skazańcu, który zostaje 
ochroniarzem i kochankiem gwiazdy filmowej - mógł zaskakiwać 
Rola Knightley nie była ani widowiskowa, ani ciekawa. Ale być 


- do udziału w filmie namówiła 


-TEXT/MEDIUM, DR, ARCHIWUM 
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Niebezpieczna metoda 


KNIGHTLEY 
POTRAKTOWAŁA 


ROLĘ SABINY 
SPIELREIN 
JAKO JEDNO 
Z WIĘKSZYCH 
WYZWAŃ 
W SWOJEJ 
KARIERZE 


może aktorka dostrzegła w życiu swojej bohaterki, ofiary sławy 
i paparazzi, odbicie własnych problemów? Podobnie jak jej filmo- 
we wcielenie, Knightley stale żyje „na cenzurowanym”. Paparazzi 
czatują pod jej londyńskim domem, towarzyszą w wyprawach 
nalokalny targi do restauracji. Medialny rozgłos przyciąga fanów, 
którzy czasami posuwają się w swoim uwielbieniu zbyt daleko 
Knightley ma prześladowców (tzw. stalkerów). Przeciwko jedne- 
mu z nich, Polakowi z pochodzenia, skierowała nawet sprawę 
do sądu. Zatrudniła też ochroniarza. Zrobiła to po tym, jak na ulicy 
ma obrzucił ją wyzwiskami. „Wiem, że zainte- 
resowanie mediów i widzów to nieodłączna część życia, które wy- 
brałam, ale napawa mnie lękiem”, wyznała kie 
„Londyński bulwar” to nie wyjątek. Przyglądając się rolom, które 
Knightley wybiera, można odnieść wrażenie, że w kinie szuka róż- 
norodności, ale także komentarza do własnego życia. Zagrała głów- 
ną bohaterkę „Księżnej” (2008) Saula Dibba - Georgianę, księżną 
Devonshire, bo dostrzegła w scenariuszu „historię kobiety uwięzio- 
nej w układzie, z którego nie potrafi się wydostać”. Do roli piosen- 
karki Very Phillips w „The Edge of Love” (2008) przyciągnęła ją sce- 
na, w której jej bohaterka patrzy na swoje odbicie w lustrze („Pa- 
trząc, próbuje przywołać siebie z przeszłości, choć wie, że to 
niemożliwe. Każdy coś takiego przeżywa w pewnym momencie 
swojego życia”). Co ciekawe, autorka scenariusza - matka Keiry, 
Sharman Macdonald - przeznaczyła dla córki inną rolę: Caitlin, żo- 
ny poety Dylana Thomasa (którą podobno Keira bardzo przypomi- 
na zcharakteru). Ale Knightley uparła się przy Verze, z którą czuła 
więź duchową. Pogodziła się nawet z koniecznością śpiewania 
przed kamerą, choć reżyser John Maybury rzucił ją na głęboką wodę 
- każąc śpiewać „na żywo”, bez komfortu, jaki daje nagrany wcze- 
śniej playback, przed setką statystów. Knightley nieźle poradziła 
sobie zzadaniem, choć jej nadzieje, że uda jej się upodobnić do Mar- 
leny Dietrich okazały się płonne. 


Klaps od Fassbendera 


Knightley lubi też budzić kontrowersje. Być może to efekt kiepskiej 
prasy, jaką od lat ma w Anglii. „Wybieram filmyi role, które mogą 
podzielić publiczność”, przyznaje otwarcie. Nie zawahała 
pić w spocie wyprodukowanym przez organizację Women's Aid, 
którego celem było zwrócenie uwagi opinii publicznej na narastają- 
cą falę przemocy domowej. W krótkim filmie bohaterka Knightley 
zostaje ciężko pobita przez swojego narzeczonego. Spot został jed- 
nak uznany za zbyt drastyczny i wycofany z angielskiej telewizji 
Kontrowersje wywołała także jej Sabina Spielrein z „Niebezpiecznej 
metody” (2011) Davida Cronenberga. Pacjentka, a potem takż 
chanka i uczennica Junga, stała się ważną postacią w świecie 
choanalizy. Knightley potraktowała tę rolę jako jedno z najwięk- 
szych wyzwań w swojej dotychczasowej karierze. Od scenarzysty 
Christophera Hamptona dostała stos książek na temat psychoana- 
lizy. Przeczytała także pamiętniki i zapiski Junga, a przede wszyst- 
kim pamiętnik samej Spielrein. Chodziło nie tylko o odmalowanie 
psychicznej kondycji bohaterki, ale także czysto fizycznych obja- 
wów jej dolegliwości, m. in. tików. Knightley konsultowała się 
zneurologami i psychiatrami. Przyjmując tę rolę, zaryzykowała całą 
swoją dotychczasową karierę. Zagrała przeciwko swojemu wizerun- 
kowi. Miała nadzieję, że wreszcie zostanie doceniona jako aktorka. 
Ale wygląda nato, żei tym razem jej się to nie udało. Zamiast jej grą, 
media wydają się być bowiem bardziej zainteresowane sceną, 
w której Jung wymierza Sabinie klapsa. Czy grający Junga Michael 
Fassbender naprawdę uderzył Knightley? Czy to prawda, że przed 
kręceniem tej sceny aktorka wypiła dla kurażu kieliszek wódki? 
Knightley cierpliwie odpowiada na te pytania - Fassbender uderzał 
w leżącą między nimi skrzynkę, wódki rzeczywiście się napiła. Ta 
ciekawość ją bawi. Ale ma chyba także świadomość, że wygrała jako 
gwiazda, alepo raz kolejny przegrała jako aktorka. 
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DLA KOGO METODA 
JEST NIEBEZPIECZNA? 


j 


Co świat ma z histeryczek? Zawdzięczamy im jedną z najważniejszych nauk o nas samych 
- psychoanalizę. I kto wie, że tak jest, i kto sądzi, że to niemożliwe, niech koniecznie idzie na 
„Niebezpieczną metodę” Davida Gronenberga z Viggo Mortensenem jako Freudem, Michaelem 
Fassbenderem jako Jungiem i Keirą Knightley jako ich pacjentką (i nie tylko...) Sabiną Spielrein 


Popularne powiedzenie głosi, że każdy ge 
niusz jest dzieckiem swojej epoki i dzieło 
Freuda jest tego najlepszym przykładem. Teo- 
ria psychoanalityczna, która stała się inspira- 
cją dla najnowszego filmu Davida Cronenber- 
ga, wyrosła w czasach fin de sciecle'u, gdy 
z jednej strony uznawano wiktoriańskie nor- 
my moralne, a jednocześnie miał miejsc: 
szybki rozwój nauk przyrodniczych: świat 
odmieniła teoria Darwina 
Kobiety nie stały się beneficjentkami rozwoju nauki, uwięzione 
w świecie robótek ręcznych, zależne od decyzji ojców i mężów, nie 
miały możliwości intelektualnego rozwoju i traktowane były jako 
osoby bez seksualnych potrzeb. Nic zatem dziwnego, że niezwykle 
rozpowszechnioną wówczas kobiecą przypadłością była histeria. Ob- 
jawiała się ona np. paraliżami, wyginaniem ciała, ślepotą, niemożno- 
ścią przyjmowania płynów i pokarmu 


Warodziny psychoanalizy 


Zygmunt Freud (1856-1939) zetknął się z histerycznymi pacjentkami 
podczas swojego stażu w słynnym szpitalu Salpetriere, u doktora 
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Charcot, który często aranżował „pokazy” pacjentek histerycznych 
i przedstawił swój sposób leczenia objawów za pomocą hipnozy. 
Freud widział, jak krótkotrwałe rezultaty przynosi ta metoda - po obu- 
dzeniu z hipnozy objawy pacjentek wracały. Ten młody wówczas neu- 
rolog o temperamencie badacza wierzył w to, że za każdym objawem 
musi stać jakaś przyczyna, a wobec tego, że nie mógł się doszukać 
przyczyn medycznych, skierował swoją uwagę w stronę życia psy- 
chicznego i zauważył, żerozmawianie z pacjentkami o ich problemach 
prowadzi do ustąpienia objawów. 

Zafascynowany tym odkryciem zaczął uważnie słuchać swoich pa- 
cjentów (głównie pacjentek) i analizować to, co mówią. Zgłębiał tal 
ich sny, wolne skojarzenia, czynności pomyłkowe, czyli wszystko, cze- 
gochory nie kontrolował. W ten sposób odkrył, że część naszego życia 
psychicznego odbywa się poza świadomością, a objawy histeryczne 
często są manifestacją nieświadomych seksualnych konfliktów. Sfor- 
mułował tezę, że energia seksualna, zwana przez niego libido, jest 
główną siłą napędzającądziałania jednostki, a całe życie społeczne sta- 
nowi poprostu przekształcenia tego popędu. 

Ale, ale! Seks motorem człowieka? Albo może - niewinne dzieci są 
istotami seksualnymi? W tamtych czasach pomysły tego rodzaju były 
szokujące i stały się przedmiotem powszechnej dyskusji. Cokolwiek 


e 


FOTO: MONOLITH; RYS. JADWIGA OKRASSA 


by powiedzieć, Freudowi udało się rozluźnić gorset epoki i doprowa- 
dzić do refleksji nad seksualnością. 

Postacią centralną w filmie jest właśnie jedna z pierwszych pacjentek: 
Sabina Spielrein (1885-1942). Przypadek Sabiny pokazuje histerię jako 
bunt ubezwłasnowolnionej kobiety i zastępczą formę samorealizacji. 
Pod płaszczem choroby kryła ona niebagatelną osobowość, żywąiin- 
teligencję oraz duży temperament seksualny. Takie często były pa- 
cjentki pionierów psychoanalizy: nie tylko histeryczne, ale też twór- 
cze niezależne. Po wyleczeniu rozwijały wiedzę o życiu psychicznym 
jako praktykujące i teoretyzujące analityczki (jak Sabina) Tym bar- 
iej że w tamtych czasach psychoanaliza stała się jedną z bardzo nie- 
wielu dróg kariery dostępnych dla kobiet: Towarzystwo Psychoanali- 
tyczne chętnie je przyjmowało, podczas gdy inne kierunki nauk, np. 
medycyna, zaledwie łaskawie je tolerowały. Sam Freud cenił spojrze- 
nie kobiet na problemy życia psychicznego, a swoje dziedzictwo zo- 
awił w rękach najmłodszej córki Anny Freud, która jako jedyna zje- 
godzieci zajęła się psychoanalizą. 


st 


Konflikt Freuda z Jungiem 


Naczym jednak dokładnie polegała ta nowa metoda terapii? Widzimy 
towsceniezfilmu, gdy Sabina Spielrein zostaje zaproszona przez dru- 
giego z genialnych psychologów - Carla Gustawa Junga (1875-1961) 
na krzesło. Ma usiąść tak, by nie widzieć terapeuty. Ten zachęca, żeby 
chora mówiła o sobie, pozostawia jej całą przestrzeń. Pyta o sny, 0 0b- 
jawy, oskojarzenia, oto, co pojawiasię w myślach pacjentki, kiedyona 
milknie. Jednocześnie nic nie narzuca, nie osądza, nie doradza. 
I rzeczywiście, psychoanaliza była pierwszą w historii metodą uzdra- 
wiania za pomocą rozmowy, ale rozmowy na specjalnych zasadach, 
gdzie analityk miał być jak najmniej obecny jako realna osoba - miał 
stać się czystym ekranem, na który pacjent „projektował” swoje myśli 
iwyobrażenia. W analizie pacjent uświadamiałsobie swoje pragnienia 
imyśli,do których bał się przyznać sam przed sobą, które były w kon- 
flikcie z jego świadomymi przekonaniami. To miało mu pomóc odzy 
ać tę część siebie, którazostaławypartai stłumiona. Dzięki temu ob- 
jaw reprezentujący nieświadomy konflikt przestawał być potrzebny, 
i ehagapeydócna zaangażowana w obronę i wypieranie mogła zo- 
wykorzystana w twórczej pracy i miłości. Innymi słowy: pacjent 
rozmawiał, poznawał siebie i zdrowiał: 

W filmie wiele jest odniesień do historycznych faktów, które każde- 
mu zainteresowanemu tematem podniosą ciśnienie. Mamy słynną 


scenę na statku, którą potem Jung opisał jako jedną z przyczyn zerwa- 
nia z Freudem. Jest autentyczna korespondencja między dwoma leka- 
rzamioraz między Freudem a Sabiną Mamy opowiadanie wzajemną 
analizę snów. Ielementy fabularyzowane: dowiemy się na przykład, 
skądwzięłasię wspólnafantazja Sabiny Jungao synu Zygftydzie oraz 
wjakich okolicznościach opowiedziała ona swój słynny sen o wyzwo- 
leniu ptaka zklatki, który rzesze analityków interpretują jako chęć Sa- 
biny wyzwolenia się ze związku z Jungiem. 

Widzimy rozwój relacji Freuda z Jungiem i powolne rozchodzenie się 
ich poglądów: od duchowego ojcostwa po zazdrośćii konflikt. Freud, 
wychowany w religijnej rodzinie żydowskiej, jako naukowiec był zde- 
cydowanym przeciwnikiem religii i dbało ściśle ateistyczny charakter 
swojego poletka. Jung, zafascynowany mitologią i ludzką potrzebą 
transcendencji, parł w stronę mistycyzmu. Freudbyłwiemym mężem 
isumiennym lekarzem, Jung wikłał się w seryjne romanse z pacjent- 
kami ieksplorowałsferypomiędzy naukąa mitem. Dzi 
żeterapia freudowskastała się zalążkiem współczesnej psychoterapii, 
teoria jungowska zaś stała się inspiracją dla współczesnego kulturo- 
zmawstwa. 


Niebe 


Pozostaje pytanie: dlaczego ta metoda może być niebezpieczna? 
Widzimyto, śledząc rozwój relacji Sabinyi Junga. Psychoanaliza kieru- 
je reflektor nato, co chcielibyśmy nie tylko ukryć przed innymi, ale 
coważniejsze, przed sobą, Ujawnia to, co schowane pod eleganckim 
przykryciem mechanizmów obronnych. Nie tylko Sabina odkrywa 
przyczynę swojego podniecenia w czasie kar i upokorzeń, ale też nie- 
doświadczony psychoanalitykodkrywa swój cień. 
Jung daje się wciągnąć w świat Sabiny, aktywnie realizuje jej fanta: 
zje, a przy tym dowiaduje się czegoś o sobie. To na podstawie kore- 
spondencji z Jungiem o przypadku Sabiny Freud po raz pierw. 
użył terminu „przeciwprzeniesienie”, który oznacza pojawienie się 
u analityka uczuć dotyczących pacjenta, które są reakcją na we- 
wnętrzny świat chorego. Jung uświadamia sobie przyjemność czer- 
paną z upokarzania kobiet (czy jednak nie ujawnia się ona dyskret- 
nie już wcześniej, np. podczas eksperymentalnych badań swojej 
ciężarnej żony, przeprowadzanych w obecności potencjalnej 
kochanki”). Poza statecznym i estetycznym mieszczańskim życiem 
toczy się wewnętrzne życie ludzi, gdzie główną rolę odgrywają sek- 
sualne i agresywne impulsy. 


szpieczna metoda... 
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POWYBIJAĆ... 


36 | Fiu 


Łukasz Maciejewski: Jesteś prawdziwą kolekcjonerką nagród. Lista teatralnych, 
filmowych i dramatopisarskich wyróżnień w twoim przypadku jest impo” 
nująca. 


Gabriela Huskała: Kiedyś przeczytałam, że mam więcej nagród 
niż ról na koncie... 


ŁM.: Czytając scenariusz „Wymyku”, odnosiłem wra- 
żenie, że rola Violi była jednak inna. Chodziło o niu- 
anse, ale znaczące. Na przykład wiek bohaterki. 
6.M.: Wszystko się zgadza. Propozycję zagrania w „Wy- 
myku” otrzymałam zaledwie dwa miesiące przed roz- 
poczęciem zdjęć. Greg wspólnie z Januszem Margań- 
skim przez trzy lata pracowali nad scenariuszem. W tym czasie Viola ewolu- 
owała, zmieniała się, tak jak inni bohaterowie. Najpierw była rzeczywiście 
młodą, dwudziestoparoletnią dziewczyną. Potem stała się równolatką A|- 
freda. Pewnego dnia Greg zapytał: „Zagrasz u mnie?”. 


ŁH. Odpowiedziałaś: „Na to czekałam”. 

6.4: Wręcz przeciwnie. Znałam scenariusz, śledziłam kolejne wersje i wcale 
nie byłam pewna, czy chciałabym taką rolę grać. Nie chodzi tu o kokieterię. 
Wydawało mi się, że Viola jest zbyt podobna do postaci, jakie grałam wcze- 
śniej w kinie. Jednak Greg zapewnił mnie, że mam szansę na stworzenie cze- 
goś zupełnie nowego. 


Ł.V.: Domyślam się, że nie chciałaś po raz kolejny grać „Matki Polki 
obolałej”. 

6.M.: Nielubię „rozsiadać się” w jakimś wizerunku. Staram się uciekać od szufla- 
dek. Teraz od Matki Polki, wcześniej od neurotyczek z filmów i teatru Mariusza 
Grzegorzka, a jeszcze wcześniej od słodkich dziewczynek z warkoczykami. 


ŁM: Viola jest prawdziwa. Znamy takie kobiety. Są naszymi przyjaciółka” 
mi, należą do rodziny. Ich mowa ciała wyraża: zmarnowałam życie. 

6.4: Viola nie marzy o oszałamiającej karierze zawodowej. Jej „program mini- 
mum” to dom, rodzina, dzieci, może jakaś praca. I nawet to jej się nie udało. 
Podporządkowała się facetowi, lata przeciekły jej przez palce. W końcu zo- 
rientowała się, że nie osiągnęła niczego. Nie ma dzieci, pracy, własnych pie- 
niędzy. Jest kompletnie uzależniona od Alfreda. 


ŁM.: Twoja bohaterka udowadnia jednak, że nigdy nie jest za późno na 
zmiany. Ja w to wierzę. 

6. Ja również. Viola jest podobna do tysięcy kobiet. Ani lepsza, ani gorsza. 
Uśpiona wewnętrznie, uwięziona w pozłacanej klatce pozornego szczęścia 
- w małym domku gdzieś na przedmieściach. Dopiero dramatyczne wyda- 
rzenie, wypadek Jerzego, uzmysławia jej, że dała się wmanewrować w kiep- 
skie życie, trochę przysnęła. 


ŁA: Moją ulubioną sceną w „Wymyku” jest sekwencja, w której twoja 
bohaterka odzyskuje wewnętrzną wolność. Spojrzenie Violi w salonie 
fryzjerskim krzyżuje się z załamanym wzrokiem Alfreda. Niczego nie 
trzeba dodawać. W oczach Violi jest wszystko. Miłość, pamięć, roz- 
pacz. Takie kino robił kiedyś Claude Sautet, takie role dostawała Em- 
manuelle Bóart. 

6.X: Miłe porównanie. Każdy odbiera tę scenę inaczej. Niektórzy uważają, 
że Violai Alfred wrócą do siebie; inni, że to raczej niemożliwe. 


ŁN:A ty jak sądzisz? 
6.H:Nie wiem. IViolachybateż niewie. Muszą daćsobie czas. Kibicuję tej dziew- 
czynie w utrzymaniu jej wolności wewnętrznej - z Alfredem albo bez niego. 
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ŁM:Viola w „Wymyku” to twoja czwarta rola zagrana u Grega Zglin= 
skiego: najpierw była Ania w filmie „Na swoje podobieństwo” 
(2001), potem Labinota w „Całej zimie bez ogni 2004), Ewa 
w popularnym serialu „Londyńczycy”, wreszcie Viola. Jak pracuje 
się z mężem? 

6.M.: Współpraca przebiega gładko i bez wielkich szkód dla życia ro- 
dzinnego (śmiech), Greg jest skromnym, zrównoważonym, cie- 
płym człowiekiem. Iwtakim stylu pracuje. Jest zaprzeczeniem reży- 
serii ekspansywnej. Z drugiej strony, prowadzi ekipę pewną ręką. 
Doskonale wie, jaki chce uzyskać efekt. Ekipa mu ufa. 


ŁN;: Łukasz Simlat, filmowy Jerzy z „Wymyku”, powie- 
dział mi: „Wreszcie była walka o sens”. 

pomnę, kiedy przed rozpoczęciem zdjęć 
do „Całej zimy bez ognia”, Greg poprosił producenta, 
żeby zorganizował spotkanie ze wszystkimi członka- 
mi ekipy. Nie tylko z operatorem, aktorami czy sceno- 
grafem, ale także z wózkarzami, mikrofoniarzami, ca- 
teringiem. Przyszło kilkadziesiąt osób. Usłyszeliśmy, 
ażdy z nas jest ważny. Wszyscy jesteśmy współ- 
twórcami filmu. Nie było później osoby na planie, któ- 
ra nie wkładałaby w swoją pracę serca. Podobnie było 
przy „Wymyku”. 


Ł.: Odbierając nagrodę na festiwalu w Gdyni, podkre- 
ślałaś znakomitą postawę producentów „Wymyku” 
= Łukasza i Piotra Dzięciołów. 

6.M.: Nie pamiętam takiego komfortu pracy. To produ- 
cenci świadomi, doskonale wykształceni, dobrze wy- 


6.N.: Tak, ale kino Mariusza zawsze będzie wzbudzało skrajne emo- 
cje. Grzegorzek jest reżyserem wymagającym. Jego świat to ostre 
barwy, zdecydowane tony. Pracując z nim, lewituje się pół metra 
nad ziemią. Wiele mu zawdzięczam. 


ŁA: Od dawna nie pracowaliście razem. 
6.M.: Właśnie wracamy. W nowym sezonie zagram w nowym przed- 
stawieniu Mariusza. To będzie, uwaga, komedia. 


ŁW.: Mnie to nie dziwi, Grzegorzek ma świetne poczucie humoru. 
6..: Ale dotąd robił raczej dość ponure rzeczy. Tym bardziej cieszę 
się nato spotkanie. Paradoksalnie - to 
Mariusz zrobił ze mnie aktorkę drama- 
tyczną. Moje pierwsze teatralne do- 
świadczenia to komedie i farsy. Wystę- 
powałam w musicalach, śpiewałam 
i tańczyłam. Zagrałam na przykład 
wszalenie populamejfarsie Philipa Kin- 
ga. Ocobiega” zpanią Stanisławą Celiń- 
ską, byłam Anią z Zielonego Wzgórza 
i Dorotką w „Czamoksiężniku z Krainy 
Oz”. Iwłaśnie wtedy Grzegorzek, ni stąd 
ni zowąd, zaproponował mi rolę skraj. 
nieinną - rozchwianejemocjonalnieza- 
konnicy w ciężkiej sztuce Johna Pielme- 
iera „Agnesod Boga”. 


Ł..: Zagrałaś tak przekonująco, że 
prawie nikt nie proponował ci potem 


chowani. Łukasz Dzięcioł był w zasadzie członkiem _ GRAJĄC W „CAŁEJ ZIMIE komedii. 

ekipy. Spędzał z nami mnóstwo czasu. Kiedy była taka BEZ OGNIA”, STARAŁAM 6.M: W „Jaraczu” zagrałam gościnnie. 
potrzeba, zamieniałsię w kierowcę i rozwoziłnas pry. SIĘ DOWIEDZIEĆ JAK NAJ- Dyrektor teatru powiedział wówczas 
watnym samochodem. Artystycznie niczego nie na- WIĘCEJ O WOJNIE W BY- Grzegorzkowi: „Muskała to dobra ak- 
rzucał, natomiast potrafił podzielić się trafnymiobser-  ŁEJ JUGOSŁAWII, O LO- torka, ale komediowa, nie jestem pe- 
wacjami, Unikat SACH GWAŁCONYCH IPO. wien.czy poradzi sobie w dramacie” 


ŁM:W „Całej zimie bez ognia” grałaś dziewczynę z Ko- 


NIŻANYCH KOBIET. ALE 


Zabawne, że dzisiaj Ania Wieczur- 
-Bluszcz musiała zawzięcie przekony- 


sowa, która ma za sobą brutalne doświadczenia wojen- 
ne. W głośnym telewizyjnym „Krzysztofie” stworzyłaś 
wiarygodny portret kobiety, której pierwowzorem była 
siostra zamordowanego w 2003 roku Krzysztofa Olewnika. Jak się 
pracuje nad tak ciężkim materiałem? 

6X: Parę lat temu podczas festiwalu filmowego w Wenecji rozma- 
wiałam z serbskim reżyserem Dusanem Makavejevem. Gratulując 
mi roli skrzywdzonej przez Serbów Albanki, powiedział: „Żeby za- 
grać kogoś prawdziwie, nieważne jest, kim jesteś i skąd pochodzisz. 
Ważne jest to, co masztu” -i wskazał na serce. 

Aktorstwo jest spotkaniem z własną prawdą. Czasem bolesną, czasem 
brzydką, dobrą albo złą. Trzeba tylko tę prawdę wydobyć. I nie 
wstydzić się spojrzeć jej w oczy, nie bać się jej. Ważne są rozmowy 
własne doświadczenia czy dokładny re- 
rającw „Całej zimie bez ognia”, starałam się dowiedzieć jak 
najwięcej o wojnie w byłej Jugosławii, o losach gwałconych i poniża- 
nych kobiet. Aleważna jest dla mnie także intuicja. Zawierzenie niena- 
zwanemu, tej tajemnicy, która rodzi się dopiero na planie filmowym. 


ŁM;: Obok Grega Zglinskiego drugim ważnym reżyserem w twojej bio- 
grafii jest Mariusz Grzegorzek. 

6.M: Uwielbiam Mariusza. Jako artystę i człowieka. Zagrałam u nie- 
go pierwszą główną rolę filmową - w „Królowej aniołów”, wystąpi- 
łam w trzech spektaklach teatralnych, dwóch Teatrach Telewizji, 
kilku teledyskach. 

Ł jrólowa aniołów” Grzegorzka nie trafiła w swój czas. Mam 
ie, że ten estetycznie i formalnie radykalny film z 1999 roku, 
zostałby przyjęty o wiele życzliwej. 


WAŻNA JEST DLA MNIE 
TAKŻE INTUICJA 


wać producentów filmu „Być jak Kazi- 
mierz Deyna”, że dam sobie radę 
w lżejszym repertuarze. Usłyszała: 
„Muskała jest świetna, ale to przecież aktorka dramatyczna!” 


lekroć pojawiasz się w „Deynie”, ekran jaśniej. 
estem wdzięczna Ani, że postawiła na swoimi podarowała mi 
tęrolę. Uwielbiam komedie, ludzi zpoczuciem humoru. Sama lubię 
się śmiaći rozśmieszać innych. 


ŁM: Wspólnie z siostrą, Moniką Muskałą - wybitną tłumaczką litera- 
tury niemieckojęzycznej, stanowicie zgrany tandem dramatopisar= 
ski. Może czas pomyśleć o filmowej roli dla siebie? 

6X. Już pomyślałam (śmiech). Właśnie piszę swój pierwszy scena: 
riusz filmowy. 


ŁU: Jakieś szczegóły? 
6.M: To będzie debiutancki film Agnieszki Smoczyńskiej pod robo- 
czym tytułem „Fuga”. Pomysł powstał kilka lat temu. Przez przypa- 
dek trafiłam w telewizji na program „Ktokolwiek widział, ktokol- 
wiek wie...". Gościem odcinka była kobieta w moim wieku, która 
straciła pamięć. Nie wiedziała, skąd jest ani jak ma na imię. W pro- 
gramie rozpoznał ją sąsiad. Nigdy nie zapomnę wyrazu jej twarzy, 
kiedy dowiedziała się, że ma męża i dwójkę dzieci. Sama mam 16- 
letniego syna. Pomyślałam wtedy, jakie to musi być straszne, zapo- 
mnieć własne dziecko. Wyobraziłam sobie jej powrót do domu, 
w którym nikogo nie poznaje i zadałam sobie pytanie, czy ona bę- 
dzie w stanie nauczyć się ich kochać. Zrozumiałam, że mam niesa- 
mowity temat na scenariusz i rolę dla siebie. 
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RECENZJE PRO/CONTRA FILMU „WYMYK” - S. 77 


mierz Deyna' 


ŁK: Smoczyńska, po średniometrażowej „Ari Divie”, za którą do- 
stała w zasadzie komplet nagród festiwalowych, przypuszczalnie 
mogłaby szybko pójść za ciosem. Wolała jednak poczekać i solidnie 
przygotować się do debiutu. 

Ty działasz w podobnym stylu. 

6.M:W aktorstwie zdecydowanie najbardziej interesuje mnie ak- 
torstwo. Szukam dobrych ról, ciekawych projektów, ale nieko- 
niecznie swojej twarzy na okładkach kolorowych pism. 


ŁU: Być może jednak na tym tracisz. Kilka razy, pomimo wygranych 
castingów, producenci uznali, że jesteś za mało komercyjna. 

6. To się trochę zmieniło, odkąd 
wystąpiłam w serialu „Londyńczy- 
cy”, Ale to też był świetny serial, po- 
dobnie jak „Głęboka woda” Magdy 
Łazarkiewicz, do którego zdjęcia 
właśnie ukończyłam. Nie odżegnuję 
się od komercji, ale głównym kryte- 
rium przyjęcia roli zawsze była i bę- 
dzie dla mnie jej jakość. 


Łk: Twój komfort polega również 
na tym, że zawsze możesz zająć się 
pisaniem. Monodram „Podróż do Bu- 
enos Aires", który pod pseudonimem 
Amanita Muskaria napisałaś wspól- 
nie z siostrą, utrzymuje się na afiszu 
od ponad 10 lat. 

6. M: Napisałyśmy z Moniką dwie 
UWIELBIAM MARIUSZA sztuki - „Podróż...” oraz „Daily 


Soup” (spektakl z udziałem m.in 


GRZEGORZKA. JAKO Danuty Szaflarskiej i Janusza Gajo- 
ARTYSTĘ I CZŁOWIEKA. sa jest od czterech sezonów grany 
ZAGRAŁAM U NIEGO w warszawskim Teatrze Narodo- 
PIERWSZĄ GŁÓWNĄ ROLĘ wym - przyp. ł. M.) 

FILMOWĄ - W „KRÓLO- Obecnie pracujemy nad trzecim 
WEJ ANIOŁÓW” dramatem. Ale „Podróż...” rzeczy- 


wiście jest fenomenem. Grana w te- 

atrze „Jaracza” w Łodzi i przez parę 

sezonów również w teatrze Drama- 
tycznym w Warszawie, właśnie po 10 latach eksploatacji zeszła 
zafisza. Ale ciągle jeszcze upominają się o nią festiwale. W ze- 
szłym roku za rolę Walerki otrzymałam Grand Prix na Międzynaro- 
dowym Festiwalu w Kilonii, teraz dostaliśmy zaproszenie do Mo- 
skwy. Ponieważ gram starą kobietę, śmieję się, że chociaż na razie 
jako rekwizytu używam fałszywej sztucznej szczęki, za kilkadzie- 
siąt lat „dorobię się” własnej, 


ŁM.: Pierwowzorem postaci Walerki była twoja babcia. 

.N: Babcia przez wiele lat chorowała na Alzheimera. Jako nastolat- 
ki razem z Moniką w oczarowaniu słuchałyśmy jej niekończących 
się, absurdalnych monologów. Rozpad języka i utrwalonych form 
gramatycznych zamieniał się w poezję. Ale „Podróż... nie jest 
sztuką o Alzheimerze. To tragikomiczna opowieść o przemijaniu, 
pamięci, o tym, co po nas zostaje... 


ŁN:A skąd Buenos Aires w tytule? 

6.M: Buenos było w naszym domu mitem. Ukochana siostra babci 
wlatach 30. ubiegłego wieku wyjechała do Argentyny. Babcia zawsze 
chciała ją odwiedzić, ale to się nigdy nie udało. W naszym domu też 
ciągle mówiło się, że trzeba kiedyś pojechać do Buenos. I na tym się 
kończyło. Coś jak niemożliwe zaklęcie. 

Kiedy Greg został zaproszony na festiwal do Buenos Aires, poprosi 
łam go, żeby odszukał ciocię. Po powrocie do Polski powiedział: 
„Ciotka żyje, ma się świetnie, czeka na nas. Trzeba tylko kupić bilet 
pz iwsiąść do samolotu”. Odwiedziliśmy ją już dwukrotnie. 
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W „WYMYKU” 


VIOLA JEST 
PODOBNA DO 
TYSIĘCY KOBIET. 
ANI LEPSZA, 

ANI GORSZA. 
UŚPIONA 
WEWNĘTRZNIE, 
UWIĘZIONA 

W POZŁACANEJ 
KLATCE POZORNEGO 
SZCZĘŚCIA 

-W MAŁYM DOMKU 
GDZIEŚ NA 
PRZEDMIEŚCIACH 


Ł.M.: Jak wyglądało spotkanie? 

6.M;: Po raz pierwszy przyjechaliśmy na jej go. urodziny. Poznaliśmy 
kilka pokoleń nowych członków rodziny. Oni prawie nie mówili 
poangielsku, my po hiszpańsku, ale to w niczym nie przeszkadzało. 
Porozumiewaliśmy się bez problemu 


Ł.: Bliskość poza słowami. Ciocia pamięta język polski? 

6.M: Ma teraz 94 lata i mówi nienaganną polszczyzną, bez śladu ak- 
centu. Co fascynujące, posługuje się językiem, który zatrzymał się 
w latach 30 ubiegłego wieku. Mówi na przykład: „Bardzom rada, że 
przyjechałać”, albo - „Twój synek, Gabrielo, jest taki ucieszny” 


ŁU: Temat na nową sztukę. 
6.X: Raczej powieść. O rodzinnej wyprawie do Argentyny. Narazie to 
parę zeszytów moich zapisków z tych podróży. Kiedyś na pewno je 
rozwinę 


ŁA. Piszesz sztuki, scenariusze. Nie traci na tym aktorstwo? 
6. Wręcz przeciwnie, czuję, że obie rzeczy się dopełniają 


ŁH: Siostra jest tłumaczką, ty aktorką, skąd te artystyczne geny? 
6.K: Nie wiadomo. Nie było w naszej rodzinie aktorów czy pisarzy 

Mój pradziadek mieszkał na Wawelu i był mistrzem pozłotniczym. 

Restaurował wiele wawelskich zabytków, także ołtarz Wita Stwo- 
sza. Wujek był tłumaczem esperanto i poetą. Rodzice są lekarzami, 
ale oboje mają artystyczne dusze. 


ŁM.: Pochodzisz z Kotliny Kłodzkiej. 

6.M. Urodziłam się w Ołdrzychowicach, małej miejscowości między 
Kłodzkiem a Lądkiem. Jan Jakub Kolski nakręcił tam „Afonię 
i pszczoły”. Na terenie filmowej stacji kolejowej mieszkał niegdyś 
mój pierwszy chłopak. 


ŁM:Kilka razy nie dostałaś się do szkoły aktorskiej. 


6.M: To była czysta schizoftenia. Z jednej strony wygrywałam 
wszystkie możliwe festiwale teatru amatorskiego, gdzie pytali 
mnie: „Dziewczyno, jesteś niesamowita, jaką ty szkołę kończy- 
łaś?”. A ja odpowiadałam, że żadnej, bo w tym samym czasie prz 
padałam na egzaminach wstępnych. Dwa razy nie przyjęto mnie 
do Krakowa. Dowiedziałam się, że wyglądam na 12 lat,a tam po- 
trzebują kobiet. 


ŁU:W końcu obroniłaś dyplom w Łodzi. 

6. Obraziłam się na Kraków i złożyłam papiery w Warszawie iw Ło- 
dzi. To było wówczas nielegalne, można było zdawać tylko najedną 
uczelnię. Na warszawskich konsultacjach przed egzaminami przyję- 
ły mnie dwie starsze panie profesor. Powiedziałam fragment prozy. 
Przerwały mi: „Dziecko - nudzisz. I nie słyszysz, jak seplenisz? Trze- 
ba by ci chyba wszystkie zęby powybijaći wstawićnowe”. Jedna za- 
częła mi doradzać: „A może interesuje cię coś innego, idź dziecko 
na jakąś filologię, mają tam na pewno studenckie teatrzyki”. Druga 
weszła jej w słowo: „Daj spokój dziewczynie, przecież ona nawet 
tam nie ma szans”. Walcząc ze łzami, wydukałam, że przecież dopie- 
oco dostałam Grand Prix na festiwalu w Zgorzelcu. Panie porożu- 
miewawczo pokiwały głowami i jęknęły: „No i popatrz, co się w tej 
Polsce dzieje”. 


ŁH.Nie załamałaś się? 

6.N:Ito jak! Zalana łzami, na korytarzu uczelni spotkałam kolegę, 
wówczas studenta pierwszego roku szkoły teatralnej, którego po- 
znałam wcześniej na jednym z festiwali. Kiedy opowiedziałam, co 
mnie przed chwilą spotkało, wybuchnął śmiechem: „One to robią 
specjalnie, mnie też tak potraktowały. Chodzi o to, żeby zrobić 
pierwszy odsiew, wyeliminować tych, którzy nie wierzą w siebie, 
więcnie będą wystarczająco silni, żeby uprawiać ten zawód”. Toby- 
ładla mnie bardzo ważna lekcja. Przestałam się bać egzaminów. Do- 
stałam się do Łodzi, dotarłam do ostatniego etapu w Warszawie. 
Ale wybrałam Łódź. Nie zatonęłam. 
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„Współczesne 
społeczeństwa bardzo się 
atomizują. Zanika tradycyjny 
model rodziny. Gorag więcej ludzi żyje 
samotnie. Więzy rodzinne zastępowane są 
coraz częściej relacjami innego rodzaju. Ludzie 
niespokrewnieni tworzą sobie namiastki rodzin 
Kiologicznych” — mówią słynni bracia Dardenne 
przy okazji polskiej premiery — 11 listopada — ich 
„Chłopca na rowerze, kolejnego doskonałego filmu 
nagrodzonego w Cannes 


DUET TO POTĘGA 


Mariola Wiktor: W Cannes powiedzieli panowie, 
że „Chłopiec na rowerze” to wariacja na 
temat popularnej bajki o Czerwonym 
Kapturku. 
JENN-PIERRE DARDENKE: Tak. W naszym filmie Czer- 
a wonym Kapturkiem jest tytułowy boha- 
ter, 11-letni Cyril. Chłopiec z sierocińca, 
dziecko bardzo samotne, opuszczone 
przez swojego ojca, zagubione. Wilkiem 
natomiast są czyhający na niego źli ludzie, 
jak np. diler narkotykowy, który próbuje wciągnąć chłopca w swoje 
brudne interesy. Wiele scen rozgrywa się w lesie, Cyril nie przypad- 
kiem nosi czerwoną koszulkę, choć dla nas czerwony kolor symbo- 
lizuje także siłę, młodość, energię i determinację, z jaką Cyril próbu- 
je nawiązać kontakt z ojcem, który go odrzuca. No i, jak to w baj 
chłopiec spotyka na swej drodze dobrą wróżkę, właścicielkę zaki 
du fryzjerskiego, Samanthę. Ta ratuje Cyrila z tarapatów i oferuje 
muswoją miłość. 
LUC DARDENKE: Ten film ma, oczywiście, aspekt baśniowy, ale jest nie tyl- 
ko bajką. Cyril musi przejść przez wszystkie iluzje, jakie zwykle dzie- 
ciwjego wieku mają, atym samym szybciej dorosnąć. Nie machyba 
dla dziecka rzeczy straszniejszej niż odrzucenie przez własnego 1o- 
dzica. Wtedy wali się cały świat, a rzeczywistości bliżej do horroru 
zy powstaniu naszego filmu byli więc takż 
je rowerów” Vittoria de Siki. Jednak dla nas - w przeciwiei 
stwie do włoskiego filmu - to nie relacja ojca zsynem była najważ- 
niejsza, ale ta między Samanthą a Cyrilem. Zaciekawiło nas, czy ta 
kobieta może ocalić dziecko swoją miłością do niego, bo chłopiec 
w tak młodym wieku doświadczył już wielu okrucieństw i przemo- 
cy, które są rezultatem bycia opuszczonym w dzieciństwie. O ile 
więcw filmie de Siki chłopiec ma ojca, ale musi szukać utraconego 
roweru, o tyle w naszym filmie bohater jeżdzi na rowerze, ale roz- 
paczliwie pragnie odnaleźć ojca i zdobyć jego miłość. 


M.W.: Scena, w której za zrabowane pieniądze Cyril próbuje kupić 
uczucia ojca, jest jedną z najmocniejszych. Mimo to baśniowy, sym- 
boliczny charakter filmu sprawia, że w tej historii - w przeciwień- 
stwie do panów wcześniejszych filmów - pojawiają się bardziej opty- 
mistyczne tony. 

LD: To prawda. Chłopiec jest na straconej pozycji, ale pojawia się 
w tym filmie nadzieja. Choć proszę ją wziąć w cudzysłów. Bo prze- 
cież nie pozostawiamy złudzeń, że wszystko to wydarza się w bajce 
właśnie, a nie w prawdziwym świecie. 

1.1.0: Poza tym, po raz pierwszy kręciliśmy latem, Dzięki temu ka- 
dry nabrały światła, jasności, promienności. W filmie to Samantha 
uosabia nadzieję, jasną stronę życia. Obawialiśmy się, czy jej au- 
tentyczna dobroć „zagra” wiarygodnie na ekranie. Nie chcieliśmy 
pokazać jej w sposób jednowymiarowy, powierzchowny, senty- 
mentalny. Na szczęście Cćcile de France, która zagrała Samanthę, 
znakomicie sobie z tą rolą poradziła. Myślę, że jest wiarygod- 
nai widzjej wierzy. 


N.V. To dlatego nie ma w filmie wyjaśnienia, dlaczego Samantha po- 
maga chłopcu? Co nią kieruje? 

LD: Chcieliśmy, by byław niej tajemnica, niedopowiedzenie. To bar- 
dziej wciąga widza. Zaczyna się zastanawiać, co zbliża ją do chłopca, 


dlaczego obce dziecko staje się dla niej ważniejsze od kochanka? 
Czy to dlatego, że w przeszłości straciła własne dziecko, a może po- 
pycha ją niespełniony instynkt macierzyński? Nie wiemy nic o prze- 
szłości tej kobiety. Być może też została w dzieciństwie porzuco- 
na albo poraził ją fakt, że stała się świadkiem odrzucenia dziecka 
przez biologicznego ojca. Myślę, że dzięki temu, iż nie odwołujemy 
się do przeszłości, nie próbujemy psychologicznie szukać wyja- 
śnień, uniknęliśmy sentymentalizmu i jednocześnie wzbogacili- 
śmy tę postać. Dobro też potrafi intrygować. 1 oto nam chodziło. 


M.W.: Jestem pod wrażeniem gry młodziutkiego Thomasa Doreta, 
który zagrał Cyrila. Trudno uwierzyć, że ma normalną rodzinę i nie 
jest z sierocińca. Jak panowie go znaleźli? 

JP: Thomas ma dom i kochających rodziców. Jest bardzo dobrym 
uczniem. Trenuje karate, ale nienawidzi jazdy na rowerze... 
(śmiech). Obawiam się, że po naszym filmie pewnie już nigdy nie 
wsiądzie na rower. My znaleźliśmy go w czasie castingu. Przyszedł 
pierwszego dnia i był piątym dzieckiem, które prze- 


n 
U: Poprosiliśmy, by zaimprowizował jedną z pierwszych scen filmu. 
Tę, w której chłopiec dzwoni do ojca, a w słuchawce słyszy ciszę. 
I zamurowało nas. Tam nie ma wielu słów, trzeba grać twarzą, mi- 
miką, oczami. Thomas okazał się tak przekonujący i z 
jakby od tego, czy usłyszy głos po drugiej s 
życie. Była w tym siła, precyzja, koncentracja, a prz 
nigdy wcześniej nie grał w żadnym filmie. Poczuliśmy, że mimo 
braku doświadczenia to dziecko uniesie tę rolę. Thomas wykonał 
naprawdę wielką pracę. Zagrał główną rolę, był na planie przez 
wszystkie dni zdjęciowe, nauczył się na pamięć wszystkich scen. 
Oczywiście, nie mogliśmy zapomnieć, że to jednak dziecko i dlatego 
kończyliśmy zdjęcia nie później niżo 13:30. 


M.W.: Relacja „dziecko-rodzic” często pojawia się w filmach panów. 
Tak było w „Obietnicy”, „Dziecku”, „Synu”. Dlaczego kryzys ojco* 
stwa, rodziny wydaje się panom najważniejszym tematem? 

1.0: Tonie tak! Mynie robimy filmów natemat. Robiącfilm, zawsze 
opowiadamy o konkretnych ludziach i ich indywidualnych histo- 
riach. Oczywiście, chcielibyśmy, by film odnosił się jakoś do świata, 
który nas otacza, do jego społecznej rzeczywistości. Tak więc nie mó- 
wimy sobie: „Ok, dziś zabieramy się za temat pod tytułem kryzys oj- 
costwa”. Chodzi nam o to, by nasze historie dotykały życia. Ten te- 
mat jest akurat bardzo uniwersalny, nośny i pojemny, bo przecież 
każdy z nas jest czyimś synem lub córką i od tych relacji zależy, kim 
staniemy się w przyszłości. Jakim człowiekiem będziemy. 
spółczesne społeczeństwa bardzo sięatomizują, Zanika trady- 
cyjny model rodziny. Coraz więcej ludzi żyje samotnie. Więzy ro- 
dzinne, biologiczne, zastępowane są coraz częściej relacjami innego 
rodzaju. Ludzie niespokrewnieni tworzą sobie namiastki rodzin 
biologicznych. Trochę tak jak Samantha i Cyril. Ten film jest naszą 
reakcją natę sytuację. 


jaczynali panowie od kina dokumentalnego, stworzyli własny, 
niepowtarzalny język filmowy w fabule, bardzo precyzyjny sposób 
opowiadania małych-wielkich historii, To rezultat pracy w duecie? 
1.P.D: Tak, bo jesteśmy jednym ciałem z czworgiem oczu... (śmiech). 
Naprawdę dzięki temu widzimy więcej. Reżyserski duet to potęga! 
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(_ RECENZJA FILMU „CHŁOPIEC NA ROWERZE" - $. 75 EIEJEJEJEJCJ 
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Rozumiemy się i wspieramy. Dokument, przy którym 
wzajemnie się dotarliśmy, wyczulił nas na autentycz- 
ność opowiadanych potem w fabule historii. Chodzi 
nam o to, by widz, obserwując bohatera, odnosił wra- 
żenie, że ma on już za sobą jakieś doświadczenia, tak 
jak Samantha w „Chłopcu na rowerze”. W ten sposób 
nie ma poczucia, że ogląda rzeczy wyreżyserowane, 
sztuczne. Dzięki temu, że jest nas dwóch, opracowali- 
śmy własną metodę pracy na planie, która wzmacnia 
tę potrzebę autentyzmu. I nie chodzi o to, że chętnie 
angażujemy naturszczyków (to też wpływ dokumen- 
tu), ale że podczas ujęć albo ja, albo Luc pozostajemy 


M.W: A mieliście panowie swoje” 
go mistrza? 

LD.: Jednym znich jest Krzysz- 
tof Kieślowski. Obaj z bratem 
zostaliśmy przez niego mocno 
naznaczeni. Kiedy zobaczyli: 
śmy w Belgii jego „Dekalo; 
a robiliśmy jeszcze wtedy fil- 
my dokumentalne, po raz 
pierwszy zaczęliśmy się zasta- 
nawiać nad tym, by przejść do 
fabuły. No, i uwielbiamy wło- 


naplanie z aktorami, a drugi ogląda ujęcie z monitora. Gdy aktorzy 
czują nasze spojrzenia czy bliską obecność i ufają nam, to lepiej się 


koncentrują. Na planie wytwarza się napięcie. 


skich neorealistów. Stąd wspomniana na początku inspiracja „Zło- 
dziejami rowerów”. To u nich odkryliśmy, jak przekładać to, co du- 


chowe, wewnętrzne, na materialne i konkretne, z życia wzięte. 


fikcyjnych T! 
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1 autentyczności 


DUET TO SIŁA. 60-letni Jean-Pierre i57-let- 
ni Luc Dardenne'owie mówią o sobie, że sta- 
nowią „jedno ciało z czworgiem oczu”. Dzięki 
czemu, jak tłumaczą, widzą więcej. Ale osiąga- 
Ją sukcesy w świecie filmu zapewne także dla- 
tego, że ich podwojony talent daje im dużą 
przewagę nad większością osamotnionych 
w swojej indywidualności reżyserów. Mało jest 
takich duetów, w których partnerzy tak by się 
rozumieli i wspierali. Belgowie od zawsze two- 
rzą razem. Na wszystko mają własne metody: 
na szukanie tematów do scenariuszy (często 
inspirują się prawdziwymi wydarzeniami), pi-- 
sanie (jeden pisze, drugi poprawia, a potem się 
zamieniają), pracę na planie (jeden pracuje 
z aktorem, drugi - zawsze patrzy w monitor) 
czy formę filmową (używają tylko naturalnego 
światła i dopiero w najnowszym filmie „Chło- 
piec na rowerze” pojawiła się muzyka). W efek- 
cie - stworzyli własny niepowtarzalny styl. 


AUTENTYCZNOŚĆ. Zaczynali jako dokumenta- 
liści. To wtedy nauczyli się ze sobą współpraco- 
wać i skrystalizował się ich styl, w którym jedną 
z najważniejszych wartości jest autentyczność. 
„Zawsze usiłujemy doprowadzić do tego, żeby 
widz, obserwując bohatera, odnosił wrażenie, 


BRACIA Z FILMEM ZA PAN BRAT 


że ma on już za sobą jakieś doświadczenia. 
Wten sposób publiczność nie ma poczucia, że 
ogląda rzeczy wyreżyserowane, sztuczne”. 


NOS DO AKTORÓW. W poszukiwaniu auten- 
tyczności zatrudniają najczęściej naturszczy- 
ków, ale nikt, kto nie wie, że są to amatorzy, 
nigdy by się tego nie domyślił. Stosują spraw- 
dzoną przez siebie metodę - drukują ogłosze- 
nia o castingu w belgijskiej prasie. Nigdy nie 
narzekają na brak kandydatów i kandydatek 
do ról. Do tego z właściwym sobie wyczuciem 
wybierają tych najzdolniejszych. „Nasza praca 
z aktorem ma charakter niemal czysto fizycz- 
ny. Dużo próbujemy przed rozpoczęciem 
zdjęć, ale kiedy stajemy na planie, niczego nie 
zakładamy i zachowujemy się tak, jakbyśmy 
mieli zacząć pracować ze scenariuszem odze- 
ra. Nigdy nie mówimy aktorom, jak powinni 
mówić swoje kwestie, a raczej, gdzie powinni 
patrzeć, jak się poruszać i skąd będzie na nich 
patrzyła kamera” - mówi Luc Dardenne. Dóbo- 
rah Francois, 18-latka, która zagrała w ich filmie 
„Dziecko”, przyznawała w wywiadach, że trud- 
no od braci Dardenne uzyskać jakieś wskazów- 
ki: „Najczęściej mówią: »Musisz to poczuć«”. 


NIEZALEŻNOŚĆ. Bracia Dardenne wszystko 
robią sami: piszą scenariusze, reżyserują i pro- 
dukują swoje filmy. Podczas kręcenia zatrud- 
niają niewielką ekipę, która składa się ze 
stałych, zaprzyjaźnionych współpracowników. 
Swoją firmę producencką Dórives założyli 
w1975 roku i wyprodukowali w niej niemal 60 
własnych filmów dokumentalnych oraz wszyst- 
kle zrealizowane dotąd fabuły. 


WRAŻLIWOŚĆ SPOŁECZNA. Już w filmach 
dokumentalnych Dardenne'owie pokazali, że 
interesują ich społeczne tematy, a właściwie 
ich etyczny aspekt. Kręcili dokumenty o pol-- 
skiej emigracji w Belgii, sytuacji w Ruandzie czy 
o wojnie w byłej Jugosławii i jej skutkach. Po- 


dejmowali tematy historyczne, np. ruch oporu 
w czasie Il wojny światowej. Świat ludzi słab- 
szych, wykluczonych, zmarginalizowanych 
i bezbronnych stał się także tematem ich fil-- 
mów fabularnych. Czasem siła oddziaływania 
ichfilmów zaskakuje ich samych. Po premierze 
ich pierwszego głośnego filmu fabularnego 
„Rosetta” (1999) opowiadającego o wykorzy- 
stywanych nastoletnich pracownikach w Belgii 
wprowadzono prawo chroniące ich prawa 
1 nazwano je „prawem Rosette”. „Nie mieliśmy 
intencji, żeby zmieniać prawa, ale skoro tak się 
stało, bardzo się z tego cieszymy”, komento- 
wali potem filmowcy. 


SYMPATIA DLA POLSKI. Ich związki z Polską 
zaczęły się od kontaktów z polską emigracją, 
która jest w Belgii dość liczna i o której nakrę- 
cili film dokumentalny. Przyznają także, że 
Jednym z ich mistrzów jest Krzysztof Kieślow- 
ski: „Obaj z bratem zostaliśmy przez niego 
mocno naznaczeni”. Kiedy zobaczyli jego 
„Dekalog”, a kręcili wtedy jeszcze filmy doku- 
mentalne, po raz pierwszy zaczęli się zastana- 
wiać nad zrealizowaniem fabuły. Rok temu 
dwaj Belgowie zostali producentami debiu- 
tanckiego filmu dokumentalnego polskiej re- 
żyserki Joanny Grudzińskiej „KOR” o historii 
i działalności Komitetu Obrony Robotników. 
Jak wspomina reżyserka, poszła do braci Dar- 
denne z pomysłem na film, a oni bez zastano- 
wienia stwierdzili, że temat jest ważny i bardzo 
chętnie go wyprodukują. 


NAGRODY. Skutecznie zachwycają jurorów 
na festiwalach. Najbardziej kocha ich festiwal 
w Cannes. Dwa razy zdobyli tam Złotą Palmę: 
zafilmy „Rosetta” (1999) i „Dziecko” (2005), dwa 
razy nagrodę Jury Ekumenicznego: za filmy 
„Rosetta” i „Syn” (2002); nagrodzono ich tam 
także za scenariusz filmu „Milczenie Lorny" 
(2008), a w tym roku zafilm „Chłopiec na rowe- 
rze” zostali nagrodzeni Grand Prix Jury. 
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Brutalna prawda o naszym gatunku! 


KING 
NIELETNIE 


Była żona Luca Bessona, karierę zaczynała jako aktorka. 
Dziś mówi o sobie, że jest reżyserką, która tylko czasami 
pojawia się także przed kamerą. Wchodzące do 
naszych kin 25 listopada „Polisse” o policjantach 
z wydziału dla nieletnich, które wyreżyserowała 
iw którym zagrała jedną z ról, zdobyło na 
tegoroczynym festiwalu filmowym 
w Cannes nagrodę jury 


Elżbieta Ciapara: Kino policyjne jest uważane za domenę mężczyzn. Skąd 
pomysł, żeby wedrzeć się do tego męskiego świata? 

iwem: Zobaczyłam w telewizji doku- 
ment na temat pracy CPU - policyjnego 
wydziału zajmującego się sprawami nie- 
letnich. Poruszył mnie do tego stopnia, 
że następnego dnia zadzwoniłam do je- 
go reżysera. Poprosiłam, żeby skontak- 
tował mnie z tymi policjantami. Chcia- 
łam zrobić o nich film fabulamy. Czułam 
jednak, że zanim zacznę pisać scena- 
riusz, powinnam spędzić z nimi trochę 
czasu. Obserwującich, robiłam szczegó 
łowe notatki. Zapisywałam ich rozmowy. Towarzyszyłam im nie 
tylko podczasakcji czy na komisariacie, ale także w czasie ich przerw 
nalunch czy podczas ich wieczomych wypadów na drinka, którymi 
odreagowują towarzyszący im codziennie stres. A wracając do pyta- 
nia, ten świat wcale nie jest zdominowany przez mężczyzn. W CPU 
służy wiele kobiet 


EC: Co z notatek wykorzystała pani w scenariuszu? 

N.: Większość spraw, które pokazuję w „Polisse”, jest prawdziwa, 
łącznie z historią ojca-pedofila, który przez wiele lat gwałcił swoją 
córkę, ale uniknął odpowiedzialności dzięki swoim znajomościom. 
Prawdziwy jest też język, którym posługują się policjanci, oraz ich 
relacje zinnymi wydziałami. Natomiast bohaterowie to postacie 
fikcyjne. Dla każdego wymyśliłam szczegółowy życiorys, uwzględ- 
niając nie tylko najważniejsze wydarzenia z życia, ale także opisrela- 
cji rodzinnych oraz stosunków z innymi policjantami z jednostki. 
Tworząc swoje role, aktorzy korzystali z tych biografii 


EC: Szukała pani inspiracji w innych filmach policyjnych? 
Oczywiście. Zanim zaczęłam zdjęcia, starałam się obejrzeć jak naj- 
więcej filmów o policji, francuskich i zagranicznych. Niektóre były 
bardziej inspirujące, inne mniej. Uderzyło mnie natomiast, że więk- 
szość z nich pokazywała policjantów zajmujących się zwalczaniem 
zorganizowanej przestępczości albo narkotykami. Ale żaden nie 
opowiadał o policjantach zajmujących się sprawami nieletnich. Tak 
jakby dzieci filmowców nie interesowały. Wiedząc, że mój film jest 
niejako pionierski, starałam się pokazać jak najwięcej spraw wydzia- 
łu. Chciałam uświadomić widzom, jak szeroki jest wachlarz spraw, 
które prowadzą ci policjanci. Przemoc rodzinna, ucieczki zdomu, sa- 
mobójstwa, molestowanie seksualne, kradzieże. Te śledztwa zwy- 
kle trwają kilka dni, nie trzeba bowiem szukać winowajcy - mieszka 
pod jednym dachem ze swoją ofiarą 


£C.: Myśli pani, że „Polisse” 
tematu? 

NH. Nie jestem naiwna. Mój film nie zmieni ani kina, ani stosunku 
do pedofilii czy przemocy domowej. Ale mam nadzieję, że „Polis 
nagłośni działania CPU i dzięki temu policjanci zyskają większe fun- 
dusze. Jak na razie mają mniejszy budżet niż wydział do spraw nar. 
kotyków, choć zakres ich śledztw wcalenie jest mniejszy. 


zmieni nastawienie filmowców do tego 


E 


:Liczy pani na społeczną dyskusję? 

Nie zrobiłam „Polisse”, żeby wywołać polemikę. Zabawa w poli 
tykę mnie nie interesuje. Nakręciłam go z potrzeby serca. Uznałam, 

że temat jest ważny, „adotego bardzo filmowy. Nie cenię reżyserów, 

którzy traktują swoje filmy jako polityczną deklarację. Kino to nie 
miejsce na uprawianie polityki. Jeżeli kogoś interesuje kariera poli- 

tyczna, niech zajmie się polityką, a nie kinem. 
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E.C: Dlaczego wybrała pani dla siebie rolę fotografki, a nie policjant 

ki? Bo, tak jak ona, jest pani outsiderką w tym świecie? 

N.: Tak. Czułam, że nie będę potrafiła wiarygodnie zagrać poli- 

cjantki. Chciałam też, żeby widz miał kogoś, z kim mógłby się 

identyfikować. Kogoś, kto jak on, patrzy na ten świat oczami oso- 
z zewnątrz. 


0: „Polisse” sprawia wrażenie dokumentalnego zapisu. 
M: Właśnie taki efekt chciałam osiągnąć. Pragnęłam, żeby to był film, 
órym nie czuje się reżyserii. Jako widz najwyżej cenię kino Ke- 
na Loacha czy Maurice'a Pialata. Kino starannie przemyślane, ale 
sprawiające wrażenie dokumentalnego zapisu. Kino, w którym nie 
czuje się obecności kamery. Mam jednak świadomość, 
że takie nastawienie może mnie dyskredytować 
woczach niektórych widzów, a nawet krytyków. 


jyskredytować? Dlaczego? 

M: Takie naturalistyczne kino często uważa się 
za owocaktorskiej improwizacji. Jeżeli aktorzy wypa- 
dają w swoich rolach realistycznie, a więc dobrze je 
grają, przypisuje się to ich zdolnościom do improwi- 
zowania na planie. Nie rozumiem, dlaczego tak nisko 
ceni się pracę reżysera czy scenarzysty! Tymczasem 
scenariusz „Polisse”, który napisałam wspólnie z Em- 
manuelle Bercot, był dopracowany w każdym szcze- 
góle. Improwizowanie nie było potrzebne 


E.C: Jedną z głównych ról zagrał raper JoeyStarr. Tro- 
chę zaskakująca decyzja obsadowa, bo w przeszłości 
w swoich utworach Joeystarr atakował policję. 


RECENZJA FILMU „POLISSE” - $. 81 a 


M:Nie myślałam o tym. Natomiast oddawna marzył mi się film z Joey- 
Starrem w głównej roli. Myślałam o historii miłosnej z kochankami, 
którzy pochodzą z dwóch różnych światów. Ten pomysł wykorzysta- 
łam w scenariuszu „Polisse”. Rolę policjanta Freda, który ma romans 
zfotografką, stworzyłam właśnie z myślą o JoeyStarrze. 


EC.: Podobno pod koniec zdjęć miała pani 150 godzin gotowego filmu. 
M: Tak, ale ten wynik trzeba podzielić między trzy kamery, którymi 
posługiwała się naplanie. Tak więc końcowy efekt nie jest już taki 
imponujący 


£C.: Skąd pomyst, żeby francuski tytuł filmu pisać z błędem orto- 
graficznym? 
M. Pierwotnie tytuł miał być poprawny - „Police” 
Zrezygnowałam jednak z tego pomysłu, bo tak był 
zatytułowany film Maurice'a Pialata. Genialne kino, 
z którym nie miałabym odwagi konkurować. Inne 
tytuły jednak mi nie pasowały. Pewnego dnia mój 
ek, odrabiając pracę domową, napisał błędnie 
„polisse”. Natychmiast uznałam, że toidealny tytuł 
dla mojego filmu 


EC: Podobno pierwotnie scenariusz przewidywał finał 
w hollywoodzkim stylu - policjanci napadają na bank 
i wyjeżdżają do Las Vegas... 

M: Rzeczywiście, miałam taki szalony pomysł. Ale 
producent Alain Attal odwiódł mnie od niego. Ido- 
brze się stało, takie zakończenie nie pasowało do te- 
go, co chciałam opowiedzieć. 


033 | mitu j 47 


"ąQ KAŻDEMU Prz; 
*%P JEGO w 
MACZETA _ 2 


„El Mariachi *, 1992 
r zi 
48 | riiu 2 


SER 


Robert Rodriguez to reżyser, który wyspecjalizował się w dwóch gatunkach filmowych 
- świetnie wychodzą mu sympatyczne, lekkie, przygodowe filmy ala dzieci 
i brutalne, krwawe, momentami wręcz obrzydliwe filmy absolutnie nie dla dzieci. 
TkRręci je na zmianę. Następny powinien być krwawy, bo 16 listopada 
na ekrany naszych kin trafią „Mali agenci: wyścig z czasem w 4D” 


W czasach, gdy głównym pomysłem na kino 
popularne jest jego uniwersalność, Rodri- 
guez zachowuje się jak wieczny rebeliant. On 
po prostu robi wszystko po swojemu, nie 
przejmując się zasadami, autorytetami czy 
problemami budżetowymi. To autentyczny 
pasjonat kina - cóż zrobić, że pasjami lubi 
i potrafi pokazywać krwawe filmowe jatki 
i równocześnie kręcić filmy dla swoich dzieci 
(amaich piątkę! 


Artysta płodozmianu 
Tych dwóch filmowych nurtów nie da się połączyć ale przecież moż- 
na uprawiać je naprzemiennie, Rodriguez wiele razy pokazał, że po- 
trafi radzić sobie z rozmaitymi problemami przy tworzeniu filmów, 
wybrnął więci tym razem. Po prostu zastosował płodozmian. I to 
zniesamowitym wręcz sukcesem. Trudno o drugiego filmowego 
twórcę, który w jednym roku kalendarzowym (2003) znalazł się dwu- 
krotnie na szczycie amerykańskiego Box Office i to zarówno z fil- 
mem dla dzieci („Mali agenci zD - Trójwymiarowy odjazd”), jak 
iz obrazem tak brutalnym, że natychmiast dostał kategorię wieko- 
wą R („Pewnego razu w Meksyku: Desperado 2”) 
A przecież filmy z kategorią R (których nie mogą oglądać nieletni 
widzowie, a to większość widowni amerykańskich kin) są z założe- 
nia znacznie mniej popularne. Dlatego też wielkie wytwómie starają 
się, gdzie to tylko możliwe, walczyć o obniżanie kategorii wieko- 
wych. I znaczna czt godzi się na to grzecznie, patrosząc 
i kastrując swe dzieła z wszelakich wulgaryzmów, nagości, obrzydli- 
wości i brutalności. 
Ale nie Robert Rodriguez. On od początku swej drogi twórczej udo- 
wadnia, żenie interesują go półśrodki i dla swoich filmów jest w sta- 
nie poświęcić naprawdę wiele. By zdobyć pieniądze na pierwszy, „El 


Mariachi” (1992), Rodriguez odpłatnie testował nowe lekarstwa. 
Przy jego produkcji robił nieomal wszystko — obok produkcji, scena- 
riusza, reżyserii czy funkcji operatora zajmował się też montażem, 
efektami specjalnymi, dźwiękiem, a nawet robił zdjęcia z planu. Jak 
przyznał w jednym z wywiadów, nie zagrał tylko dlatego, że musiał 
trzymać kamerę. 

Gdy „El Mariachi” okazało się wydarzeniem i sporym sukcesem. 
pieniądze na filmy Rodrigueza zaczęli wykładać hollywoodzcy pro- 


ducenci, ale nie zmieniło to jego podejścia do kina. Nadal sam od- 
powiada za większość prac w swoich filmach - przy wielu znich był 
montażystą, operatorem, tworzył efekty specjalne czy kompono- 
wał muzykę 


Jak wielką frajda jest tworzenie z nim filmów najlepiej chyba świad- 
czy obsada. Nieomal każdy aktor, który raz zagrał u Rodrigueza, chęt- 
nie wraca na plan kolejnych jego produkcji, chocby wystąpić w krót- 
kim epizodzie. A mówimy o gwiazdach formatu George'a Clooneya, 
Bruce'a Willisa, Salmy Hayek czy Antonia Banderasa. Ta ostatnia pa- 
ra zagrała pierwsze duże hollywoodzkie kreacje właśnie u Rodri- 
guezaw filmie „Desperado” (1995) 

Również w jego dziecięcych filmach można znaleźć późni 
gwiazdki. Może nie w głównych rolach, ale jeśli chcecie zobac 
prezentowały się naekranie Selena Gomez czy Emily Osment, zanim 
stały się twarzami Disneya rozpoznawalnymi dla każdej nastolatki, 
to polecam „Małych agentów 3D”. 

Aktorzy Ignądo Rodrigueza, bo praca z nim nietylko jest sympatycz- 
na i daje niezłe efekty, ale też dlatego, że potrafi się nadzwyczaj 
elastycznie dostosować do ich terminów (większość jego dzieł po- 
wstaje w studiu, które mieści się naprzeciwko jego domu w Austin), 
a przy tym jego pomysły i technologie są ciekawymi wyzwaniami. 
Efekt świetnie widać chociażby w „Sin City - Mieście grzechu” 
(2005), ekranizacji komiksu Franka Millera, do której Rodriguez 
zwielkim pietyzmem i talentem przeniósł dosłownie każdy kadr 
oryginału i osiągnął zupełnie nową jakość w gatunku brutalnego 
czamego kryminału. 

Ten film to również świetny przykład na to, jak reżyser traktuje 
skostniałe hollywoodzkie przepisy i konwenanse. Podczas pracy 
nad nim uznał, że ciągła obecność na planie autora komiksowego 
pierwowzoru Franka Millera, jego pomoc, czy raczej współudział, 
w tworzeniu filmu zasługuje na 
umieszczenie go w napisach jako 
współreżysera. Zaprotestowała prze 
ciwko temu Directors Guild of Ameri: 
ca, organizacja zrzeszająca zawodo- 
wych reżyserów pracujących w USA, 
gdyż jestt to niezgodne z jej s 
Co zrobił wtedy Rodriguez? Wypisał 
z DGA, niespecjalnie przejmując 
się tym, że niebędzie mógłw związku 
z tym pracować w niektórych wy- 
twómniach (upadła wówczas koncep- 
cja reżyserowania przez niego „Księż- 
niczki Marsa”, bo filmy produkowane 
przez Paramount mogą być kręcone 
wyłącznie przez członków DGA) 

Tymczasem właśnie od czasu „Sin City” Rodriguez zaczął upra- 
wiać rytmiczny płodozmian. Patrząc na jego filmowy dorobek, 
można odnieść wrażenie, że na zmianę bawił się albo z własnymi 
dziećmi (scenariusz do „Rekina i Lavy: Przygody w 3D” powstał 
na podstawie pomysłu Racera Maxa Rodrigueza, syna reżysera), 
albo z kolegą Quentinem Tarantino (którego również wielu trak- 
tuje jako niespecjalnie dojrzałego). 
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żń Rodrigueza i Tarantino sięgaaż „Desperado”, w któ- 
rym Quentin zagrał małą, charakterystyczną rolę. Jeszcze w tym sa- 
mym 1995 roku wspólnie z parą innych reżyserów panowie nakręcili 
film „Cztery pokoje”. Wtedy Rodriguez po raz pierwszy wypisał się 
z DGA. Rok później nakręcili razem horror „Od zmierzchu do świtu”. 
Do współpracy na większą skalę powrócili dekadę później, gdy Rodri- 
guez odpoczywał po dziecięcym „Rekiniei Lavie”. Iwymyślili „Grind- 
house” (2007), czyli podwójny seans filmowy w stylu dawnej brutal- 
nej rozrywki, jakiej już dawno w Hollywood nikt nie serwował. Taran- 
tino nakręcił „Death Proof” - pełne pościgów i pięknych dziewczyn 
brutalne kino sensacyjne, a Rodriguez „Planet Terror" - horror tak 
obrzydliwy i absurdalny, że aż śmieszny. Po nim znowu przyszedł 
czas na kino dziecięce („Kamień życzeń”, 2009) i nadzwyczaj brutalną 
„Maczetę” (2010). 
Czyli zgodnie z rozkładem jazdy, wtym roku pora na coś dla młodych 
widzów - przed nami „Mali agenci 4” - nowaodsłonacyklu o dziecię- 
cych odpowiednikach Jamesa Bonda. Oczywiście, bohaterowie 
sprzed lat już dorośli i zastępuje ich kolejna generacja niedorostków, 
ale - jakto u Rodrigueza - aktorzy sprzed lat chętnie wrócą do swych 
ról, by choćby na drugim, trzecim planie pojawić się w filmie. 
Dla widzów znających tylko ostatnie dzieła Rodrigueza z pewnością 
dużym zaskoczeniem będzie widok wujka Maczety (Danny Trejo), 
którego w zeszłym roku widzieliśmy jako tytułowego bohatera 
wjednym z najbrutalniejszych filmów Rodajpucia Tam ową macze- 
tą ciął i siekał (a krew i wnętrzności tryskały na kamerę), tu jest ele- 
mentem opowieści dla dzieci. 


„Maczeta i maczeciątko 


O co chodzi? To właśnie idealny przykład, jak przejawia się Rodri- 
guezowy eklektyzm. Groźny, acz ostatecznie sympatyczny wujek 
Maczeta pojawia się w każdej części „Małych agentów” i mimo że 
zgadza się imię, iaktorto - oczywiście - nieten sam Maczeta. Rodri- 
guez nie raz tłumaczył się, że wizja Danny'ego Trejo z maczetą, który 
siecze wszystko na lewo i prawo, towarzyszyła mu już od czasu 

„Desperado”, gdy po raz pierwszy spotkał się z tym aktorem. Ale nie 
sądził, że kiedyś będzie miał okazję coś takiego nakręcić, więcdlażar- 
tu wprowadził postać wujka Maczety do serii filmów dla dzieci. 
W efekcie oglądamy na ekranie wujka Maczetę light już czwarty raz, 
aw planach są ponoć dwie kolejne odsłony Maczety w wersji hard. Jak 
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to wytłumaczyć dzieciom, które po seansie „Małych agentów” zoba- 
czą plakat Maczety” ztym samym Dannym Trejoibędąciągnąć rodzi- 
ców nafilm o wujku? Pewnie nie będzie łatwo. Ale takie rzeczy się zda- 
rzają. Podobnie było z naszym rodzimym „Jeżem Jerzym”, którego 
zkin znamy od kilku miesięcy, ale ma za sobą kilkunastoletni jużdo- 
robek komiksowy. Początkowo bohater ten ukazywał się w dwóch 
wersjach: dla dzieci (w „Świerszczyku”) i dla nastolatków (w 
gu”). Kiedy jednak zaczęto wydawać albumy i małe dzieci zaprzyjaż- 
nione ze świerszczykowym Jeżem nieopatrznie sięgały po komiksy 
ztym starszym, wulgamiejszym, brutalniejszym i bardzo wyluzo- 
wanym Jerzym, ich rodzice miewali pretensje. Ostatecznie twórcy 
porzucili wersję dziecięcą i skoncentrowali się na tej ostrzejszej, co 
zaowocowało niedawnym filmem. 

Kied: Rodriguez kręci dla doro: h, krew leje się wiadrami, awnętrz- 
ofiar stają się zarówno bronią, jaki środkiem transportu („Ma- 
kiedy dla dzieci - jest po prostu fantastycznie i sympatycznie. 
Totwórea, który wszystko robi po swojemu i nie przejmuje się współ- 
czesną hollywoodzką zasadą, by zaspokajać równocześnie wszystkie 
grupy docelowe, a przede wszystkim żadnej nie wykluczać, Bo prze- 
cież mało kto potrafi powtórzyć sukcesy „Shreka” i nakręcić film wcią- 
gający zarówno dzieci, jaki dorosłych. 

Niezbyt udane produkcje powodują, że dzieci i dorośli nudzą się 
nazmianę. Inikt nie jest w pełni zadowolony. Ba, często wszyscy nu- 
dzą się od początku do końca, bo dla starszych jest zdecydowanie 
zbytinfantylnie, ai dzieci w tej mdłej papce niewiele potrafią dla sie- 
bie znaleźć. Bo przecież „dla każdego” oznacza zwykle „dla nikogo” 
i jeśli połowę dobrych żartów wyrzuca się (bo za ostre dla dzieci), 
dwie/trzecie fabuły upraszcza się maksymalnie (żeby nastoletni 
widz się nie pogubił), a z drugiej strony doprawia całość dziesiątka- 
mi skomplikowanych aluzji kulturalnych (które zajmują czas, aab- 
solutnie nic nie mówią widzowi przed trzydziestką), to najczęściej 
efektem jest spektakularna klapa. 

Do kin chodzą przede wszystkim nastolatki, więc Hollywood 
od lat ma obsesję tworzenia filmów dla nich, ale tak, by równo- 
cześnie poszli też dorośli i ich dzieci. A co, jeśli dzieci wolą iść 
na nowego „Kubusia Puchatka”, a dorośli na „Kac Vegas”? W du- 
żych kinach te filmy będą wyświetlane równocześnie w salach 
obok siebie i można się po prostu rozdzielić. Ale jeśli wybierzecie 
filmy Rodrigueza, upewnijcie się najpierw, że każdy idzie zoba- 
czyć „swojego” Maczetę. 
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Inspiracja Andy ego W 
jedyny rywal do międzynaroć 


stawy Charlesa de Gaulle 
- w opinii ich sa , 
jak na narysowanegi 
konturem bohatera komiksu 
Dowód? Od 4 li. Ź 
w naszych kinach. I tc 
w reżyserii samego 


Spielberg 


ZLUSTROWANY £2 


Najnowszy film Stevena Spielberga nie jest 
tylko nostalgicznym kaprysem wiecznego 
chłopca amerykańskiego kina. Tintin jest 
czymś więcej niż tylko martwą ikoną euro- 
pejskiej popkultury. Wymyślona w latach 
20. ubiegłego wieku postać młodego bel- 
gijskiego reportera prowokuje wciąż deba- 
ty na najwyższym państwowym szczeblu 
i spory poważnych badaczy. W komiksach 
zjego udziałem i narosłych wokół nich kon- 
tekstach odbija się historia XX-wiecznej Europy i przeglądają jej naj- 
groźniejsze demony 


ić bolszewika 


Gi 


W Polsce komiks Hergć'a (pseudonim Georges'a Prospera Remiego) 
nie miał szczęścia. Pierwszego wydania doczekał się dopiero po- 
nad 60 lat po debiucie ibyłoto przynajmniej o dekadę za późno. W la- 
tach go. wąski polski rynek był już zagospodarowany przez autorów 
młodszych o całe pokolenia, którzy zresztą niejednokrotnie od 
Hergć'a ściągali 


Di 


Pierwsza przygoda młodego reportera z charakterystyczną czupryn- 
ką powstała w 1929 roku na zlecenie redaktora naczelnego katolic- 
kiego tygodnika „Le XXe Siżcle”. Abbć Wallez, ksiądzi faszysta, pod- 
sunął 22-letniemu ilustratorowi książkę belgijskiego ekskonsula Jo- 
sepha Douilleta i tak, w adresowanym do dzieci dodatku „Le Petit 


Vingtieme”, zaczął ukazywać się „Tintin w krainie bolszewików”. 
Hergć nie bawił się w niuanse - na 140 stronach bohater upokarza 
próbujących zabić go Rosjan, którzy niemal bez wyjątku są niezbyt 
rozgarniętymi agentami tajnej policji. Na ulicach Moskwy bezdom- 
nedzieci ustawiają się w kolejkach po kawałek chleba (na który mu- 
szą zasłużyć, deklarując się jako komuniści), a fabryki dla show sy 
mulują cud gospodarczy, paląc w piecach sianem. Tintin odwiedzał 
też kryjówkę, w której Lenin, Stalin i Trocki przechowują skradzione 
obywatelom skarby 

Mniej szokuje obraz porewolucyjnej Rosji (który mimo rzeczowych 
błędów wydaje się dziśnie tak bardzo fałszywy) niżto, że główny bo- 
hater nie budzi sympatii. Jest złośliwy, brutalny i pełen poczucia 
wyższości, które stanie się później podstawą oskarżeń o ślepy euro- 
pocentryzm. W drugiej, chyba najbardziej kontrowersyjnej przygo- 
dzie Tintin wpada na Czamy Ląd, by pomordować dla zabawy słonie, 
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a w wolnej chwili nauczyć dyscypliny leniwych 
igłupiutkich Afrykanów. „Tintin w Kongo” to owoc kolonialnej poli- 
tyki Belgii ilustrujący konieczność ratowania czarnych braci 
przednimi samymi 


Absolutnym REA stała się e pejgoda nr 5- i był to przełom 
nie tylko dla serii, ale dla całego komiksowego medium. Dzięki 
pr jaźni z chińskim studentem Zhang Chong grenem, Hergć po raz 
pierwszy zatroszczył się o wiarygodne przedstawienie kraju, 
do którego wysyłał swojego bohatera. Gagowe ogrywanie stereo- 

łękitnym lotosie” ustąpiło miejsca autentycznej fascy- 


nacji bogactwem chińskiej kultury i od tej pory z „Tintina” moż- 
na było uczyć się świata, jak z telewizji edukacyjnej. Większość po- 
jazdów, budynków, ubiorów, a nawet niektóre z postaci, które 
bohater spotyka podczas swoich niezwykłych przygód, miały od- 
powiednik w rzeczywistości - Herg zbierał zdjęcia, robił staranną 
dokumentacj azji coraz częściej nawiązując do historii 
i aktualnej sytuacji politycznej Zachowując konwencję sensacyj- 
nej opowieści, opracował własny model realizmu. 


Peter Jackson (z Milusiem pod pachą) 
i Steven Spielberg 


Choć prace Herge'a porównywano 
do literatury, on sam wolał widzieć 
w mich kino. Obłąkańcza dawka 
akcji i egzotyki czyni g wiecznie 
młodego Belga wcielenie Indiany 
Jonesa, ale przede wszystkim 
ma on w sobie coś z Charliego 
Chaplina i Bustera Keatona 


rozy 


Wybuch wojny zmusił go jednak do ucieczki w fikcyjne światy. Arty- 
sta podjął pracę w kontrolowanym przez nazistów dzienniku „Le 
Soir”, co mimo eskapistycznego charakteru wojennych przygód (to 
ztego okresu pochodzi zaadaptowana przez Spielberga „Tajemnica 
Jednorożca”) stało się podstawą oskarżeń o kolaborację. Tintin zwy- 
cięsko wychodził z największych opresji, ale przed rzeczywistością 
nie udało mu się zrobić uniku. W „Tajemniczej gwieździe” (1941) 
uczestniczy w ekspedycji „drużyny europejskiej” po niezwykły me- 
teoryt, a jego rywalami są Amerykanie finansowani przez grubi 
milionera o żydowskim nazwisku Blumenstein. 
Historia Tintina, sakjek historia Europy, jest historią nieustannie 
przepisywaną. Każdą przygodę, po odcinkowym wydaniu gazeto- 
wym, Hergć przerysowywał (później również kolorował) na potrze- 
by wydania albumowego. Przy okazji zmieniały się dialogi, nazwi- 
a ik ó aci. Lekcja geografii, podczas której Tintin 
uczuł młodych Kongijczyków, że ich ojczyzna jest Belgia, zamieniła 
się w lekcję matmy. Blumenst: zamieni sle Wi hiWmiEla tez 
pochodził już fikcyjneg: taci po prostu zni- 
kały, jak „wymazywani zofijalnych fotografi radzieccy oficjele, 
którzy popadali w niełaskę Stalina. Jak dwójka Żydów, która najed- 
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nym z opublikowanych w „Le Soir" kadrów niecierpliwie wyglądała 
końca świata. 

Oczywiście, nie dało się odratować części pierwszej, której Hergć 
nigdy nie przerysował w kolorze i nie uważał za swoje prawdziwe 
dzieło, a jedynie zrealizowane zlecenie (na oficjalną reedycję zgodził 
się dopiero w latach 70.). 


Komiks w płynie 
Ilość wersji, kontekstów i interpretacji sprawiła, że orientowanie się 
w przygodach Tintina wymaga dziś specjalistycznej wiedzy a żaden 
chyba inny bohater komiksu nie doczekał się tylu artykułów, ksią- 
żek, sympozjów. Cała ta „tintinologia” pozwala uczciwie spojrzeć 
nadzieło Hergć'a - zwłaszcza tę jego część, która powstawała winnej 
epoce, przy innym stanie wiedzy, winnym świecie. Wtedy, gdy Wiel- 
Ki Ptaknie nauczał jeszcze w „Ulicy Sezamkowej”, że wszystkie kolo- 
ry skóry są fajne, a fa postępową doktryną, gład- 
ko łącząc się z warto: kimi i nowoczesnym pomy- 
słem prawa wyborczego dla kobiet. 
Wuczasiegdy odwiedzał Sowietówi Kongo, Tintinniebył nawet posta- 
cią. Był czystą akcją, sloganem, okrutnym slapstickowym żar- 
tem. Ichoć belgijski faszysta Leon Degrelle upierał się, żeto on był 
pierwowzorem słynnego reportera, ciężko zakwestionować fakt, że 
Tintin zawsze wspierał słabszych przeciw opresji silniejszych. Na do- 
wód antyfaszystowskich przekonań jego twórcy naj: 
się „Berło Ottocana”, w którym bohater udaremnia aneksję fikcyjnego 
państewka przez znacznie silniejszego sąsiada. Hergć pisał historię 
w roku Anschlussu Austrii, a organizatorowi spisku - przywódcy gru- 
py „Żelazna Pięść” - nadał imię Miisstler, co wydaje się dość oczywi- 
stym skrzyżowaniem nazwisk Mussoliniego Hitlera. 
Twórca Tintina przeżył niemal cały XX wiek, ze wszystkimi jego pu- 
łapkami, kroczył ścieżkami wskazanymi przez pracodawców, ale wy- 
deptał dla swojego bohatera oddzielną ścieżkę. Nudnie idealny har- 
cerzyk obrósł nie tylko humanistycznymi wartościami, ale także 
mięsem. Podczas przygody w Tybecie, gdy po raz pierwsz) 
naprzeciw niego klasycznego czanego charakteru, zachowu 
racjonalnie i - by ocalić przyjaciela — nie waha się podążyć za wła- 
snym snem. 
Hergć nawet o emocjach opowiada poprzez akcję i nie wiki 
w psychologię, ale udaje mu się zniuansować świat i uczłowieczyć 
Tintina. Zamiast ogrywać jego niedoskonałości - otacza go niedo- 
skonałymi bohaterami. Gburowaty alkoholik Kapitan Baryłka, nie- 
komunikatywny profesor Lakmus i niekompetentni detektywi Taj- 
niaki Jawniak zbiorowo oddhją pełen wymiar człowieczeństwa i po- 
głębiają komiks, nie rozmontowując unikalnego stylu jego autora. 


Na marginesie przygód Hergć pisał alfabet komiksu, z którego mieli 
potem korzystaćinni - doskonalił technikę „linii czystej”. Wyrazi- 
sty, jednolity kontur postaci i budynków, brak cieniowania, jednoli- 
cie barwione przestrzenie - ta mieszanka pozwoliła mu z czasem 
osiągnąć maksimum ekspresji, czystości i elegancji. Innowacyjne 
techniki narracyjne dyktowane były niejednokrotnie przez warunki 
zewnętrzne, jak wzrost cen papieru czy zmiana formatu gazety. Gdy 
Hergć zamiast na stronicowej planszy musiał zmieścić cały odcinek 
na pojedynczym pasku, postanowił zagęścić gagi i punkty krytycz- 
ne. Powstałe w tym czasie albumy można by ułożyć w jeden kilome- 
trowy pasek, przez który bohater, z gracją gwiazdy kina niemego, 
przebiega jak opętany. 

Choć prace Hergć'a porównywano wielokrotnie do literatury, on 
sam wolał widzieć w nich kino. Obłąkańcza dawka akcji i egzotyki 
czyni z wiecznie młodego Belga wcielenie Indiany Jonesa, ale 
im ma on w sobie coś z Chaplina i Keatona, potra- 
wszystko za pomocą sekwencji czystych i precyzyj- 


nych ruchów. 


Kto zabił Tinina? 


Powojnie Tintin dorobił się własnego magazynu i zrobił międzyna: 
rodową karierę - także w filmie. Na ałymś świecie sprzedano po- 
nad 300 milionów książeczek z 

na ponad 80 języków. Nie obyło się bez polityki 

niu Tintin nie odwiedza jakiegoś zwykłego 


seksualne wakacje do Tajlandii 
wiat wokół Tintina i zmieniał się Tintin, który w końcu 

zdjął nawet swoje ikoniczne bufoniaste spodnie. W jego życiu poja: 
wiły się nowoczesne media i kilkanaście lat przed Armstrongiem 
wylądował na Księżycu. Ale do końca w jego przygodach nie poja- 
wiałysię atrakcyjne kobiety - wydawcy od początku dbalio unikanie 
kontekstów seksualnych i tak już zostało do ostatniego, niedokoń- 
czonego albumu 

arł w1983 roku, zostawiając bohatera w rozkroku 24. przy- 

akazem kontynuowania serii. Nieoficjalnie dokończony 
przez Yvesa Rodiera „Tintin.iAlph-Art" jest niezwykłym komenta- $ 
rzem do tej decyzji. Zmamiony artystyczną nowomową Kapitan Ba- £ 
ryłka kupuje tu pleksiglasową literę „H” i tym samym Tintin wkra- 5 
cza w niebezpieczny Świat sztuki współczesnej. Mało brakuje, by 
sam został zmieniony w modny eksponat, gdy przeciwnik próbuje 
zalać go płynnym poliestrem. Po nieudanych próbach Sowietów, fa- 
szystów i krokodyli, dzielnego bohatera popkultury, omal nie zmo- 
gła sama popkultura. 
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american film festival 
15-20.11.2011 
wrocław 


panorama kina amerykańskiego 
najciekawsze produkcje ostatniego roku 
retrospektywy: Solondz, Malick, Wilder, Swanberg 


program festiwalu od 28.10.2011 
bilety do kupienia od 3.11.2011 


na www.americanfilmfestival.pl 
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Mumdlecore 
to głos pokolenia. 
Mumólecore nigdy nie istniat, 
MMumblecore ma się doskonale. 
Mumódlecore się skończyło. Za oceanem 
od lat dyskutuje się o mumdlecore: kinie 
tak niezależnym, że do niedawna nie 
chciało go nawet Sundance. Dzięki 
wrocławskiemu 
(15 - 20 listopada), który przygotował 
retrospektywę filmów Joego 
Śwanberga, pojęcie „mumblecore” 
wejdzie także do słownika 
polskich kinomanów 
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Określenie „numblecore” pochodzi od angielski 
„mumble”: „mamrotać”. Bardzo chętnie posługują 
się nim dziennikarze czy blogerzy i bardzo niechęt- 
nie - zaliczani do tego nurtu filmowcy. Sama nazwa 

ymyślona została w barze w Aus ie w 2005 
roku podczas festiwalu 
spotykali się filmowcy. Legenda nie mówi, po ilu 
drinkach/piwach był dźwiękowiec Eric Masun 
si, że to właśnie on wpadł na pomysł, by filmy kole; 
podsumować jako „mamrotaninę”. W jednym z wywiadó 
nieopatrznie wspomniał o tym incydencie reżyser Andrew Bujal- 
ski („Powinienem za to przeprosić później w piersi) - itak 

„mumblecore” stał się faktem, choć, jak przekonywał Joe Swan- 

berg: „Tobyło złośliwe określenie, które nikomu się nie podobało, 

potraktowaliśmy je po prostu jako żart”. 


W zależności od tego, kto liczyi podsumowuje, 
do nurtu zalicza się kilku lub kilkunastu twór- 
ców. Albo jakieś dziesięć, albo jakieś kilkadzie- 
siąt tytułów. Filmy z lat 2002 - 2007. Albo włącza 
się do nich kolejne powstające w kręgu określo- 
nej grupy filmowców. Nikt nie wie, gdzie kończy 
się (iczy w ogóle) owo zjawisko, lecz jedno jest 
pewne: zaczęło się od pokazywanego także 
w Polsce, na Nowych Horyzontach, „Funny Ha 
Ha” (2002) Andrew Bujalskiego. 
Grupę filmowców, która należy 
do mumblecore określa się też 
czasem mianem New Talkies al- 
bo Generation DIY (Pokolenie 
Zrób To Sam, pod tym właśnie 
hasłem nowojorskie IFC Center 
zorganizowało w 2007 przegląd 
mumblecore'owego kina), albo 
Slackavetes (to od tytułu filmu 
bożyszcza niezależnych Richarda 
Linklatera „Slacker” i nazwiska 
innego bożyszcza niezależnych, 
Johna Cassavetesa), albo też My- 
Space Neo-Realism. Jeśli nawet 
mumblecore nie jest spójnym, 
wyrazistym zjawiskiem arty- 
stycznym, to z całą pewnością 
j skiem towarzyskim. Wspomniani Bu- 
jalski i Swanberg („Hannah pnie się w gó- 
rę”, 2007), bracia Jay i Mark Duplass („The Puffy 
Chair”, 2005), Lynn Shelton („Humpday”, 2009), 
Aaron Katz („Dance Party USA”, 2006), choć 
mieszkają w różnych amerykańskich miastach 
(Nowy Jork, Chicago, Boston), chętnie ze sobą 
współpracują, choćby grając w filmach koleża- 
neki kolegów. Kariera ich wszystkich zac: 
natym samym festiwalu, SXSW w Austin, które- 
go szef ambitnie postanowił nie robić po prostu 
kolejnego przeglądu filmów tych samych co 
wszędzie, lecz dać szansę reżyserom, którzy nie 
dostają jej na żadnej innej imprezie. 


4 może by co zasiać? 

zo-letni Joe Swanberg, uważany za jednego 
z czołowych przedstawicieli mumblecore, 
mieszka i kręci w Chicago, a kręci w tempie iście 
allenowskim: na swoim koncie ma już 10 fil- 
mów. Wszystkie je zobaczycie (zobaczycie też re- 
żysera) na 2. American Film Festival, którego or- 
ganizatorzy odważyli się postawić na kino bar- 
dziej niż niezależne, taki filmowy Off-Off-Broadway, przy którym 
zące za „kultowe” produkcje w stylu „Małej Miss” czy „Powro- 
tu do Garden State”, to Hollywood i mainstream pełną gębą. 
Duże festiwale, nie wyłączając Sundance, bardzo długo opierały się 
mumblecore, ze szczególnym uwzględnieniem Swanberga (który 
konsekwentnie odpadał w selekcji) i dopiero w tym roku jego „Wu- 
jek Kent” (2011) doczekał się pokazu u Redforda. Z kolei „Srebrne 
kule” i „Historia sztuki” (oba z 2011 roku) miały swoją premierę 
na ostatnim Berlinale. Programerzy bardzo długo mieli problem 
znapoły amatorskim charakterem tych filmów, z założoną niechluj- 
nością, estetyką rodem z YouTube (Swanberg jest nią zafascynowa- 
ny), z naturszczykami w obsadzie, z dialogami, z których nic nie 
wynika, z brakiem akcji (w tradycyjnym rozumieniu tego słowa), 
z nagością i scenami seksu, które w pruderyjnej Ameryce mogą szo- 
kować swoją dosłownością. 

Gdy zaczynał w 2005 roku filmem „Prosto w usta” (w którym znala- 
zła się legendarna już scena, gdy grający jedną z głównych ról Joe 


Swanbergonanizuje sięima wytrysk pod prysznicem), interesowa- 
ligo (podobnie, jak Bujalskiego czy Kaatza) dwudziestoparolatko- 
wie, dzieciaki, które właśnie opuściły college, i - nie, wcale nie szu- 
kają swojego miejsca w życiu. Raczej znalazły się w absolutnej próż- 
ni, pomiędzy dzieciństwem i życiem pod parasolem rodziców, 
a dorosłością, wymagającą zbyt wiele, by byli jej w stanie sprostać. 
„Prosto w usta”, „Hannah pnie się w górę” czy „Aleksander wielki” 
nie są jednak filmami o dojrzewaniu, jakich widzieliście już tysiące: 
bohater błąka się, by w wyniku ważkich zdarzeń przeżywszy prze- 
łom, obudzić się, jako dojrzała kobieta/dojrzały mężczyzna. Tu nie 
ma przełomów, dwudziestolatkowie Swanberga, zbyt biedni na by- 
cie prawdziwymi hipsterami, zbyt pasywni na robienie kariery, zbyt 
zwyczajni na bycie artystami, kręcą się w miejscu, snują i nudzą, ca- 
łą swoją aktywność kumulując w niekończących się rozmowach (to 
jest właśnie to mamrotanie), dotyczących przede wszystkim funda- 
mentalnej kwestii: co by tu robić? Jeśli widzieliście słynne „Funny 
Ha Ha” Bujalskiego, pamiętacie zapewne jego zagubioną bohater- 
kę, która sama siebie - z mizernym skutkiem - próbuje pobudzić 
dodziałania tworzą listę rzeczy, które mogłaby zrobić: „nauczyć się 
grać w szachy”, „uprawiać sport”, „przez miesiąc nie pić alkoholu 
naimprezach”. Do tego właściwie ograniczają się ambicje bohate- 
rów mumblecore: pozostających w stanie katatonii (skądinąd „Ka- 
tatonia” Jacka Nagłowskiego była udaną próbą polskiego mumble- 
core'u; nie jedyną zresztą: „Projekt dziecko” Adama Dobrzyckiego 
też miał być rodzimym odpowiednikiem tego nurtu, byłjednakcał- 
kowitą porażką). Pasywni, żyjący z dnia na dzień, niezdolni do 
zmian i działań, pozbawieni marzeń i planów dwudziestolatkowie 
z mumblecore cierpią na ten sam syndrom, co grana przez Gretę 
Gerwig (aktorska muza mumblecore'u) Hannah: „chroniczny brak 
satysfakcji”. Łóżko albo materac, albo kanapa w zagraconym, tanim 
salonie dzielonego ze współlokatorami mieszkania: oto najważ- 
niejsze rekwizyty mumblecore'u; to tu się uprawia seks, przewala 
na imprezach i gada: co by tu zrobić i z kim pójść do łóżka. A życie 
dzieciaków Bujalskiego czy Swanberga sprowadza się do tych wła- 
śnie czynności: imprezowania, gadania i uprawiania seksu. Iżad- 
nanie przynosi satysfakcji. Chronicznie. 


Waga prawda 


„Noce i weekendy”, „Prosto w usta”, „Historia sztuki” - wszystkie te 
filmy Joego Swanberga zaczynają się od scen seksu. Nakręcony 
z Adamem Wingardem „Autoerotic”, jak sama nazwa wskazuje, de- 
dykowany jest masturbacji (prawdziwej i mentalnej), a „Historię 
sztuki” można w zasadzie potraktować jak soft porno, tyle że ani 
w nagości, ani w łóżkowych zapasach bohaterów nie ma nie podnie- 
cającego. Mumblecore rejestruje całą banalność życia, pokazując to, 
co inni wycięliby z filmu: nudę, pustkę, nie prowadzące do niczego 
rozmowy, sikanie czy mycie. Ale Swanberg idzie krok dalej: rejestru 
je jeszcze całą banalność seksu. Itow stylistyce zgrzebnych filmi- 
ków, wygrzebanych na YouTube, teoretycznie nie przeznaczonych 
dla oczu obcych, którzy niechcący stają się świadkami cudzego in- 
tymnego życia. Intymność w czasach Internetu: to jeden z kluczo- 
wych tematów mumblecore, którego autorzy zafascynowani są no- 
woczesnymi gadżetami, technologiami i ich wpływem na relacje 
między ludźmi. Gdyby ryzykownie doszukiwać się w filmach Swan 
berga tak zwanego przesłania, mogłoby nim być przekonanie, że 
znaleźliśmy się w świecie, w którym technologia, mająca służyć lep- 
szej komunikacji, tak naprawdę ją zabija. Dzięki Intemetowi może- 
my do upadłego, gdzie popadnie i z kim popadnie uprawiać seks. To 
jużnie jest żadne tabu. Dziś stała się nim intymność. Jej napewno 
nie znajdziecie na Craigslist i Facebooku. 

Genialnie ten temat podejmuje kapitalny „Humpday” Lynn Shelton 
(jeden z moich ulubionych filmów), którego bohaterowie, starzy 
kumple, po pijaku na imprezie podejmują się zrobienia artystyczne- 
go kumpelskiego porno na festiwal, co oznacza, że przed kamerą bę- 
dą uprawiać seks. Nie homoseksualny lecz właśnie - kumpelski. Że- 
by okazać sobie uczucia, żeby przekroczyć fizyczną barierę bliskości, 
potrzebują technologicznego pośrednika: kamery, „artystycznego 
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Film Festival we Wrocławiu 
30-letni Joe Swanterg, 


uważany za jednego z czoło- 
wych przedstawicieli mumblecore, 


mieszka i kręci w Chicago, a krę 
w tempie iście allenows. 


IM. NA 
swoim koncie ma już 10 filmów. 
Wszystkie j zobaczyc. ie (zobaczycie 

reżysera) na 2. American Film 
Festiwal, którego organizatorzy 
odważyli się postawić 
ra, ziej niż niezależne, 
taki filmowy Of-Off 
Broadwa. 


na kino 


projektu” i grupy świadków. Nie są w stanie zrobić tego wprost 
Gdybym miała ukuć własne określenie na filmy Swanberga i jego 
kolegów, powiedziałabym, że to kino katastroficzne. Bo jego głów- 
nym tematem jest totalna komunikacyjna katastrofa. Absolut- 
na niezdolność do wyrażenia siebie, sformułowania pragnień, na- 
wania uczuć, „Nie wiem” to mumblecore'owy refien. Z jednej stro- 
ny nadświadomi, wypluwający tysiące słów, z drugiej - pozbawieni 
autorefleksji młodzi ludzie z filmów Shelton, Swanberga czy Bujal- 
skiego, nawet gadają o uprawianiu seksu, zamiast go uprawiać 
Askoro jesteśmy przy seksie: jeśli ktośchce wiedzieć, gdzie kończy się 
mumblecore, a zaczyna kino niezależne takie, jakie ceni Sundance, po- 
winien zobaczyć „Greenberga” Noaha Baumbacha (był na zeszłorocz- 
nym AFP). To niezależna produkcja, oczywiście o dziwakach, w której 
gra magnetyzująca Greta Gerwig, ale też Ben Stiller. Jest tułóżkowa 
scena, w której Gerwig rozbiera się częściowo, a Stiller wcale. Tu wła- 
śnie biegnie linia demarkacyjna oddzielająca „offofP' od „off 


a garść dolarów 

Ale technologia (na przykład cyfrowe kamery) bywa też sprzymie- 
rzeńcem - a już na pewno twórców mumblecore. Robienie filmów 
nigdy nie było tak tanie i tak łatwe. Wystarczy kamera, naturalne, 
lub nieznacznie tylko wzmocnione światło, mikrofon i program 
do montowania w komputerze. Skrzykujemy przyjaciół, kochanki 
i kochanków, żony - entuzjastów, wśród których czasem trafi się 
profesjonalista - wynajmujemy mieszkanie, żyjemy tami kręcimy 

Starsze filmy Bujalskiego, Shelton, Katza czy Swanberga sprawiają 


wrażenie, jakby ktoś przypadkowo wyciągnął kamerę i sfilmował 
dość przypadkowe sceny z życia własnego i swojego otoczenia. To 
właśnie dzięki temu, że kręcenie jest dziś stosunkowo tanie, taki Joe 
Swanberg nie musi chodzić na żadne kompromisy, układać się ze 
studiem, z drżeniem oczekiwać wyników z box office'ów itp 
Oczywiście Holl wood dostrzegło już potencjał mumblecore main- 
streamową karierę robi Greta Gerwig (zagrała u Reitmana, za chwilę 
zagra w nowym filmie Allena), a bracia Duplass nakręcili dystry- 
buowanego także w Polsce „Cyrusa” (2010) z Johnem C. Reillym 
i Marisą Tomei. 

Joe Swanberg nie traktuje swojej twórczości jako wstępu do pracy 
w Hollywood. Jest jednym z najbardziej bezkompromisowych i naj- 
konsekwentniejszych przedstawicieli efemerycznego mumblecore. 
Ostatnio wpadł na pomysł, by całkowicie „uwolnić” swoje filmy 
od systemu, w którym trzeba walczyć o dystrybucję, liczyć na dobre 
recenzje w prasie, zabiegać o udział w festiwalach. Chce, by jego fil- 
my były subskrybowane. Jeśli raz w roku 1000 osób zapłaci 100 dola- 
rów za pakiet czterech jego filmów (z czego jeden będzie przeznaczo- 
ny tylko dlaich oczu) zdodatkami (winylez muzyką, albumy ze zdję- 
ciami z planu etc.), zyski wystarczą na kolejne produkcje. Możecie 
nazywać je mumblecore albo Slackavetes, albo Kinem Amor alnego 
Spokoju. Swanberga można traktować jako część filmowej nowej fa- 
li, która namieszała na niezależnym amerykańskim rynku, albo jako 
całkowicie niepodległego i osobnego twórcę filmów, które wymyka: 
ją się klasyfikacjom. Pewne jest jedno: nie wypada już nie znać tego 
nazwiska. O nim będzie się mamrotało na najbliższym AFF 


2. AMERICAN FILM FESTIVAL WE WROCŁAWIU 
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Gdybyśmy mieli podać tylko jeden jedyny tytuł, dla którego musicie przyjechać na 2. American Film Festival 
we Wrocławiu (15 - 20 X0), byłby nim chyba „Blue Valentine" Dereka Cianrance'a, współczesny melodramat 
zrewelacyjnymi Michelle Wiliams i Ryanem Goslingiem w głównych rolach, zilustrowany muzyką Grizzly 
Bear. Jest tam także stary kawałek Mills Brothers („You Always Hurt the One You Love"), który Gosling wy- 
konuje osobiście, przygrywając sobie na ukulele - i to jedna z najbardziej wzruszających filmowych scen 
wszech czasów. Przyjdźcie, zobaczcie i niech poleją się łzy! Ale powodów, dla których na AFF być po prostu 
trzeba, jest znacznie więcej. W roku premiery „Drzewa życia” organizatorzy imprezy (Stowarzyszenie No- 
we Horyzonty) przygotowali retrospektywę Terrence'a Malicka, będzie więc świetna okazja przypomnieć 
sobie doskonałe „Niebiańskie dni” czy „Cienką czerwoną linię” jeden z najlepszych wojennych filmów 

w dziejach kina. W Wrocławiu odbędą się też przeglądy filmów klasyka z Suchej Beskidzkiej, czyli Billy'ego 
Wildera („Bulwar Zachodzącego Słońca”!), opisanego powyżej Joego Swanberga i guru niezależnych, 
twórcy pamiętnego Happiness”, Todda Solondza (na AFF będzie miał swoją polską premierę pokazywany 
w Wenecji „Dark Horse”). A poza tym - zobaczycie dokumenty (choćby „The Other F-Word" o starzejących 
się rockersach), nowe amerykańskie kino (między innymi „Jack Goes Boating”, reżyserski debiut aktora 
Philipa Seymoura Hoffmana) i „Sleepless Nights Stories”, ostatni film legendy kina, liczącego sobie dziś 89 lat 
Jonasa Mekasa. Szczegóły na www.americanfilmfestival.pl 
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(RECENZJA FILMU „LATAJĄCA MASZYNA” - 5.82 EIEITIDICYI 


MASZYNERIA LATAJĄCEJ MASZYNY 


76 minut aktorsko-animowanego filmu w 3D „Latająca maszyna”, które ma rozsławić Fryderyka Chopina wśród 
dzieci całego świata, to efekt zaangażowania setek ludzi i ich benedyktyńskiej pracy przez wiele tysięcy godzin. 


Do zobaczenia w kinach od 4 listopada 


Targ kwiatowy w Paryżu. Feeria kolorów 
i kształtów. Długa na kilkanaście... metrów 
ulica. Gdyby nie zwoje kabli oraz animator: 
którym kamienice sięgają po pachy, mo: 
na by naprawdę poczuć zapach kwiatów. 
„Nie ma mowyo dublu! - śmieje się animator 
Kim Blanchette. - Tutaj każdy płatek kwiatka 
jest nawleczony na żyłkę. Kiedy nad uliczką nisko przeleci latająca 
maszyna, to wiatr, który zawieje, ma sprawić, że tych kilka tysięcy 
płatków w tym samym momencie odpadnie. Nie dopuszczam 
w ogóle myśli, żeto mogłoby nie wypalić, bo razem z kolegą przy- 
gotowywaliśmyśsię do tej sceny kilka tygodni”. 
Paryskie bulwary nad Sekwaną. Piękne XIX-wieczne kamienice, 
morze dachów, kominy... ale jakieś odrealnione. Krzywe framugi 
okien, falujące jak u Gaudiego fasady 
domów. 
„Ten surrealizm lepiej oddaje głębię ob- 
razu” - wyjaśnia Tomasz Kożuchows 
asystent produkcji 
„Zależało nam, by miejsca, które ogląda- 
ja bohaterowie naszego filmu z pokładu 
latającej maszyny, wyglądały magicznie” 
- dodaje Marek Skrobecki, główny sce- 
nografi jeden z trzech reżyserów (obok 
Martina Clappa i Adama Wyrwasa) jed- 
nego z najbardziej niezwykłych filmo- 
wych widowisk pt. „Latająca maszyna”. 
To nie Paryż, ale kilkanaście jednoczes- 
nych planów filmowych usytuowanych 
na powierzchni ponad 5 tys. mkw daw- 
nej fabryki włókienniczej w Łodzi przy 
ul. Siewnej 
W pomieszczeniach podzielonych czar- 
nymi, nieprzepuszczającymi światła zasłonami powstawały nie- 
zwykle realistyczne w detalach, ale wykonane z bajkowym szny- 
tem dekoracje. Atmosfera na tych planach zupełnie nie przypomi- 
natej z filmów fabularnych. Cisza i spokój, choć to tylko pozory. 
Jeden ruch postaci to tygodnie żmudnego ustawiania lalki i jej fo- 
tografowania. Jedynym urządzeniem kojarzącym się z typowym 
planem filmowym jest wielki wysięgnik ze specjalnie zaprogramo- 
waną kamerą. 
Totu w 2010 roku powstawała największa animowana produkcja 
w Europie a zarazem drugi w historii (po amerykańskiej animacji 
„Koralina i tajemnicze drzwi”) - film zrealizowany w technice ste- 
reo 3D. Ten 76-minutowy film o budżecie ponad 18 mln zł jest połą- 
czeniem poklatkowej animacji lalkowej ze scenami, w których wy- 
stępują prawdziwi aktorzy z amerykańską gwiazdą Heather Gra- 
ham i towarzyszącymi jej aktorami dziecięcymi 
Praca nad filmem to element obchodów 200. rocznicy urodzin Fry- 
deryka Chopina w 2010 roku. Jego muzykę, która ilustruje animo- 
waną, pozbawioną dialogów część filmu, nagrał specjalnie dla tej 
produkcji słynny chiński pianista Lang Lang, który zresztą w części 
aktorskiej wystąpiłw roli... samego siebie. 
„Znalezienie obrazowych odpowiedników dla muzyki Chopina, 
która sama w sobie nie jest rodzajem muzyki narracyjnej, okazało 


się pionierskim wyzwaniem dla całej blisko 140-0sobowej ekipy, 
wtym gwiazd światowej animacji (ekipa polsko-brytyjsko-nie- 
miecka) oraz 50 artystów zajmujących się plastyczną stroną przed- 
sięwzięcia” - tłumaczy Magdalena Bargieł, producentka współpra- 
cująca z Breakthru Films, brytyjską firmą mającą na koncie m.in. 
oscarową animację „Piotruś i wilk”, która powstawała także w Ło- 
dzi we współpracy ze studiem Se-ma-for. 

„Jednym z największych wyzwań okazała się animacja latającej 
maszyny - wyjaśnia Marek Śkrobecki. - Wykonaliśmy trzy jej pro- 
totypy w różnych skalach. Problem jednak w tym, że samo nie- 
wielkie pudełko fortepianu w skali średniej waży aż 30 kilogra- 
mów. To dlatego, że skrywa w sobie bardzo skomplikowaną ma- 
szynerię z całym mnóstwem metalowych części. Ma taką samą 
konstrukcję jak samolot z aluminiowymi żebrowaniami. Rigi, czy- 
li elementy podtrzymujące konstruk- 


służą do poruszania 
aż 45 elementów maszyny. Jedna osoba 
nie dałaby rady zapanować nad ruchem 
całej konstrukcji i animacją lalek (jed- 
na klatka musiałaby być robiona raz 
na pół godziny, a na to nie ma czasu) 
i dlatego konieczni są asystenci do po- 
mocy. Jednak trudniej wówczas o płyn- 
ność ruchów”. 
W maleńkiej pracowni pięć kobiet i kil- 
kaset lalek. Od gołych korpusów do go- 
towych, ubranych, ufryzowanych i uma- 
lowanych anonimowych „aktorek”. Za 
szybami gablot komplety gałek ocznych 
oraz sztucznych materiałów do produk- 
cji włosów. 
„Wykonanie tylko jednej takiej laleczki 
- atrzeba powtórzyć ją w trzech skalach! - zabiera nawet cały mie- 
siąc - tłumaczy Sylwia Nowak, która odsłania kulisy wykonywa- 
nia bohaterów animacji. - Te lalki w większości wykonane są z la- 
teksu lub ręcznie modelowane z gąbki, jednak najpierw musimy 
dostać od projektanta szkic postaci, Zaczyna się od montażu krę- 
gosłupa, który musi miećo wiele więcej możliwości wyginania się 
niż szkielet człowieka. Do kręgosłupa przykręca się komplet ri- 
gów, czyli uchwytów do animowania postacią w jak najbardziej 
swobodny sposób i wbrew prawom fizyki. Dopiero potem wyko- 
nuje się całą resztę, czyli montuje głowę, maluje, dorabia włosy, 
szyje ubrania itd.” 
Mimo dość tradycyjnej technologii powstawania niektórych ele- 
mentów filmu niezwykle zapowiada się jego promocja i dystrybu- 
cja. Chodzi nie tylko o muzykę Chopina, która będzie docierać 
do młodych widzów przez Internet, gry on-line iza pomocą telefo- 
nii komórkowej. Film będzie dostępny w kinach tradycyjnych i ja- 
ko 3D, ale także na płytach DVD i w telewizji. Dodatkowe materiały 
w postaci filmów krótkometrażowych do 11 niewykorzystanych 
w filmie etiud będzie można ściągnąć przez iTunes oraz inne plat- 
formy komórkowe. Głównemu filmowi towarzyszyć ma 13 z 24 
etiud Chopina. W ten sposób powstanie kolekcja filmowych ilu- 
stracji do każdej z 24 etiud Mistrza. 
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CHOPIN MNIE 
ZACZAROWAŁ 


„Chopin mnie porwań, rozczulił i zachwycił dopiero przed przystąpieniem 
do zajęć »Latającej maszynyć”- mówi hollywoodzka gwiazda Heather Graham, 
którą będziemy oglądać w kinach odl 4 listopada w animowano-aktorskiej 
międzynarodowej produkcji 


Mariola Wiktor: Udział w aktorskiej części trójwy” 
miarowej animacji „Latająca maszyna”, do 
której zdjęcia powstawały w Łodzi, to spore 
zaskoczenie. Dlaczego zaangażowałaś się 
w ten projekt? 
HEATHER GRAHAM: Naj- 
pierw przysłano 
mi próbki gotowej już animacji, a potem 
scenariusz. Nie chodziło mi o żadną zmia- 
nę mojego dotychczasowego image'u. 
Poprostu zachwyciła mnie ta historia i po- 
mysł, że za pomocą muzyki Chopina moż- 
na przenieść się w czasie i przestrzeni. Wy- 
dało mi się to pięknei poetyckie. 


N.W.: A ja myślałam, że powiesz, iż wpływ na decyzję miała także 
twoja mama, która jest poczytną autorką książek dla dzieci. 

H.6.: (śmiech) To prawda, ale nie konsultowałam z nią tego wyboru. 
Moja bohaterka Georgie to nowoczesna, pracująca matka samot- 
nie wychowująca dwójkę dzieci. Jest tak zapracowana, że nie tylko 
zaniedbuje swoje dzieci, ale zapomina także o swoich potrzebach 
i marzeniach. Któregoś dnia wybierają się rodzinnie na przedsta- 
wienie i zostają „wessani” do świata fantazji. Spodobało mi się, że 
to jest historia kobiety, która zapomniała o tym, jakto jest być do- 
brą matką, mającą świetny kontakt z dziećmi i o tym, że trzeba 
umieć docenić to, co się ma, bo życie jest wspaniale. I że zawsze 
warto marzyć i nie porzucać swoich pasji. Ja przyjęłam tę rolę 


z jeszcze jednego powodu. Miałam tam 
do zagrania scenę taneczną. Georgie przy- 
pomina sobie, że w przeszłości była tancer- 
ką i nanowo odkrywa w sobie pasję i mi- 
łośćdo tańca. W Georgie dokonuje się prze- 
miana, staje się innym człowiekiem, inną 
kobietą 


N.V: Znałaś wcześniej muzykę Chopina? 

H.6: Owszem, słyszałam, że to wielki polski kompozytor, ale tak na- 
prawdę tej przepięknej, nostalgicznej i romantycznej muzyki zaczę- 
łam słuchać dopiero przed przystąpieniem do zdjęć „Latającej ma- 
szyny”. Chopin mnie porwał, rozczulił i zachwycił. 


N.W.:Nigdy wcześniej nie grałaś na tle blue screena. 

H.6.: Nie taki diabeł straszny! Na szczęście trwająca w filmie 30 minut 
animacja została - przynajmniej w sporej części - przygotowa- 
na wcześniej i dlatego znałam już lalki i wygląd Georgie. To było 
bardzo ważne, ponieważ nie musiałam jej sobie wyobrażać. Tym- 
czasem w technologii blue screen aktor jest sam na scenie, bez ja- 
kichkolwiek rekwizytów, które normalnie ułatwiają identyfikację 
z postacią. Musi też „gr nieobecnym partnerem lub kilkoma, 
więc nie jest to łatwe zadanie. Mimo to, podczas pracy na planie 
doskonale się bawiłam. 


N.W.: Widzowie w Polsce kojarzą cię głównie z komedii „Austin Po- 
wers 2: Szpieg, który nie umiera nigdy”, a więc z lekkim kinem roz- 
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rywkowym. Mniej osób wie, że zagrałaś także w mrocznych drama- 
tach: u boku Johnny'ego Deppa w „Z piekła rodem" i z Josephem 
Fiennesem w „Uroku mordercy”. To ci nie przeszkadza? 

I.6: Nie, ja bardzo lubię komedie i myślę, że mam komediowy tem- 
perament. Za moich mistrzów uważam Katharine Hepbum i Spen- 
cera Tracy. Ich wyrazistość, chemia na planie i poczucie humoru to 
jest absolutne mistrzostwo świata. Chciałabym wprawdzie cz 
ściej grywać także dramatyczne role, ale z drugiej strony takie filmy 
są dołujące, więc specjalnie o to nie zabiegam. Kiedy sama oglą- 
dam komedie, czuję przypływ energii, jestem pogodniejsza, bar- 
dziej zrelaksowana 


H. le rozgłos i sławę przyniosły ci „Narkotykowy kowboj” Gusa 
Van Santa i „Boogie Nights” Paula Thomasa Andersona. 

H.6: Dzięki nim stałam się rozpoznawalna. Jednak w przypadku 
„Natkotykowego kowboja” nie zdawałam sobie nawet sprawy, 
w jak niezwykłym projekcie biorę udział. Zagrałam narkomankę, 
która umiera z przedawkowania. Tym bardziej więc cieszę się, że 
Gus dał mi szansę zagrania w tym filmie. A co do Rollergirl, czyli 
gwiazdki pono w „Boogie Nights” - ten film kręciliśmy osiem lat 
później - miałam już większą świadomość wyzwań, przed którymi 
staję, i czułam, że to dla mnie niezwykła szansa i nowe aktorskie 
doświadczenie. 


M.W.:A nie było tak, że udział w tym skandalizującym filmie był 
wyrazem twojego buntu wobec dość tradycyjnej katolickiej rodzi- 
ny i surowego wychowania? 


HEATHER GRAHAM (ur. w 1970 roku w Milwaukee, 
Wisconsin) - amerykańska aktorka telewizyjna i filmowa. 
Jej ojciec był agentem FBI, a matka autorką książek dla 
dzieci. Ma młodszą siostrę Aimee, która również jest 
początkującą aktorką. Rzuciła studia, by rozpocząć pracę 
jako aktorka filmowa. Jej pierwszymi rolami były postaci 
Annie Blackburne w „Twin Peaks” (1991) i Heather 

w filmie z 1993 roku „I kowbojki mogą marzy: 
Przełomem w jej karierze stała się rola gwiazdki porno 
w filmie „Boogie Nights” (1997). W „Austin Powers 2: 
Szpiegu, który nie umiera nigdy” (1999) zagrała 


pierwszoplanową rolę Felicity Shagwell 
W kolejnych latach mogliśmy ją oglądać m.in. w filmach: 
1999 — Wielka heca Bowfingera — jako Daisy 

2001 - Powiedz, że to nie tak - jako Josephine Wingfield 


2001 — Hoży doktorzy — jako dr Molly Clock 
2001 - Z piekła rodem — jako Mary Kelly 
2002 - Urok mordercy — jako Alice 

2002 - Guru — jako Sharonna 

2003 - Dwóch gniewnych ludzi — jako Kendra 
2004 - Miasto nadziei - jako Mandy 

2005 - Ciasteczko — jako Pippa 

2009 - Kac Vegas — jako Jade 

2011 - Latająca maszyna — jako Georgie 


H.6: Nie wiem, skąd wzięły się te przypuszczenia. Nigdy czegoś ta- 
kiego w żadnym wywiadzie nie powiedziałam. Owszem, moi rodzi 
ce są katolikami i kiedy byłam jeszcze bardzo młoda kilka razy nie 
zgodzili się na moje występy w filmach, w których reżyserom zale- 
żało najbardziej na rozbieranych scenach. Jednak w przypadku 
„Boogie Nights” byłam już na tyle dorosła (27 lat - przyp. red.), że 
sama decydowałam o sobie. Rodzice zresztą zaakceptowali mój 
udział w tym filmie i uwierzyli, żeto film wybitny. 

Oni mają, oczywiście, inne poglądy na życie w wielu kwestiach, ale 
nadal się spotykamy, wspierają mnie i tworzymy rodzinę. Myślę 
pogodzili się ztym, że obrałam inną drogę życiową i mam nieco in- 
ny system wartości. Zresztą moja młodsza siostra też została aktor- 
ką, więc raczej nie mieli wyboru. 


M.W: Chociaż grywasz zarówno w filmach komercyjnych, jak i nieza- 
leżnych, niskobudżetowych, a więc na brak ofert nie narzekasz, 
od kilku lat jesteś także producentką. 

H.6.: Wcześniej naiwnie myślałam, że producent to taki człowiek, 
który cały czas spędza na lunchach i zastanawia się, gdzie ulokować 
kasę. Dziś wiem, że to strasznie ciężka i niewdzięczna praca. Jednak 
producent ma wielki wpływ na scenariusz, kształt filmu i jego obsa- 
dę. Tomnie pociąga. 

Nadal za mało jest w branży kobiet producentów. Brakuje kobiecej 
perspektywy. Dlatego jako producentka zabiegałabym o scenariu- 
sze z ciekawymi rolami dla kobiet po 4o-tce. No, i oczywiście sama 
siebie mogłabym w nich obsadzać! (śmiech) 
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Po 17 latach wraca legendarny film Disneya „Król Lew”, 32. pełnometrażowy film 
animowany w historii studia Walt Disney Feature Animation. Kultowa animacja, 
uznawana za najlepszą z disneyowskich, teraz w 3D i na Blu-ray ma szansę zachwycić 


kolejne pokolenia 


W roku premiery (1994) „Król Lew” byłnowa- 
torski pod wieloma względami. Pierwszy raz 
w pełnometrażowym animowanym filmie 
nie wystąpiła żadna postać ludzka - fabuła 
rozgrywała się w świecie zwierząt. Scenariusz 
oparto na wątkach Szekspirowskiego „Ham- 
leta”. Tym samym dzieciom zaproponowano 
zmierzenie sięz poważnym dramatem. Bo- 
hater przeżywa nietylko śmierć rodzica (cow disneyowskim filmie 
było przełomem), ale także dylematy związane ze zdradą, odrzuce- 
niem, osamotnieniem. Nowe było podejście do muzyki i piosenek 
w filmie animowanym - w dużym stopniu pełniły one teraz tę samą 
funkcję, co piosenki musicalowe: dopowiadały fabułę. Niemówiącjuż 
osamejanimacji, która dzięki zaawansowanym technikom kompute- 
rowym właśnie przeżywała swój kolejny renesans. 
Wszystko to sprawiło, że wyreżyserowany przez Rogera Allersa 
i Roba Minkoffa, a wyprodukowany przez Dona Hahna film pobił 


17 lat temu rekordy popularności i do dziś zarobił na całym świecie 
prawie miliard dolarów przy budżecie 45-milionowym. 

„Król Lew” spodobał się nie tylko publiczności, ale również kryty- 
kom iznawcom. Otrzymał dwa Oscary: za muzykę Hansa Zimmera 
i piosenkę „Can You Feel the Love Tonight" skomponowaną przez 
Eltona Johna, do której tekst napisał Tim Rice, oraz Złoty Glob - dla 
najlepszego filmu w kategorii „musical lub komedia”. 

W oryginalnej wersji językowej głosów bohaterom „Króla Lwa 
użyczyli m.in. Whoopi Goldberg, Jeremy Irons, Rowan Atkinson 
i Matthew Broderick. Film został zdubbingowany w 32 językach, 
także w zuluskim — jako pierwszy w historii film dubbingowany 
w tym języku. W polskim dubbingu głosów postaciom użyczyli 
między innymi: Krzysztof Tyniec (Timon), Marek Barbasiewicz 
(Skaza), Tadeusz Borowski (Zazu), Emilian Kamiński (Pumba) czy 
Wiktor Zborowski (Mufasa). 

Film doczekał się brodwayowskiej adaptacji, która miałą premierę 
w 1997 roku i została nagrodzona sześcioma statuetkami Tony, 
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„Król Lew” 17 lat temu 


m.in. dla najlepszego musicalu. Disney wypro- 
dukował również dwa kolejne filmy o Królu 
Lwie: sequel „Król Lew 2: Czas Simby” (1998) 
oraz „Król Lew 3: Hakuna Matata” (2004). Oba, 
mimo że wydane od razu na DVD, cieszyły się 
sporym powodzeniem. Nakręcono również se- 
rial animowany „Timon i Pumba” pokazywany 
od 1995 do 2002 roku. 


Jak powstawał „Król Lew ? 


Bił rekordy popularności, 
a do dziś zarobił na całym 
świecie prawie miliard 
4olarów. Otrzymał dwa 
Oscary: za muzykę Hansa 
Zimmera i piosenkę „Can 
You Feel the Love Tonight, 
oraz Złoty Glob — dla 


na studiowanie dzikich zwierząt i zainspirował 
nas do sprowadzenia żywych lwów wraz z po- 
tomstwem do studia przy realizacji »Króla Lwac. 
Pomógł nam w tym słynny zoolog Jim Fowler. 
To było bardzo ekscytujące i pouczające do- 
świadczenie dla wszystkich animatorów pracu- 
jących nad filmem 
Prace nad animacją trwały cztery lata. Rysowni- 
komi animatorom pracującym nad filmem uda- 


ło się oddać charakter Aftyki, a prawdziwego du- 
Kiedy zaczęliśmy pracować nad »Kiólem najlepszego filmu ca wora dita iayła kp zima ci 
- ZR sA ZEE w kategorii „musical A ę EA 
Lwem, bajka miała nosić tytuł »król dżungliu łe tona Johna. Zimmer do nagrywania ścieżki 


- wspomina producent filmu Don Hahn. - To 
miała być metafora dla alegorycznej opowieści 
ie to dżungla, a Simba musi na 
ię w niej egzystować. Tylko że w naszej historii nie było 
żadnej dżungli; wszystko dzieje się na sawannie. Rozważaliśmy 
też tytuł »Król zwierzątw, co miało więcej sensu, bo lew jest prze- 
cież królem zwierząt. Ale ten pomysł też odrzuciliśmy, bo chcieli- 
śmy się skupić na prostej historii o królu wów. Wtedy pomydleli- 
śmy o tytule »Król Lewe, W końcu jest to opowieść o dzieciaku, 
który bardzo chce być królem, ale jego wujek wrabia go w morder- 
stwo, więc chłopak dorasta w ale w końcu musi wrócić, że- 
by odzyskać tron. To jest cała historia, cała opowiada o królu lwie, 
więc nazwa się przyjęła”. 

Praca nad animacją wymagała solidnego przygotowania. „Poje- 
chaliśmy do Kenii, żeby zebrać materiały na temat tamtejszych 
zwierząt i krajobrazu - wyjaśnia jeden z reżyserów „Króla Lwa”, 
Roger Allers. - Nie mieliśmy dużo czasu na szkicowanie w trakcie 
wyprawy, ponieważ zwierzęta są bardzo szybkie, ale zrobiliśmy 
mnóstwo zdjęć, wczuliśmy się w krajobraz i pogodę. Lwia Ziemia 
w filmie jest modelowana na bazie wielu różnych fragmentów 
Kenii. Pewne rzeczy przenieśliśmy z krajobrazu w okolicach dys- 
tryktu Samburu, ale czerpaliśmy też inspirację z wielu innych źre 
deł. ludzie często doszukują się pierwowzoru Lwiej Skały w keni 
skim krajobrazie i mówią: »Lwia Skała jest wzorowana na tej gó- 


dźwiękowej zaprosił między innymi swojego 
afrykańskiego przyjaciela Lebo M. oraz aftykań- 
skich chórzystów. 


„Król Lew” w 3D 

„Kiedy usłyszałem, że »Król Lew« ma zostać przerobiony na 3D, nie 
byłem pewien, czy w ogóle da się to zrobić - zdradza producent 
Don Hahn. - Ale rezultat mnie powalił. To wygląda fantastycznie! 
Proces trwał około dziewięciu miesięcy. Przez pierwsze trzy przy- 
gotowywaliśmy i testowaliśmy ujęcia, a potem nastąpiło sześć 
miesięcy właściwej pracy nad produkcją”. 
Robert Neuman, który czuwał nad przekształcaniem filmu w wi- 
dowisko trójwymiarowe, był entuzjastą tej decyzji: „Uważam, że 
dzięki 3D jeszcze lepiej będziemy w stanie opowiedzieć tę historię, 
zaakcentować niuanse, dodac jej głębi”. 
Do skomplikowanego procesu konwersji zatrudniono aż 60 spe- 
cjalistów od 3D. Neuman stworzył specjalny scenariusz nowej 
wersji filmu, zwracając uwagę na elementy, które należało rozwi- 
scenografię, montaż i oświetlenie. Trudności stwarzała po- 

efa protokołu Mufasy, toko białogrzbietego z rodziny 
ów. Charakterystyczne ruchy jego skrzydeł musiały 
wyglądać naturalnie w3D, co nie było łatwe do osiągnięcia. Naj- 
bardziej skomplikowaną technicznie sekwencją była zaś piosenka 
Skazy „Przyjdzie czas”, zawierająca wiele efektów specjalnych 


rze, o tutaje. Ale się mylą. Akurat Lwią Skałę wymyślił artysta - iskomplikowany montaż. Jej konwersja trwała cztery miesiące. 
w Burbani „Nieważne, ile razy oglądałeś »Króla lewa. Mus 
Producenci i reżyserzy nie poprzestali na wy- FILM „KRÓL LEW" W EDYCJI zobaczyć go jeszcze raz... Po raz pierwszy! - Neu- 
prawie do Afryki. „Kiedy Walt Disney praco- „ZE SKARBCA DISNEYA" man zachwala efekty pracy swojego zespołu. - Za- 
wał nad »Bambim«, sprowadził do studia fil- JEST DOSTĘPNY NA DVD chowaliśmy charakter klasycznego filmu, a jedno- 
mowego wiele leśnych zwierząt, żeby prze- W CENIE54,99 ZŁ, NA BLURAY cześnie wkraczamy w nowe rejony, używamy no- 
analizować ich zachowania - mówi drugi COMBO DW + ELLLRAY, wychśrodkówwymmu. 
reżyser „Króla Lwa”, Rob Minkoff. - Artyści WESEŃSRZ Teraz każdy, kto chce, może obejrzeć nowego-sta- 
mogli zobaczyć zwierzęta z bliskai mogli ob- 0 rego „Króla iwa” i znowu ulec urokowi jego pozy 
serwować ich ruchy. To był wspaniały sposób INA BLU-RAY 3D tywnego przesłania: „Hakuna Matata!”. 
(BLU-RAY + BLU-RAY 3D) 
WCENIE 129,99 ZŁ. 
DYSTRYBUCJA: CD PROJEKT 
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FILMOWE 


Ekscytują, zaciekawiają, oburzają. 
Ale czy wszystkie są prawdziwe? 
Specjalnie dla Was będziemy 
weryfikować najsłynniejsze 
mity świata filmowego 


SĄ 


AFSIUL 
h DOLLAKS 4 


„ZA GARŚĆ DOLARÓW” 


reż. Sergio Leone (1964) 


Plotka: Akira Kurosawa 

© oskarżył Leoneo plagiat 
zB 

Kurosawa słusznie uznał, że „Za garść dolarów” to dokładna kopia jego „Straży 
przybocznej” (1961). Napisał do Leone w liście: „Zrobił pan świetny film, ale to 
mój film”. Razem ze scenarzystą „Straży przybocznej” Ryuzo Kikushimą pozwał 
Leone do sądu. Obrona włoskiego reżysera opierała się na sugestii, że Kurosawa 
także... dopuścił się plagiatu. Leone wskazał bowiem, że źródłem inspiracji 
no dla niego samego, jak dla Japończyka była sztuka „Sługa dwóch panów” włos- 
kiego komediopisarza Carla Goldoniego. Kurosawa sprawę jednak wygrał. Razem 
z Kikushimą dostał wyłączność na dystrybucję „Za garść dolarów” na terenie Ja- 
ponii, Tajwanu i Korei Południowej oraz 15 procent od wpływów zebranych przez 
film na całym świecie. Żartował potem, że na filmie Leone zarobił więcej niż 
na swojej „Straży przybocznej”. 


„MILION LAT PRZED NASZĄ ERĄ” 
reż. Don Chefjey (1966) 


Plotka: Raquel Welch 
zaprojektowała swoje bikini 
© amm 


To była jedna z najdroższych, ale też jedna z najbardziej dochodowych pro- 
dukcji angielskiej wytwórni Hammer. Kosztował niecały milion dolarów 

i przyniosła ponad osiem milionów wpływów. Fani filmu do dziś wychwalają 
efekty specjalne autorstwa Raya Harryhausena. Jednak sukces filmu był tak- 
że zasługą występu Raquel Welch, która na ekranie pojawia się w skąpym fu- 
trzanym bikini. Wbrew popularnej plotce Welch nie jest jego pomysłodawczy- 
nią. Bikini, podobnie jak resztę kostiumów z „Miliona lat przed naszą erą”, 
zaprojektował kostiumograf Carl Toms. Welch nie była zresztą zachwycona 
swoim skąpym strojem. Zdjęcia, co prawda, kręcono na Wyspach Kanaryj- 
skich, ale zimą, kiedy temperatura znacznie tam spada. Welch marzła w swo- 
im bikini. Kiedy poprosiła reżysera Dona Cheffeya o jakąś narzutkę lub parkę, 
usłyszała w odpowiedzi: „Kobiety pierwotne nie nosiły parek”. Na nic zdały 
się argumenty, że futrzane bikini także nie było elementem ich garderoby. Po- 
święcenie jednak się opłaciło. Po premierze „Miliona lat przed naszą erą" We- 
Ich z nikomu nieznanej aktorki stała się popularną na całym świecie seksbom- 
bą, a jej zdjęcia w futrzanym bikini do dziś cieszą się ogromną 

popularnością. 
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M, EVERETT COLL./EAST NEWS, ARCHIWUM 


FOTO: BIETTMANN, SYGMA/CORBIS/FOTOCHANNI 


Plotka: Ben Turpin 
ubezpieczył swojego zeza 
EZ 


Turpin był jednym z najpopularniejszych komików niemego kina. Zagrał w blis- 
ko 200 filmach. Jego znakiem rozpoznawczym było zezowate spojrzenie. Sam 
Turpin - który karierę zaczynał od występów w cyrku i w wodewilach, a w kinie 
zdobył rozgłos dzięki slapstickowym komediom Macka Sennetta - uważał, że 
właśnie zez zapewnił mu sukces i popularność. Jego partnerzy z planu wspomi- 
nali, że miał na jego punkcie obsesję. Po każdym ujęciu, w którym został ude- 
rzony w głowę lub oberwał tortem w twarz (co, jak wiadomo, bohaterom kome- 
dil słapstickowych zdarzało się często), Turpin nerwowo sprawdzał w lusterku, 
czy nadal ma zeza. Tę anegdotę należy jednak traktować ze sporym przymruże- 
niem oka. Pewne jest natomiast, że na początku lat 20. Turpin wykupił polisę 
ubezpieczeniową u Lloyda, jednego z najbardziej renomowanych towarzystw 
ubezpieczeniowych. Swoje zezowate spojrzenie ubezpieczył na sumę 16 tysięcy 
400 funtów (25 tysięcy dolarów). Turpin, który u szczytu popularności zara- 
biał 1500 dolarów tygodniowo, był osobą oszczędną. Nie zatrudniał nawet 
sprzątaczki. Swoje gaże inwestował w nieruchomości. Mack Sennett wspominał 
też, że Turpin był przekonany, iż jego możliwości rozśmieszania publiczności 
kończą się wraz z wybiciem godziny 7-tej. Każdy jego kontrakt zawierał więc 
klauzulę, że komik pracuje na planie tylko do T7-tej. Reporterzy usiłowali dociec, 
skąd u Turpina wzięła się ta wada wzroku. Komik nie ułatwiał im zadania, 
przedstawiając w wywiadach różne wersje (choroba w dzieciństwie, wypadek 

w cyrku, wybuch na planie filmowym). Margaret Hicks, autorka książki „Chica- 
go Comedy”, pisze natomiast, że w rzeczywistości lewe oko Turpina było zdro- 
we. Aktor robił straszliwego zeza tylko przed kamerą. 


„BADLANDS” 


reż. Terrence Malich (1973) 


Plotka: Malick pobił się z producentem 
© amm 
Już przy swoich pierwszych filmach Malick dał się poznać jako zwolennik niekon- 
wencjonalnych metod pracy. Nigdy nie zważał na harmonogram zdjęć, nie prze- 
strzegał terminów i nie zawracał sobie głowy budżetem. Nakręcenie „Badlands” 
kosztowało 35 tysięcy dolarów więcej, niż pierwotnie planowano. To nonszalancki 
podejście denerwowało producenta filmu Louisa Strollera. Pewnego dnia nie wy- 
trzymał. Zdenerwowany, pozwolił sobie na kilka 
obraźliwych słów pod adresem żony Malicka. 
Rzecz jasna, Malick nie zamierzał tego tolerować 
i rzucił się z pięściami na Strollera. Wybuchła bój- 
ka. Panowie nie szczędziii sobie ciosów. A choć 
Stroller do chuderlaków nie należał, Malick szyb- 
ko zdobył nad nim przewagę. Nie wiadomo, jak 
by się ta potyczka skończyła, gdyby nie interwen- 
cja kilku osób z ekipy filmowej, którzy rozdzielili 
bijących się. „Gdyby więcej reżyserów odważyło 
się skopać tyłki swoim producentom, mielibyśmy 
większą swobodę artystyczną”, podsumował bój- 
kę Martin Sheen, który w „Badlands” zagrał jed- 
ną z głównych ról. 


W Telewizji 


KK IWO 


POLSKA 


MCZAJI) 
czwartek 
o 20:45 


POLSKA 


Bohaterowie filmowi to ludzie z problemami. Mają skomplikowane życiorysy, nie radzą sobie, proszą o po- 
moc. Dlatego radzimy im: psycholog sięga do dna bohaterskiej duszy, a kulturoznawca analizuje społeczny 
kontekst wydarzeń. Bonus dla widza — nowe spojrzenie i odpowiedź na pytanie: o co w tym filmie chodzi? 


ROZSTANIE PO IRAŃSKU 


ROZWIĄZYWANIEM PROBLEMÓW BOHATERÓW FILMOWYCH ZAJMUJĄ SIĘ 


Katarzyna Wasilewska (osycholog narracyjny)i Jacek Wasilewski (vsturcznawca) 


wyrok wydać, a oni czekają... 


Kto jest w końcu winien całej sytuacji? To był taki mały problem, a teraz nie wiem, przez 
kogo to wszystko: przez tę kobietę czy przez jej męża? Proszę mi pomóc, bo nie wiem, jaki 


Sędzia, „Rozstanie” 


Małe problemy wydają się niewarte 
czasu irańskiemu sędziemu: „Proszę 
rozwiązać to między sobą!” 
kobieta o imieniu Simin, wnosząca 
sprawę o rozwód. Kocha męża Nade- 
rai córkę Termeh, ale nie umie ina- 
czej wyrwać się ze swojej sytuacji. De- 
speracko pragnie wyjechać wraz zro- 
dziną z kraju, w którym nie może 
wieść godnego życia ani wychować 
dziecka tak, jakby tego chciała. Mąż 
może i wcześniej rozważał możliwość 
wyjazdu, ale teraz nie zgadza się opuścić ciężko chorego ojca. 

Kobieta nie ośmieliła się odpowiedzieć panu na pytanie: „Co się pani 
nie podoba w tym kraju?”. Podpisała papiery rozwodowe, alei tak 
nie może wyjechać, bo jejcórka ma zostać przy ojcu. Gdy kobieta pro- 
testuje, pan ją odprawia: „Jestem sędzią i proszę mi wierzyć, że to jest 
mały problem!”. 

My też patrzyliśmy na spierającą się w sądzie parę z pozycji sędzi 
go. dopadła nas pokusa, żeby przyznać jednemu z małżonków rację, 
a drugie potępić. Bezduszna kobieta! Rozkazuje mężowi, by zostawił 
chorego tatę na łasce obcych ludzi? Samolubny facet - czy przyszłość 
córki go nie obchodzi? Wpadliśmy w tę pułapkę i śledziliśmy dalsze 
losy rodziny, nie od razu wpadając na pomysł, że to trzecia strona te- 
gokonfliktujestw istocie tą, którą należałoby oskarżyć. To Pan, pa- 
nie sędzio! Bagatelizując mały problem, zasiał pan ziarno kolejnych: 
tych wielkich. Nakręcił pan spiralę nieszczęścia. 

Po rozwodzie w domu Nadera pojawia się Razieh - opiekunka, która 
ma pomagać w domu i dbać o chorego ojca. Przez nieszczęśliwy splot 
wydarzeń dziecko Razieh umiera i nic nie wróci mu życia. Czytowi- 
na Nadera, który popchnął kobietę? Ale przecież to mężczyzna prawy 
ispokojny, uczy córkę jazdy samochodem nie bije kobiet. Czy win- 
najest Simin, która zatrudniła Razieh do ciężkiej roboty, choć wie- 
działaojej stanie? Ale przecieżto nie onazrzuciła ją ze schodów! 
A może to sama Razich źle zrobiła, ciągnąc pracę przekraczająca 
iprzywiązującstarca do łóżka? Aleona próbowała rozpaczliwiepo- 
móc swojemu mężowi, osaczonemu przez wierzycieli. Lub, kto wie 
—możetojejagresywny mąż był przyczyną nieszczęścia? Tylkoże 
wchwilach gniewu tosiebiebiłpo twarzy, nieżonę. A zatem, może to 
był poprostu przypadek, śliskie schody, rozpędzony samochód, los? 
Brniemy, szukając odpowiedzi na niewłaściwie zadane pytanie. 

Nikt niejest winny i zarazem wszyscy są, bo akceptują system umoż- 
liwiający zaistnienie patologicznej sytuacji, w której doszło do nie- 
szczęścia. Patriarchalny, tradycyjny porządek, którego symbolem 


jest ojciec Nadera. Chory i stary, 
ale wciąż posiadający wielką wła- 
dzę nad synem. To on nauczył Na- 
dera prawości, wpoił mu zasady. 
Aleteraz to on go unies; 
wia. Stary mężczyzna jest jądrem 
opowieści. Choruje na Alzheime- 
rai wymaga nieustannej opieki, 
żeby nie wyszedł z domu, nie od- 
kręcił gazu, nie zrobił sobie krzyw- 
dy. Zgodnie z tradycyjnym ładem 
to Simin - jego synowa, miała 
pełnić tę służbę. Tylko że młoda kobieta ma dos ia całodobo- 
wej pielęgniarki, fizycznej pracy przekraczającej jej siły, wegetacji 
w zamknięciu. Wyprowadza się do matki, by mąż spojrzał na ży- 
ciezjej perspektywy. Alei mąż nie ma lekko: sam utrzymuje ro- 
dzinę, od rana do nocy pracując w urzędzie, nie miałby nawet kie- 
dy zajmować się domem. Simin, bardziej odizolowana, miała też 
więcej energii, by zmienić sytuację, chce innego życia dla córki. 
Bezniej,bez kobiety w domu, sytuacjadestabilizuje się. Nadera 
nie stać na lepszą opiekunkę niż Razieh, która za małe pieniądze 
pomaga bezrobotnemu mężowi. W tym kraju nie ma co liczyć 
naurlopy, opiekę socjalną, dostrzeganie problemów niepełno- 
sprawnych czy kobiet. Praca jest zorganizowana na wzór zachod- 
ni,alejeśli nie mieszkasz w wielopokoleniowym domu rodzin- 
nym wraz ze swoim klanem, to trudno - sam jesteś sobie wi- 
nien... Będziesz musiał prosić obcych, by za grosze zajęli się 
twoim ojcem. Zato działa całodobowy telefon alarmowy dla 
wiernych, gdyby ktoś chciał ustalić, czy kobieta popełnia grzech, 
zmieniając staruszkowi zasikane spodnie. Dzieją się kolejne nie- 
szczęściai sąd ma coraz więcej roboty. Ipojawia się pytanie: czy 
system, który nie pomaga rozwiązać małych problemów, może 
byćskuteczny wobec dużych? 

Dziecko symbolizuje nadzieję, przyszłość. Bohaterowie tegofil- 
mu tracą dzieci. I nie zawsze w tak oczywisty, smutny sposób jak 
Razieh. Jeszcze gorzej czekać w nieskończoność na sądowym ko- 
rytarzu na decyzję córki: z którym z rodziców zechce zamieszkać? 
Kochaich, ale też nienawidzi: matka ją opuściła, ojciec okazał się 
krętaczem. Czy wyjedzie z kraju z matką, czy zostanie zojcem 
dziadkiem? Cokolwiek wybierze, jej rodzice stracili już dziecko: 
ona przestała nim byćw chwili, gdy pierwszy raz skłamała w są- 
dzie, bychronićojca. 

Nie wiemy, co mapan zrobić ztą dziewczynką. Ale uczciwy sędzia 
musi czasem osądzić samego siebie. Życzymy odwagi. 


RYS: JADWIGA OKRASSA 
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Zobacz koniecznie 


w Orange IMAX 


„[..] Największa powierzchnia wyświetlania obrazu, 
potężny dźwięk kin w technologii IMAX* pochłonie 
widownie w sposób nieosiągalny nigdzie indziej” 
opinia Jamesa Camerona - twórcy filmu AVATAR. 
Dzięki zastosowaniu niezwy- 

kłej, opatentowanej techniki za- 

gęszczania obrazu DMR', kina 

Orange IMAX są w stanie ofero- 

wać swoim widzom coraz więcej 

emocji i coraz więcej niezwykłych 
Mission: Impossible V propozycji filmowych.To dzięki 
DMR* film z magicznego obrazu kinowego zostaje 
przeniesiony na największy dostępny nośnik jakim 
jest gigantyczny ekran kina Orange IMAX o wysoko- 
ści 18 i szerokości 24 metrów. System kinowy IMAX” 
to również ogromnej mocy dźwięk i niespotykana 
głębia trójwymiarowego obrazu, kalibrowane przed 


IB Orange 


IMAŻCĆ 


każdym rozpoczęciem 
dnia pracy projektorów 
IMAX*. 

W kinach Orange IMAX 


= zostajemy 
Przygody Tintina 


wciągnię- 
ci do świata filmu w 
sposób nieporównywalny z żadnym innym. Już 
wkrótce, dzięki zasto- 
sowaniu techniki DMR* 
na gigantyczne ekrany 
kin Orange IMAX wejdą 
takie głośne produkcje 
jak „Przygody Tintina”, „Tupot małych stóp 2” czy 
"Mission: Impossible IV” 


Happy Fee 


Koniecznie zobacz to na gigantycznym ekranie 
Orange IMAX. 


CH SADYBA BEST MALL CH POZNAŃ PLAZA 
Warszawa, ul. Powsińska 31 Poznań, ul. Drużbickiego 2 
tel.: [22] 550 33 33 tel.: (61] 662 62 62 


CHR PUNKT 44 
Katowice, ul. Gliwicka 44 
tel.: [32] 359 59 59 


CH MANUFAKTURA. 
OSZCEJ 
tel.: (42) 666 64 66 


CH KRAKÓW PLAZA 
Kraków, al. Pokoju 44 
tel.: [12] 290 90 90 


Polska edycja najbardziej wpływowego magazynu na świecie* 


e 


MER W SPRZEDAŻY i na 
= A 


b 
H r POINT GROUP "GPW. 


Wybierz i zamów 


Dwuletnia (52 wydania) 
Roczna (26 wydań) 
Półroczna (13 wydań) 
Kwartalna (7 wydań) 


Dwuletnia (52 wydania) 
Roczna (26 wydań) 
Półroczna (13 wydań) 
OZAGLENCA CCU) 


Zamów faksem 


544,4 zł 
354,5 zł 
265,5 zł 
148,5 zł 


364 zł 
195 zł 
104 zł 

56 zł 


SOEESZZE liczba RY 
60% 
50% 
25% 
18% 


oszczędzasz 
v 


12,5% 
6,3% 


Przy wybranej ofercie z powyższego zestawienia wpisz liczbę prenumerat, którą zamawiasz. 
Wypełnij formularz z danymi zamawiającego i wyślij go faksem pod numer (22) 529 1101 


imię i nazwisko 
nazwa firmy 

adros 

kod pocztowy miasto 


e-mail do wysyłki newslettera 


Zamów przez telefon 
Zadzwoń pod nr telefonu (22) 529 12 10 


Zamów przez internet 
Wejdź na naszą stronę 
www.bbwp.pl/skiep 


D sma 


[D) »*srom [|] wawawr 


NP 


Zamów tradycyjną pocztą 
Napisz na adres ul. Domaniewska 39A 
02-672 Warszawa 


onet. "m 


świat w zasięgu ręki 


WEJ o 
, 


„RMF Classic R 
- najbardziej filmowe Mg 
radio w Polsce!" A 


(olaa 


M 


[Jan A.P. Kaczmarek] 


www.rmfi 


WYNURZENIA SPOD FOTELA 


O PÓŁNOCY W DELIRIUM 


-BASTOGZ ŹURAWIECH 


Rodzajem alternatywnej religii była niedawno moda na kino bollywoodzkie. 


Okazała się j 


„Nigdy jeszcze tak niewielu - bo hol- 
lywoodzkich gwiazd Pierwszej Wiel- 
kości była zawsze garstka — nie dos- 
tarczyło pożywki masturbacyjnej dla 
tak wielu. Żadna inna religia nie mo- 
że się chlubić czymś podobnym”. Te 
słowa, zaczerpnięte z „Hollywood 
Babylon” Lucyfera kina, Kennetha 
Angera, pojawiają się w książce „Mid- 
night Movies. Seans o północy” wydanej niedawno po polsku. 
Jej autorzy, J. Hobermani Jonathan Rosenbaum opisują - ra- 
czej frapująco, choć niekiedy z nużącą drobiazgowością i miej- 
scami pretensjonalnym językiem - przejawy kultu uprawiane- 
go pod osłoną nocy głównie w dużych miastach Stanów Zjed- 
noczonych. Grupy fanatycznych wyznawców zbierały się 
w kinie, by po raz „enty” obej- 
rzeć wielbiony przez siebie film. 
Pokazy te jednak nie polegały 
na biernym wpatrywaniu się 
w ekran, ale często towarzyszył 
im jakiś rytuał. Widzowie prze- 
bierali się w stroje bohaterów 
dialogowali z nimi, śpiewali pio- 
senki, tańczyli, krzyczeli, pi 
czeli, rzucali przedmiotami. 
Jednym słowem - pogrążali się 
w „ekscytacji i uwznioślającym 
delirium właściwym kultowi”. 
Co znamienne, obiektem bałwo- 
chwalstwa nie stawały się nigdy 
filmy „Pierwszej Wielkości”. 
Przeciwnie, zaszczytu tego dostąpiły dzieła wyklęte, wyśmiane, 
potępione, odrzucone przez establishment i masową publicz- 
ność. Była to więcreligia pokątna, wywrotowa i elitarna zara- 
zem. Najsłynniejszym z.jej bóstw, filmem, który budził najżyw- 
sze reakcje jest transseksualny, a właściwie panseksualny musi- 
cal „Rocky Horror Picture Show”. 
WPolsce „seanse o północy” organizuje festiwal Nowe Hory- 
zonty (który zresztą, wspólnie z Korporacją Halart, książkę Ho- 
bermanai Rosenbauma wydał). Jest to jednak okazjonalne iod- 
górne aranżowanie czegoś, co zrodziło się spontanicznie i od- 
dolnie. Ico, najpewniej, należy już do historii. Nie wiem, 
prawdę mówiąc, czy kult, którego apogeum przypadał na la- 
ta7o. ubiegłego wieku, przetrwał do naszych czasów chocby 
w szczątkowej formie. „Midnight Movies” ukończone zostały 
wroku 1983, w posłowiu doklejonym osiem lat później autorzy 
wyraźnie mówią o zmierzchu tej religii. 
Odpowiedz, dlaczego w Polsce nie rozwinął się podobny feno- 
men, z pozoru wydzje się prosta. Winę ponosi komuna, która 
wrogo patrzyła na wszelkie samowolne zgromadzenia, a życie 
nocne ograniczała do ściśle koncesjonowanych striptizów 
jekiełkach” (w stanie wojennym zaś w ogóle 
kazała od godz. 22 siedzieć w domu). Oraz Kościół katolicki za- 


wsze przeciwny wszelkim konkurencyjnym kultom, nawet BA 


zbyt grzeczna i drobnomieszczańska 


(albo zwłaszcza) jeśli miałoby to być oddawanie hołdu rucho- 
mym obrazkom. Wiele tytułów, o których piszą Hoberman 

i Rosenbaum, dotarło do Polski ze znacznym opóźnieniem 
(„Rocky Horror Picture Show”, „El Topo”, „Nocżywych tru- 
pów”, „Głowa do wycierania”), inne („Płonące istoty”, „Nie- 
równa walka”, „Sextette”) są właściwie do tej pory u nas nie- 
znane. Pamiętam, gdy na początku lat go. „Rocky....” trafił 

w RP do dystrybucji, dostał w „Gazecie Wyborczej” jedną 
gwiazdkę. Poniekąd więc powtórzyła się sytuacja z czasów 
amerykańskiej premiery filmu, po której również został on zje- 
chany przez krytyków. Zabrakło jednak nad Wisłą elementu 
drugiego, czyli nabożeństwa. 

Nieżyjemy, tak jak Amerykanie, w kulturze spektaklu. Żyjemy 
w kulturze akademii. Wszelkie próby tworzenia alternatywnych 
obiegów, wywracania czy kwestionowania ustalonych klasyfi- 
kacji, stymulowania wstydli- 
wych przyjemności są u nas 
traktowane, co najwyżej, z lek- 
ceważeniem. W PRL-u nobliwi 
krytycy dbali o to, byśmy mieli 
(rzekomo) „najlepszy repertuar 
kinowy na świecie”. Nie do- 
puszczali na nasze ekrany róż. 
nych „śmieci” w postaci wy- 
mienionych wyżej „midnight 
movies”. Kino miało służyć roz- 
wojowi duchowemu, moralne- 
mu niepokojowi, względnie 
„mądkej rozrywce”. To się jed- 
nak rypnęło w latach 8o., gdy 
widownia zaczęła masowo łazić 
ylu „Wejścia smoka”. 

repertuarw ojczyźnie znacznie bogatszy niż ongiś, ale wciąż 
stnieje wyraźny podział na festiwalowe snobizmy i popcomową 
rozrywkę. Niemanic...nietyle pośrodku, co obok. Dodatkowo, 
opcjonalnie, inaczej. Gdy parę lat temu warszawski Kino. LAB zor- 
ganizował przegląd polskich filmów najgorszych, na którym pu- 
bliczność dokazywała aż z przesadnym (bo skrywanym tak długo) 
entuzjazmem, odezwał się Autorytet w osobie samego Andrzeja 
Wajdy zreprymendz: „źle się, dzieci, bawicie”. Dostaliśmy po gło- 
wie, odesłano nas do kąta, przegląd nie miał dalszego ciągu. 
Rodzajem altematywnej religii była niedawno moda na kino bol- 
lywoodzkie. Okazała się jednak zbyt grzeczna i drobnomieszczań- 
ska. Inne przejawy obywatelskich kultów coś się nie mogą przez 
polską glebę przebićalbo są szybko zadeptywane. A szkoda, bo 
przecież wcale nie musielibyśmy importować fetyszy z Zachodu. 
Naprzykład, „Miłość zlisty przebojów” (która, nota bene, wygra- 
ławspomniany przegląd filmów najgorszych w LABie) to ponie- 
kąd rodzimy odpowiednik „Rocky Honor Picture Show”. Dowy- 
korzystania jest także najbardziej, moim zdaniem, kampowe pol- 
skie dzieło ostatnich lat - „Kto nigdy nie żył...” Andrzeja 
Seweryna. Finalna scena tańcówi śpiewów przy stacji kolejki 
Warszawa Śródmieście niezmiennie wpędza mnie w uwzniośla- 
jące delirium. ktoje przeżyje wrazzemną? 


FOTO: IWONA EL-TANBOLLI-JABŁOŃSKA RYS.: JADWIGA OKRASSA 
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LNUNYDZOLILIA wyednym FILMIE cz zm 
PRO/CONTRA | 
filmu „Wymyk” 
czytaj na s. 77 
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47] Więckiewicza, boi się 
| ostatus społeczny i rodzinny. 
| Tenagresywny, zarozumiaty 
| facet, kolekcjoner Broni palnej, 
choruje bowiem na kompleks 
| zdższości. Świetnie się maskuje, 
ale itak nie ucieknie przed 
N przenikliwym spojrzeniem 
s dany, rodziców, 
„ pracowników 


A szkoda, bo przez cały miesiąc 
pojawiać się będą naprawdę cie- 
kawe tytuły. Po pierwsze: „Chło- 
piec na rowerze”, czyli nagrodzo- 
ny w Cannes film braci Dardenne 
(patrz recenzja obok). Po drugie 

- „Przygody Tintina”, czyli ekrani- 
zacja komiksów Hergć'a o wiecz- 
nie młodym Belgu, co wraz ze 
swym pieskiem Milusiem wiele 
przygód przeżywał. Reżyserii 
podjął się sam Spielberg (rec. 

za miesiąc). Po trzecie - „Atten- 


Niestety, w listopadzie setki 

' tysięcy widzów pójdą do kin 
nakolejną część „Sagi Zmierzch”. 
Sukces frekwencyjny murowany... 


3. SMERFY 30 
4 JOHNNY ENGLISH... 
5. SKÓRA, W KTÓREJ ŻYJĘ 
6. KOCHA, LUBI, SZANUJE 
7. DRIVE. 

8. TOTYLKO SEKS 
9. HECAWZ00 


KJ 
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berg", czyli grecka opowieść 
o buncie dorastającej dziewczyny, 
o poszukiwaniu własnej drogi. 
A dla melomanów (i feministek!): 
„Siostra Mozarta”. 

Z polskich premier pole- 

6 cam: „Wymyk” Grega 
Zglinskiego (świetny Więckie- 
wicz!) i „80 milionów" Waldemara 
Krzystka - o tym, jak działacze 
dolnośląskiej „Solidarności" tuż 
przed stanem wojennym wyjęli 
z konta bankowego tytułową kasę. 


3. SŁUŻĄCE 
4. MONEYBALL 
5. MÓJ PRZYJACIEL DELFIN 3D 
6. DŁUG 
7. DRIVE 
8. PORWANIE 
9. ELITA ZABÓJCÓW 
10. GENEZA PLANETY MAŁP 


1. THE INBETWEENERS MOVIE E 33 3 
2. SZPIEG 3 73 2 
3. TOTYLKO SEKS 4 54 5 
4. JANEEYRE 4 53 6 
5. JEDEN DZIEŃ 6 4,7 4 
6. SMERFY 3D 8 47 4 
7. GENEZA PLANETY MAŁP 8 43.8 
8. KOCHA, LUBI, SZANUJE 2 33 3 
9. ZAMIANA CIAŁ 3 23 1 

10.HARRY POTTERIINSYGNA..  POWZM) 12 - M.ETMANTENANT ONVAOU? 18 3 

"PKR 
razg końcem letniego sezonu kolly- "jedna hollywoodzka produkcja („Smerfy Ponadto hisz- 
woodękie produkcje przestajądo- pańska „Skóra, w której żyję brytyjska komedia „Johnny 
minować w kinach na świecie iod- English: Reaktywacja”, rodzima superprodukcja „1920 


dają miejsce lokalnym filmom. 
We Francji trzy najpopularniejsze tytuły września to 
rodzime produkcje, w tym dwuczęściowa „Wojna gu- 
zików”. W Wielkiej Brytanii w pierwszej czwórce 
znalazły się ażtrzy brytyjskie filmy - wóród nich zbie- 
rający bardzo dobre recenzje dramat z Garrym OlA- 
manem „Szpieg ”oraz kolejna ekranizacja wiktoriań- 
skiej powieści „Jane Byre". W Polsce również „między 
narodowo”. W pierwszej piątce znalazła się tylko 


Oceny filmów 
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ARCYDZIEŁO 
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Bitwa Warszawska” oraz najpopularniejszy we wrześniu 
film Woodyego Allena „O północy w Paryżu”. Amerykań- 
ska produkcja, ale zrealizowana z dala od Hollywood. 
Jeden z najdroższych polskich filmów ostatnich 20 lat pod- 
215 tysięcy widzów, co jestdopiero 5. wynikiem otwarcia 
którym po tygodniu wyświetlania obraz Jerzego Hoffma- 
ma miał już na koncie 420 tysięcy widzów. Drugi weekend 
 przyniósi jedynie 15-proc. spadek frekwencji Q 
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POPRAWNY KIEPSKI KOSZMAR 


W listopadzie Art House 
wreszcie wprowadza 
„Generała, film z 1926 roku 
z nieocenionym Busterem 
Keatonem w roli głównej! 


Przygody Tintina 
Syberia, Monamour 
Szczęście ty moje 
Lapońska odyseja 
Latająca maszyna 
Ilu miałaś facetów? 
Wyjazd integracyjn 


nglish: 
cja 


Weselna polka 
Ostatnie starcie 4 


KAEIEJEJCJ Odziecku KAROWA 
miłości I weantacii E 


racia Jean-Pierre i luc Dardenne nakręcili bajkę. Występuje 

wniej dobra wróżka, pojawia sięzły ojciec, jestteż chłopiec, 

Cyril, który chwilami przypomina Billy'ego z „Kesa” Kena 

Loacha. Zagubiony w świecie dorosłych, samotny. Szuka akcegp- 

tacji, miłości, poczucia emocjonalnej stabilizacji. Przypomi- 

na trochę dziki 
garnia go dobra wróżka - Samantha, sympatyczna fryzjerka. Bracia nie ujaw 
niają motywów, które nią kierują. Czy jako dziecko miała podobne proble- 
my? Jako jedyna zdaje się bowiem dostrzegać w chłopcu to, czego inni na 
wet nie próbują zobaczyć - rozpaczliwą, przejmującą samotność. Takżetyl- 
koonazdaje się dostrzegać w Cyrilu dobro. 
Niewiele wiemy o przeszłości Cyrila. Równie dobrze może być dzieckiem 
zwcześniejszego filmu braci Dardenne - tym samym, które chciał sprzedać 
własny ojciec. W tamtym, nakręconym w 2005 roku filmie emocjonalnie 


nieufne zwierzątko, Ojciec go nie chce, ale przy- 


niedojrzały ojciec gotów był pozbyćsię swojego synka, bo nie czuł znim 
żadnej więzi. Podobnie rzecz ma się zojcem Cyila. Mężczyzna chce sobie 
ułożyćżycie na nowo. Lepiej, bardziej komfortowo, u boku nowej kobiety 
Wtym nowym życiu nie ma miejsca dla syna. Mężczyzna tak bardzo 
pragnie uwolnić się od chłopca, tak zdecydowanie chce przeciąć każdął 
czącą ich więź, że sprzedaje nawet jego rowe, choć musi wiedzieć, jak bar- 
dzo jestoncenny dla Cyrila 

Tonie może byćdzieło przypadku ani wyłącznie lojalność wobec „swoich 


aktorów, której znani są bracia Dardenne, że w obu filmach, zarówno 
w.„Dziecku”,jakiw „Chłopcu narowerze” ojcagraten sam aktor - Jerómie 
Renier.To wyraźny sygnałod reżyserów, by oba filmy łączyć. Oilejednak 

w „Dziecku”, na przekórtytułowi, toojciecbył postacią pierwszoplanową, 
otylew „Chłopcunarowerze” pojawiasię on na drugim planie. Uwagakon- 
centruje się nachłopcu. Ojciec ma nam pomóc lepiej zrozumieć, dlaczego Cyril 
zachowuje się właśnie tak, a nie inaczej. 


SYBERIA, MONAMOUR 
1111] KZU 


Siedmioletni Lyochka mieszka razem z dziadkie! 
Iwanem gdzieś na końcu świata. Cywilizacja tu nie 
dotarła. Nawet diabeł nie przychodzi życzyć dobrej 
nocy, co nie przeszkadza Iwanowi trzymać na ołt: 
rzu w kącie chaty jego odstraszacz. owej ce 
kiewnej ikony. Na nią mają chrapkę kolekcjonerzy 
szabrownicy, na nich zaś udomowiony wilk stojący 
» dobytku. Tego duchowegć 
strzeże sam Iwan. Wnukowi tłumaczy fizyczn 


jcznego. Figura 


na straży materialn 


sencję ojców — Niebiesk 


tego drugiego w owieści przyjmuje postać 


CHŁOPIEC NA ROWERZE 


4 


5x ; (LE GAMIN AU VELO) 
DRAMAT OBYCZAJOWY. 
BELGIA/FRANCJA/WŁOCHY 
2011. Scenariusz i reżyse- 
ria: Jean-Pierre Dardenne, 
Luc Dardenne. 

Zdjęcia: Alain Marcoen. 
Kostiumy: Maira Ramedhan 
Lóvy. Obsada: Thomas Do- 
ret, Cócile De France, Jórómie 
Renier, Olivier Gourmet. 
Dystrybucja: Carisma. 
Czas: 87 


Jużodpierwszych scen filmu Cyril sprawia wrażenie tzw. trudnego dziecka 
Niełatwo 
uporzei gniewie. Trudno zrozumieć, dlaczego Samantha ztakim uporem chce 
się nim zaopiekować, dać mu domi poczucie przynależności. W „Chłopcu 
narowerze” pojawiasię taklubiany przez braci motyw winy spleciony z wąt- 
kiem poświęcenia, które Dardenne'owie wyraźnie przejęli z powieści Dosto- 


o polubić Jestirytujący, chwilami nawetantypatyczny w swoim 


jewskiego, a które najmocniej zabrzmiały właśnie w „Dziecku” 
W „Chłopcu narowerze” motyw poświęcenia przypisany jest do postaci Sa- 
manthy. Jest dobradla Cyrila, cierpliwa, wybaczająca. Gotowaj 
zygnowaćz własnego szczęścia, by dać Cyrilowi szansę na szczęście, którego 


nawet zre- 


wyraźnie wcześniej nigdy nie zaznał. Poświęcenie tym większe, że Cyril go nie 
nia. Kiedy Samantha go poznaje, jest nieufny, agresywny. Na dodatek, jak 
bohaterz powieści Carla Collodiego, notorycznie kłamie. Wikłasię w nieciekar 
wąznajomość z lokalnym dilerem narkotyków. Zdolny jest nawet do prze- 
stępstwa. Trzeba nie lada cierpliwości, by pod tą chropowatą, nieprzyjemną 


doc 


warstwą dostrzec prawdziwe motywy jego zachowania, a przede wszystkim, 


bydostrzec w chłopcu dobro. Dardenne'owie stopniowo odsłaniają przed 
widzem to, codla Samanthy wydaje się oczywiste od pierwszego spotkania 
zCylem. Toniezłonim kieruje, ale strach przed odrzu 
desperacka potrzebaakceptacji za wszelką cenę. Cyril wtym strachu się zatra- 
ca, staje się egoistyczny i egocentryczny, głuchy na potrzeby innych 

Jest wina, jest poświęcenie, alejest także odkupienie. Bracia Dardenne po raz 
kolejny powtarzają stare powiedzenie o dobru, którerodzi dobro. Także Cyril 


eniemi samotnością, 


dostaje szansę na przemianę - o ilezdobędze-się nato, by zdystansu 
popatrzeć na samego siebie iswoje dotychczasowe zachowanie. Takchyba 

należy rozumieć nieco zagadkowe, podwójne zakończenie „Chłopca narowe- 
rze”. Zagadkowe, bo ma w sobie element metafory. Kusi, bynieod 


ytywać 
go dosłownie. Tymczasem reszta filmu to typowe kino braci Dardenne. Pro- 
ste, surowe w narracjiiw dialogach. Może tylko nieco bardziej bajkowe wsto- 
sunku do poprzednich ch filmów. Bajkowy charakter „Chłopca na rowerze” 
najmocniej odczuwalny jest w scenie wspólnego pikniku Samanthyi Cyril. 
Obraz tonie wtedy w słonecznej tonacji. Zekranu emanuje wręczatmosfera 
radościi rozluźnienia 5) 


żołnierza, narodowego herosa. Lyochka zgodnie 
dziecięcą naiwnością w mitologię wierzy, zwi- 
dzem jest już nieco gorzej. Trudno nabrać go na ba- 
nalniutkie historyjki (film budują epizody - oczywi 
ście, losy ich bohaterów przecinają się, zgodnie 
zwymogami modnego kina zintelektualizowane. 
go), trudno też złapać go na „rosyjską duszę”, która 
niby gdzieś tutkwi. Uwierzyć można tylko wysm 
kowanym zdjęciom (te panoramy syberyjskiej taj 


gi!) ipysznemu aktorstwu [e) 


(SIBERIA, MONAMOUR) DRAMAT. ROSJA 2011. Reżysei 
Slava Ross. Scenariusz: Zdjęcia: Yuri Rajski. 
Muzyka: Aidar Gainuliin. Scenografia: Grigori Pushkin. 

rgei Puskepalis. 


|rnu 175 


SZCZĘŚCIE TY MOJE 


KAEJEJEJCIEJKCEYKMA //piorna podróż 
na ukraińską prowincję (Crzziznanie3) 


„Portrecie” - dokumencie Siergieja Łoźnicy z 2002 roku - mieszkańcy 

rosyjskiej prowincji pozują natle chat, jezior, lasów, rzek. Piękno su- 
W. ość krajobrazu dodają godności ich umęczonym twarzom i zno- 
szonym ubraniom. Drobiazgowo skomponowane ujęcia, zacierające granice 
między dokumentalną rejestracją a kreacją, wydobywają pierwotne związki 
człowieka przyrodą, spychając na dalszy (choć nie mniej ważny) plan oznaki 
biedyi powidoki radzieckiej Rosji. To antropologiczny i metafizyczny film 
oczłowieku i jego relacji zczasem — przemijaniem, które filmowy kad potrafi 
nachwilę zatrzymać. Debiut fabulamy Łoźnicy - przewrotnie zatytułowany 
ściety moje” -to przypowieść o poradzieckiej Ukrainie jako królestwie 
bezczasu. Głównym bohaterem jest kierowca ciężarówki, który wyrusza w tra- 
sę.itrafia na prowincję, gdzie zagości dłużej, niż planowa... Z fatalnym skut- 
kiem. Łoźnica celowo nie informuje, kiedy rozgrywa sięakcja filmu; równie 
dobrze może tobyć rok 1985albo 2011. Tym razem bowiem piękno krajobrazu 
jest zdradliwe: malarski urok ukraińskiego pejzażu skrywa ziemię jałową, 
przerażającą pustkę, świat zredukowany do niezmiennego rdzenia - przemo- 
cy. Wrewelacyjnej scenie na wiejskim targu, w której dochodzi do głosudoku- 
mentalnaintuicja Łoźnicy, oglądamy plejadę upiorówi żywych trupów. Ka- 
mera zanurza się w tłumi wyławiazaskorupiałe w niemych maskach twarze. 
Wźtlesłychać jakąś bijatykę, ale nikt nie reaguje. Nieletnia prostytutka, której 
kierowca zaproponował pomoc, lży go najgorszymi przekleństwami. Nieba- 
wem grupa miejscowych spróbuje okraść bohatera, potem zaprosi go przyja- 
znym gestem do wspólnego posiłku, by wreszcie zadać mu cios... Zwyczajne, 
codzienne czynności (jedzenie, praca) nie mają u Łoźnicy łagodnego posmaku 
arkadyjskiego mitu - brzęczą raczej złowrogo w upiomym łańcuchu akcjarre- 
akcja, straszą potwomym behawioryzmem, który każe jednocześnie mówić 
izabijac,pići kraść, spaci gwałcić. W jednejchwili spokojni, w drugiej morder- 
czy, ludzie w filmie Łoźnicy są zakładnikami. Ale czego? Mrocznych instynk- 
tów górujących nad wartościami? Chyba nie. „Szczęście ty moje” przedstawia 
świat wyzuty z jakichkolwiekemocji, uczuć, partnerskich związków (panuje 
brutalny wyzysk). To raczej patologia niż prymitywizm. Film Łoźnicy nie wy- 
ałby próby realizmu, ale rosyjski twórca w ogóle do niego nie aspiruje 
zczęście ty moje” jest parabolą, okrutną baśnią o mrocznej krainie, która za- 
sysaczłowieka w czamą dziurę bez wyjścia. Wojenne retrospekcje dopełniają 
wątek współczesny, ale korzenie zła sięgają głębiej Q 


(SCHASTYE MOE) DRAMAT. NIEMCY/UKRAINA/HOLANDIA 2010. Scenariusz i reżyse- 
rla: Siergiej Łoźnica. Zdjęcia: Oleg Mutu. Scenografia: Kirył Szuwałow. Obsada: Wiktor 
Nemets, Władimir Gołowin, Aleksiej Wertkow, Dmitj Gozdiner. Dystrybucja: Against Gra- 


vity. Czas: 127' 


Siergiej Łoźnica jest prawdopodobnie najsłynniejszym rosyjskim dokumentali- 
stą (obok Siergieja Dworcewoja). Urodzony na Białorusi w czasach ZSRR, za- 
mieszkały w Berlinie reżyser zasłynął głównie „Blokadą” (2006)--filmem o tytu- 
łowej blokadzie Leningradu w czasie Il wojny światowej, złożonym z samych 
materiałów archiwalnych. 


LAPOŃSKA ODYSEJA 


KIEJEJEJ JEREMI 2e/7petie fińskiego 
nieudacznika 


o doskonałe kinobożonarodzeniowe, mimo że zobaczymy w nim basen 
pełen gołych Szwedek, ruską mafię, alkoholików i samobójców. A jed- 
nak! To także komedia, choć język fiński jest mniej więcej taksamo 

śmieszny jak słuchanie bez tłumacza pogrążonego w depresji Węgra opowi- 

dającego o deszczowych wakacjach nad Balatonem 

Zaczynasię bardzo źle: w Laponii, na północy Finlandii, stoi drzewo samo- 

bójców. Od pokoleń wieszalisię na nim lokalni mieszkańcy, bo wymarzały 

im plony, bo bezrobocie sięga 40 procent, bo w cieplejsze rejony wyjechały 

wszystkie kobietyitd. Dramat, ajednak śmieszy widok dyndającego na drze- 

wie fińskiego kibica hokeja nalodzie, bo Finowie mimo prowadzenia 5-0 

przegrali ostatecznie mecz finałowy mistrzostw świata 5:6 zodwiecznym ry- 

walem - Szwecją. 

Bohaterem filmu jest bezrobotny nieudacznik Janne, który mieszkając 

zdziewczyną, przepija w barze jej pieniądze odłożone na nowy dekoder TV. 

Nie będzie więc wspólnego oglądania „Titanica”, Dziewczyna ma dosyć albo 

Janne doranazdobędzie dekoder, albo koniec. Nie ma ady - Jannema jedną 

noc, by dotrzećdo odległego sklepu w Rovaniemi. 

Są w tym filmie tradycyjne elementy kina świątecznego: wokół wszystko 

zasypane śniegiem, w tle migoczą choinki, przechadzają się Mikołaje. Jest 

też desperacja, by święta mimo wszystko się udały iby zdobyć wymarzo- 
ny prezent dla ukochanej, atym samym uratować związek. Janne i jego 
kumple przemierzają więc Iaponię w pogoni za miłością, bliskością i cie- 
płem. Po drodze trafiają na przeszkody zdawałoby się nie do przebycia: ba- 
sen pełen szwedzkich „syren” - zawodniczek waterpolo, które niejednego 
żczyznę odwiodłyby od kontynuowania odysei. Janne jest jednak, hm, 


mę. 


twardy, i jedzie dalej. Co ztego, skoro na jego drodze staje fińska policja, 
brutalna pogoda, równie brutalni Ruscy z pistoletami, skłonne do mordo- 


bicia przygłupy z sąsiedniej wsi. Janne nie ma teoretycznie żadnych szans 
na uratowanie związku. 

Czytahistoria dobrze się kończy? Wiadomo, bo to historia bożonarodzenio- 
wa, aw tym wyjątkowym czasie dogadają się nawet Finowie z Rosjanami. Ta 
komedia działa na poziomie scenariusza, dialogów, humoru sytuacyjnego, 
aktorstwa. Dowiecie się też sporo o Laponii - jak trudno tam wytrzymać nie 
chlejącco noc. Bohaterowie, obserwując tereny smagane przejmującym 
chłodem, zastanawiają się, co Bóg miał na myśli, tworząc taką pogodę w ta- 
kim miejscui za jakie grzechy cierpią, Jest to więc komedia egzystencjalna, 
ale optymistyczna, pokazująca, że warto żyć, staraćsię i wierzyć. Trzeba szu- 
kać małych przyjemności: lampki alkoholu, filmu w TY, ciepłego jacuzzi wto- 
warzystwie urodziwej Szwedki. „Fińska odyseja” jest jedną ztakich małych 
przyjemności. Finowie to, jak się okazuje, nacja nie pozbawiona poczucia 
humoru i waale niekoniecznie wisielczego. Q 


(NAPAPIIRIN SANKARIT) KOMEDIA. FINLANDIA 2010. Reżyseria: Dome Karukos- 
ki. Scenariusz: Pekko Pesonen. Zdjęcia: Pini Hellstedt. Muzyka: Lance Hogan. Obsa- 
da: Jussi Vatanen, Jasper Piaikkónen, Timo Lavikainen, Parnela Tola. Dystrybucji 
Solopan. Czas: 92" 
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Greg Zglinski, Janusz Mariański. Zdjęcia: 
Witold Płóciennik. Muzyka: Jacek 


Grudzień, Mariusz Ziemba. Scenograf 
a Pluta. Obsada: Robert Więckiewicz, 


KIEJEJEJEJCI Z//7 za temat sensu ofiary 
igrzechu zaniechania 


Drążek. Obrót wokół osi. Towymyk. Słownikowe wytłuma: 
6 | 000 fm Gregozgjinskiegodotyczyakrobacjigim- 

nastycznej, W kinie mamy do czynienia z woltyżerką uczuć 

Pędzą na zatracenie. W pierwszej, znakomitej scenie filmu, 
luksusowy samochód należący do Alfreda (Robert Więckiewicz) idiotycznie 
ścigasię z podmiejskim pociągiem. Jedynym pasażerem jest Jurek (Łukasz 
Simlat), brat kierowcy. Wspólnie prowadzą małą, rodzinną firmę świadczącą 
usługi internetowe. Prosperują przyzwoicie, ale Jerzy maapetyt na więcej 
„Eredowi” wystarczyłby constans. Bracia konkurują ze sobą, walczą o pierw- 
szeństwo w rodzinnym stadzie. Siłą Jerzego jest inteligencja, jego brata 
- pewność siebie i brawura. Alfred, prowadząc samochód, na sekundę 
przed przejazdem pociągu z piskiem opon skręca na otwartych torach. Ma- 
newrbył niemal samobójczy. Antycypował to, co wydarzy się wkrótce 
Znowu jadą wspólnie. Być może tym samym pociągiem, którym ścigał się 
Alfred. Wosobówce hałasują chuligani. Jurekstajew obronie obrażanej 
przeznich dziewczyny (Karolina Kominek). Dochodzi dobójki. Alfred nie re- 
aguje. Wszystkie późniejsze sytuacje będą konsekwencją tej decyzji. W pierw. 
szym czytaniu „Wymyk” mówiocenie za kłamstwo, o zemście losu za próbę 
załgania rzeczywistości. Alfred chciałsię wybielić. Działał w zrozumiałym 
przecież akcie samoobrony. Ale społeczny i rodzinny klincz dopadłgo wtedy 
gdyokazałosię, że prawdy nie da się zmanipulować kłamstwem. Pociąg py- 
chy, wcześniej czy później, musi się wykoleić 
Trochę zbytłatwo przychodzą w tym kontekście analogie zbiblijnym moty 
wem Kainai Abla. Jerzyjest kreatywny: pomysłowy, to on cieszy się więk- 
szym zaufaniem hieratycznego ojca (Marian Dziędziel), Alfred-Kain agresją 
mści się za kompleksy, bezdzietno: zarowanie. Przede wszystkim jest 
jednak bohaterem przerażony. Alfted, w mistrzowskiej kreacji Więckiewi- 
cza, boi się o status społeczny, rodzinny, publiczny. Ten agresywny, zarozu- 
miały facet, kolekcjoner broni palnej, choruje bowiem na kompleks niższo- 
ści. Świetniesię maskuje alei taknie ucieknie od przenikliwego spojrzenia 
żony (Gabriela Muskała), rodziców, pracowników 
„Wymyk” to bardzo ważny film, jeden z najlepszych rodzimych tytułów 
ostatnich lat. Zglinski w mistrzowsko zaaranżowanych scenach wykorzystu- 
je gatunkowe motywythrillera, żeby rozmawiać na temat sensu ofiary, grze- 
chu zaniechania. Film ma perfekcyjny rytm. Z psychologiczną wiarygodno- 
ściąi poczuciem humoru został na przykład odmalowany kapitalizm rodzi 
megochowu. Z niedzielną mszą, hipokryzją obiadu u teściów, wiecznym 
marzeniem o swojskim El Dorado. Ale... Kościół zamiast oczyszczenia pełni 
rolę okrutnego weryfikatora przynależności społecznej. Zglinskiemu i jego 
stałemu operatorowi Witoldowi Płóciennikowi wystarczył najazd na napiętą 
twarz Alfreda, żebyśmy zrozumieli, że hostia niedo niego należy. Słowo nie 
stanie się będzie żadnej odmiany. Syndrom gorszego dzi 
mentalnym sieroctwem, które nie ulega przedawnieniu 


ciałem. 


EIO Polski schemat 


Dwóch braci jedzie autem, jeden dziarski (Robert Więckie- 
© |) 0005 -0ccjspokojny (tukaszSimat) Ten dzarski 

prowadzi. Nagle za boczną szybą miga pociąg, który mknie 

po szynach. Kierowca, który jedzie po szosie, gdy tylko do- 
a inny pojazd, redukuje biegi wciska gaz do dechy - zaczyna się ści- 
gać, chce przed nim przeskoczyć przez przejazd kolejowy. Udaje mu się. 
Inna scena: ci sami bracia jadą pociągiem, bo zepsuło im się auto, a muszą 
dotrzeć do miasta. Do przedziału wsiada banda agresywnych młodziaków. 
Terroryzują podróżnych, zaczynają chamsko dostawiaćsię do jednej 
zdziewczyn. Całość nagrywają telefonem komórkowym. Spokojny brat 
rusza na pomoc, ten dziarski w ogóle nie reaguje, nawet wtedy, gdy bandy- 
ci masakrują jego brata, a w końcu wyrzucają go za drzwi. 
Jaki jest efekt tej rozgrywki? Ten, który próbował interweniować, ląduje 
w śpiączce w szpitalu. Ten, który stchórzył, zaczyna kłamać - opowiadać 
swoją, upiększoną, wersję wydarzeń. Nie na wiele jednak sięto zda - fil. 
mik, który nie kłamie, ląduje w sieci. Bohater grany przez Więckiewicza 
z perspektywy widza znajduje się może i w ciekawej sytuacji - jest nie 
przymierzając, jak Lord Jim, który skoczył z Patny. Ztą tylko różnicą, że c 
łyświat mu otym czynie przypomina. Paradoksalnie to właśnie do tego 
„ciekawego” zawiązania akcji w „Wymyku” mam najwięcej zarzutów. 
Reszta jest więcej niż dobra. Zglinski osadził swój film w ciekawej prze- 
strzeni. Jesteśmy na przedmieściach, w małym miasteczku, gdzie rzadko 
zapuszcza się polskie kino. Przedmieścia to nie nasza filmowa prowincja. 
Żadnych domorosłych filozofów siedzących z winem na ławeczce, żad- 
nych dumnych policjantów, cepelii, dobrodusznych księżyi niezwykle mą- 
drych krasul. Zamiast tego - dobrze prosperujący biznes, trochę kiczu, któ- 
ry rodzi się z nadmiaru dóbr, domy wielkie jak stodoły. Schowana za mę- 
żem żona, schorowany, autorytamy ojciec, wścibskie spojrzenia parafian. 
Delikatnie zarysowany układ w rodzinie, konflikt między braćmi rozegra- 
ny na półtonach. Aż chciałoby się popatrzeć dłużej, jakim się żyje. Gdyby 
śmy byli w Anglii, gdyby na przykład „Wymyk” robił ktoś taki jak Leigh, 
pewnie by tak było. Ale nie - jesteśmy w Polsce, w której nawet Greg 
Zglinski, autor tak bardzo niepolskiego, a tak bardzo dobrego filmu, jakim 
była „Cała zima bezognia”, przełącza się na zgraną melodię. Melodię, 
w której prym wiodą tylko wielkie słowa: wina, kara i przebaczenie 
Celujemy w arcydzieło, za wszelką cenę musimy być bardzo poważni. Sen 
z powiek spędza nam pytanie, które od dobrych kilkunastu lat ludziom 
znad Wisły kojarzy się chyba wyłącznie z kinem Kieślowskiego i Piesiewi- 
cza: przypadek to czy przeznaczenie? Sam nie wiem, zczegowynikata 
chęć, by każdą opowieść traktować jak układankę, jak równanie, w którym 
za wszelką cenę trzeba czegoś dowieść. Może ze skłonności kaznodziej- 
skich, z przekonania, że artysta musi, a może po prostu ze strachu 
przed światem? 


str. 
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Literackie wydarzenie 


OM tej jesieni! 
JEDWABNY 


Sherlock Holmes powraca 
w najnowszej książce. 


Malownicza opowieść 
0 życiu stynnej 
projektantki — symbolu 
świata mody. 


Najnowsza powieść 
Archera, a zarazem 
pierwszy tom 
wielopokoleniowej sagi 
rodziny Cliftonów! 
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ATTENBERG 


KIEJEIEJEJ. Opowieść 
o dorastającej dziewczynie 


CZEKAC) 


ilm Athiny Rachel Tsangari stanowi urokliwą fantazję o dojrzewaniu 
dożycia we współczesnym świecie. Dziękitemu „Attenberg" ma szansę 
uwieść widzaza pomocą młodzieńczego wdzięku, bezkompromisowej 


szczerości ii zuchwale deklarowanego ekscentryzmu. Grecka reżyserka z suk- 


cesem łączy rozczarowanie rzeczywistością bijące od „kła” Giorgosa Lanthi- 
mosaz nonszalanckim buntem w stylu „Kobieta jest kobietą? Jeana-Luca 
Godarda. Tsangari obdarza dorastającą bohaterkę swojego filmu bardzo dużą 


sympatią. Nie ukrywa jednak, że stawia przed Mariną trudne zadanie. Młoda 


dziewczyna musi odnaleźć własne miejsce w świecie skompromitowanych 
idei, ograniczających schematów i pustych sloganów. Właśnie takie dziedzie- 
two pozostawia po sobie poprzednie pokolenie, które personifikujesię w po- 
staci umierającego ojca Mariny. Dziewczyna nie zamierza szczeniacko sprzeci- 
wiaćsię skompromitowanemu rodzicowi. Doskonale wie jednak, że musi 
uniknąć jego błędów i twardo walczyć o niezależność. Według Tsangar szansą 
dla Mariny może okazaćsię akceptacja własnych pierwotnych instynktów. 
Podich wpływem dziewczyna z premedytacją sprzeciwia się narzuconym zgó- 
1ynormom językowym. Świadomie bawi się słowami, tworzy jenanowoi de- 
konstruuje dawne znaczenia. Gdy od czasu do czasu wije się nałóżkui imituje 
odgłosy zwierząt, niema w sobie nic zopętanej desperatki. Po prostu: pełną 


świadomością upodabnia się do bohaterów dokumentów przyrodniczych 
swojego ulubionego Sir Davida Attenborough. Odwaga Mariny co chwilę by- 
wawystawiana naciężką próbę. Największe wy 


anie stanowi dlaniej przeła- 
manie rytuałów wkraczających w intymne sfery 
stajesię polem nieustannej rywalizacji seksu i śmierci. Właśnie między pierw- 
szym doświadczeniem erotycznym a odejściem najbliższej osoby dokonuje 
się kluczowa dla losu Mariny przemiana. W scenieseksu z przypadkowo po- 
znanym mężczyzną obserwujemy debiutantkę, której konwencjonalne wy- 
obrażenia uginają się pod ciężarem rzeczywistości. Niedługo później Marina 
rozstaje się zumierającym ojcem już jako zupełnie inna osoba. W zdehumani- 
zowanej szpitalnej scenerii dziewczyna znajduje odwage, by zachować się 
zgodnie z własnymi odczuciami. Zamiast krokodylimi łzami i udawaną histe- 
rią, żegnaojca ulubioną punkową piosenką. Szlagier zespołu Suicide pod tytu- 
łem „BeBop Kid” jeszcze nigdy nie niósłze sobą tak wiele wolności. Po śmierci 


gzystencji. Życie bohaterki 


mężczyzny kamera przez długi czas przyglądas 
siny. Nadmorskie miasteczko sprawia wrażenie zrujnowanego. Staje się jasne, 
żenatych gruzach musi powstaćzupełnie nowa rzeczywistość. Q 


ę rodzinnej miejscowości Ma: 


DRAMAT. GRECJA 2010. Scenariusz i reżyseria: Athina Rachel Tsangari 
Zdjęcia: Thimios Bakatakis. Scenografia: Dafni Kalogianni. Obsada: Ariane Labed, Evan- 
gelia Randou, Vangelis Mourikis, Giorgos Lanthimos. Dystrybucja: Gutek Film. Czas: 95' 


W ZBLIŻENIU 


Athina Rachel Tsangari od lat funkcjonuje w twórczym tandemie z reżyserem 
Giorgosem Lanthimosem. Nominowany do Oscara twórca „Kła” byłnietyłko 
producentem „Attenberga”, ale zagrał w nim także jedną z głównych ról 


JEDEN DZIEŃ 


EKIEJOOCIEERKA /2467 dzień to za mało 
CERZE EK 


rzenoszenie romansideł na srebrny ekran stanowi dla uznanych 
twórców nie lada wyzwanie, któremu stawiają czoła z różnym 
kutkiem. Bez wątpienia temat jest śliski. Wywrócić zdążył się już 
choćby Lasse Hallstróm, którego „Wciąż ją kocham”, adaptacja Nichola- 
sa Sparksa, żenowała zwolenników jego twórczości w Walentynki 2010 
roku, Doświadczenie nabyte przy okazji kręcenia takich filmów, jak „Co 
gryzie Gilberta Grape'a” (1993) czy „Wbrew regułom” (1999), a więcdzieł 
o wysokim poziomie artystycznym, nie wystarczyło. Zasadna wydała mi 
się więcobawa fanów o powodzenie Lone Scherfig, autorki m.in. nagro- 
dzonego na Berlinale „Włoskiego dla początkujących” (2000), która po- 
stanowiła przenieść na ekran traktującą o miłości powieść Davida Ni- 
chollsa. Od razu uspokoję: Nichollsowi do grafomanii Sparksa daleko, 
Scherfig do porażki Hallstróma także 

„Jeden dzień” opowiada losy dwójki protagonistów - Emmy (monoton- 
na Anne Hathaway) i Dextera (grający ładną buzią Jim Sturgess), którzy 

w noc graduacji - 15 lipca 1988 roku - postanawiają, że odtąd co roku będą 
się ze sobą widywać. Jeśli spotkanie vis-i-vis nie jest akurat możliwe, 
wówczas do siebie dzwonią. Wtedy też film jest najciekawszy. Scherfig ze- 
stawia bowiem ze sobą ścieżki kariery ambitnej dziewczyny z klasy robot- 
niczej i lowelasa z bogatego domu. Porównuje ich podejście do miłości. 
obnaża też ich rozczarowanie światem. Niestety, reżyserka szybko nudzi 
się obserwowaniem, jak młodzi radzą, a raczej nie radzą sobie zżyciem (co 
do tej pory byłojej znakiem rozpoznawczym i nie zatraciło się nawet w jej 
ostatnim, „Jżejszym” filmie - „Była sobie dziewczyna”). Zamiast tego 
chce przyjrzeć się stereotypom, w które w korńcu sama wpada. 

„Jeden dzień” to film niewykorzystanych możliwości: zabawa rekwizy- 
tami w epizodach wynikających z ograniczenia czasu akcji do jednego 
dnia w roku okazała się mało oryginalna (np. na początku filmu pojawia 
się magnetofon kasetowy, na końcu iPod), a coroczna wymiana zdań 
między bohaterami, w której powinni siebie nawzajem, a przeto wi- 
dzów zainteresować opowieścią o tym, co wydarzyło się wich ży 
przez ostatnie 365 dni, jest niczym więcej jak czczą gadaniną. Miłośni- 
kom melodramatów film powinien się podobać, ale fani Lone Scherfig 
poczują się zawiedzeni. Q 


ciu 


(ONE DAY) MELODRAMAT. USA 201]. Reżyseria: Lone Ścherfig. Scenariusz: David 
Nicholls (na podst. własnej powieści „One Day”). Zdjęcia: Benoit Delhomme. Muzyka: 
Rachel Portman. Scenografia: Marc Tildesiey. Obsada: Anne Hathaway, Jim Sturgess, 
Romola Garai. Dystrybucja: Gutek Film. Czas: 108* 


—.-ezmmp 
Lone Scherfig ma pecha do polskich dystrybutorów. Jej kontrowersyjnego fl. 
mu „Chcę do domu” (2007) żaden z nich nie kupił. Mało brakło, by podobny los 
spotkał także „Jeden dzień”. Film miał wejść na nasze ekrany we wrześniu. Tak 
się jednak nie stało — po drodze musiał zmienić dystrybutora, ito dwukrotnie. 


SIOSTRA MOZARTA 


EIEJEJEJOCOEERKU U/7a/entowana siostra 
w cieniu genialnego brata 


rzedmiotem badań współczesnych historyczeki historyków coraz czę: 
ście staje się rola kobiet, jaką odegrały na kartach historii świataicywi- 
lizacji. Przełamanie dominującego męskiego paradygmatu widzenia 
przeztworzenie opozycyjnej wobec „history” - „herstory” daje szansę nano- 
we odczytanie przeszłości. Tatendencja na szczęście została zauważona przez 
twórców filmowych. W poszukiwaniu ciekawych scenariuszy chętniej sięgają 
dożyciorysów zepchniętych w cieri kobiet, którym trudno było ze względu 
nadyskryminację i społeczne stereotypy wykorzystać swój intelektualny po- 
tencjałi przebić się do powszechnej świadomości. Czy nalekcjach muzyki 
wspominano, że genialny Mozart miał utalentowaną muzycznie siostrę? 
Na portretach z epoki obok grającego na skrzypcach Wolfganga pojawia się 
okilkalat starsza dziewczynkaakompaniująca mu na klawesynie. Maria An- 
nanazywana przez rodzinę Nannel razem z bratemi rodzicami podróżuje 
po Europie, by na królewskich i książęcych dworach mógł zabłysnąć talentem 
mały Mozart. Dorastająca Nannerl nietylko pięknie śpiewa iakompaniuje,ale 
też granaskrzypcach ikomponuje. Jej artystyczna pasjanie może jednakzna- 
leźćujścia. Ojciec twierdzi, że kobiety nie potrafią tworzyć muzyki,a młodej 
panience nie uchodzi gra na typowo męskim instrumencie, bo może to po- 
krzyżować jej przyszłość żonyi matki. Jedynie pobyt w Paryżu daje młodej ko- 
biecie namiastkę wolnościi pokazania swoich zdolności. Przyjaźń zcórką Lu- 
dwika XV zesłaną do klasztoru i potajemne spotkania w męskim przebraniu 
z.przyszłym królem Francji nie moga jednak odmienić przeznaczenia Nannerl 
pogodzonej ze swoim losem. 
Film Renć Fóreta odbiega od stereotypu nie tylko w warstwie fabularnej, ale 
inamacyjno-stylistycznej. „Siostra Mozarta” uciekaod wy 
mowego dramatu i łatwego uwspółcześnienia poprzez formułę feministycz- 
nej rozprawki w zniuansowaną, realistyczną opowieść wypełnioną muzyką, 
która jest jednym z kulturowo dopuszczonych sposobów wyrażania uczuć 
iemocji wXVIII wieku. Powoli prowadzona historia pozwala na kontemplo- 
wanie poruszającej, pełnej emocji relacji Wolfgangai Nannerl, związkuich am- 
bitnych rodziców czy ekscentryczności dworskich obyczajów. Kadry oświetlo- 
neciepłym światłem świec przypominające obrazy dawnych mistrzów, wypeł- 
nione muzyką Marie-Jeanne Sćrćro, która spróbowała odtworzyć oddać 
ducha niezachowanych kompozycji Nannerł- dopełniają wrażenia obcowania 
zsubtelnymdzielem sztuki. „Jakżeinne mogłoby być nasze przeznaczenie, 
gdybyśmy były chłopcami?” - mówi do Nannel królewska córka zza klas 


tawności kostiu- 


nej kraty. Siostra Mozarta pali partytury swoich utworów, wiedząc, żelos spra- 
wił iżnie może podążyćza swoimi marzeniami. Trzy dekady później zacza- 
sów Rewolucji Francuskiej Olimpia de Gouges ogłosi słynny manifest, „Dekla- 
rację Praw Kobietyi Obywatelki”, iza swoje.pogłądy zostanie zgilotynowana. 
Jeszcze wiele historii kobiet czekana wydobycie z mroku dziejów. e) 


(NANNERL, LA SOEUR DE MOZART) OBYCZAJOWY. FRANCJA 2010. Scenariusz 
1 reżyseria: Renś Fóret. Zdjęcia: Benjamin Echazarreta. Muzyka: Marie-Jeanne Sćróro. 
Scenografia: Veronica Fruhbrodi. Obsada: Marie Fóet, Mare Barbć, Lisa Fóret, lovis Fouin. 
Dystrybucja: Vivarto. Czas: 120" 
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GENERAŁ 


EIEEERM Żuster Keaton a wojna 
secesyjna TONY 


© oseph Francis Keaton, „Buster” Keaton. Fenomenalny aktor, komik, reży- 
seri scenarzysta. Jakgłosi legenda, Harry Houdini - tak, ten sam — znajo- 
myrodziców Keatona, w dramatycznych i zabawnych zarazem okolicz- 
nościach użył słowa „buster”, które wkrótce stało się przydomkiem mło- 
dzierńca, a potem gwiazdy. Gwiazdy, trzeba przyznać, nieco zapomnianej. 
Oilekolejnepokolenia widzów mają wieleokazji, by zapoznaćsię zkunsz- 
tem innego wielkiego komika epoki kina niemego, Charlesa Chaplina, o tyle 
twarz Kcatona, zwłaszcza dla najmłodszej generacji publiczności kinowej 
itel 
go, żejeden znajwaźniejszych filmów w dorobku tego reżysera iaktora po- 
wraca na wielki ekran. 
Czamo-biały, niemy film 21926 roku opowiada nie o dzielnym oficerze, jak 
mógłby sugerować tytuł, leczo heroicznych wyczynach maszynisty, który 
walczy o odzyskanie swojej lokomotywy - tytułowego Generała. Rzecz dzie- 
jesię w czasie wojny secesyjnej. Grupa żołnierzy Unii wykrada lokomotywę 
iczęść składu należącego dolinii WestemśAtlantic, by dokonaćdywersji 
naważnych dla wojsk Południa szlakach kolejowych. Jednak zdeterminowa 
ny pracownik kolei nie ma zamiaru łatwo zrezy 
lokomotywy, tym bardziej że w jednym zuprowadzonych wagonów prze- 
trzymywana jest druga wielka miłość młodego człowieka - jego narzeczona. 
Keaton stworzył na kanwie tej opowieści znakomitą komedię z elementami 
dramatu wojennego i melodramatu. W czym nie ma pozomie niczego nie- 
zwyklego ale przyjrzyjmy się temu dziełu nieco dokładniej. Po pierwsze, ak- 
cja tego rozrywkowego w końcu filmu toczy się w latach najboleśniejszej 
w dziejach Ameryki wojny, gdy przeciwko sobie stanęły dwieamerykańskie 
armie. Po drugie, bardzo sympatyczny główny bohater jest bez wątpienia go- 
rącym stronnikiem Południa, które tę wojnę przegrało. Po trzecie, to wydar 


wizyjnej jest twarzą anonimową. Dlatego można jedynie cieszyć sięte- 


pować ze swojej ukochanej 


NIE TEN CZŁOWIEK 


EEKEEE 002411 


Na „Nie tego człowieka” do kina powinni wybrać 


przede wszystkim żacy na studiach drugiego stop- 
nia. To oni będą musieli lada moment zmierzyć się 
zabsurdami towarzyszącymi szukaniu pracy w za- 
wodzie. Trzydziestoletni bohater filmu, Kuba (B 

tosz Turzyński), tak 


-rozwozi zamówione w sklepie towary do dh 


debiutuje jako pracownik 


klientów, ale absurdu tu znacznie więcej ni 
bującego znaleźć fach humanisty. Akcja filmu 
dorffa rozgrywa się w ciągu zaledwie dob 

wystarcza reżyserowi do upakowania solid 


kikpiny, drwiny iironii. Pod wpk 
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rzyłosię naprawdę. 12 kwietnia 1862 roku grupa ochotników Unii pod do- 
wództwem cywila Jamesa Andrewsa rzeczywiście uprowadziła wspomniany 
pociąg wcelach sabotażowych, ale-26-letnikonduktor pociągu William Allen 
Fullerrozpoczął natychmiastowy pościgi nie spoczął, dopóki pociągnie wró- 
cił wręce prawowitych właścicieli. Część dywersantów została skazana 

h uwięziono. Porywa 
pliwypracownik kolci - wielkim bohaterem Konfederacji. Najważniejszego 
uczestnika tych zdarzeń, lokomotywę o dumnej nazwie 
dodziś podziwiaćw muzeum w Georgii 

Można by przypuszczać, że film tak wiekowy, realizowany w takniedoskona- 
łych warunkach technicznych jest jużdziś jedynie ciekawostką dla konese- 
rów. Nicbardziej mylnego. Jest dziełem doskonale zrealizowanym i zmonto- 


e zostali bohaterami Unii, a nieustę- 


naśmierć, inny 


jenerał, można 


wanym. Wielu ujęć pozazdrościliby współcześni reżyserowi i operatorzy, 
a początkujący scenarzyści mogliby nauczyćsię wiele natemat tego, jak 
skonstruować dobrą fabułę, Przede wszystkim jednak jest to nieprawdopo- 
dobny pokazaktorskieji kaskaderskie wirtuozeri. Warto przypomnieć, że 
wow nie mogli liczyćna skomplikowan 
systemy zabezpieczeń bądźtechniki filmowania, które pozwoliłyby na sku- 
teczne „oszukiwanie” widzów. Cooznacz, że w filmie o takiej dynamice, 

al”, aktor musiał wykonywać ka- 
skaderskie akrobacje sam i naprawdę, narażając zdrowie, czasami nawet ży- 
cie. A przy tym nie mógł zapomnieć o znaczeniu każdego gestu i mimiki, bo 
niewiele błędów można było poprawić w dalszych etapach pracy nad ff 
mem. Kunszt Keatona, perfekcja w posługiwaniu się ciałem itwarzą, orazza- 
dziwiająca wszechstronność - przypomnijmy, żeaktor zasiadał na planie 
również w fotelu reżysera - toogromne waloryttej produkcji równocześnie 
powody, dla których warto ją zobaczyć mimo upływu tylu dekad Q 


zwielokrotnione 


pm czasie aktorzy 


ent 


tempieakcjiiwidowiskowości jak 


(THE GENERAL) KOMEDIA/WOJENNY. USA 1926. Reżyseria: Buster Keaton, Cycle 
Bruckman. Scenariusz: Buster Keaton, Che Bruckman. Zdjęcia: Bert Haines, Devereaux 
Jennings. Muzyka: Carl Davi, Robert sral, Joe Hisaishi. Scenografia: Fred Gabourie, 

Obsada: Buster Keaton, Marion Mack, Glen Cavender. Dystrybucja: Art House. Czas; 


nej mieszaniny widz, co prawda, boków ze śmiechu 
nie zrywa, ale też nie musi zażenowany ukrywać 
twarzy w dłoniach. W scenariuszu duetowi Wen- 
dorff - Chrzan udały się sarkastyczne dialogi, które 
można nawet zacytować w rozmowie 
W całym zaś filmie najciekawszy jest formalizm 
czamo-białe zdjęcia i epizodyczna narracja przypo- 
minają kabaret. Ito jego miłc bawić się 


najlepiej o 


KOMEDIA. POLSKA 2010. Reżyseria: Paweł Wendorff 
Scenariusz: Paweł VWiendorf, Piotr Chrzan. Zdjęcia: Paweł 

ieczny. Scenografia: Wojciech 
Żogała. sz Turzyńs 


Adamczyk, Jan Frycz. Dystrybucja: Anima-Pol. Czas: 87' 


POLISSE 


IEzExn Policyjny PAR 
do pm nieletnich 


tylizowana na dokument fabuła pokazuje blaski icienie policyjnego od- 
działu zajmującego się przemocą wśród nieletnich. Policjanci zajmują się 
Ss przypadkami dzieci bitych, wykorzystywanych seksualnie i maltretowa: 
nych, orazściganiem pedofilów. Punkt wyjścia każdej sprawy jest trauma" 
tyczny, ale zbiorowy portret policyjnej codzienności mieści całą gamę emocjo- 
nalnych kolorów. cynizm, altruizm, lenistwo, poświęcenie. Gliny prowadzą 


przesłuchania, studiują sądoweakta,ale.po godzinach także śmieją się, bawią, 
tańczą i grzeszą. Mai 
bych, których chwilami stać na wielkość. Scenarzyści - wśród nich Maiwenn 
- pracowali na podstawieautentycznej dokumentacji policyjnej. Żadna spra: 
wanie została wymyślona. To jednakzarówno zaleta, jaki wada projektu 

„Polisse” porusza jednostkowymi historiami, ale zbyt często przypomina te. 
lewizyjne crime stories. Nadwyżka jest nieuchwytny nowofalowy szum, któ- 
remułatwo poddają się widzowie. Zbiorowośćdzielisię naindywidualności 


enn nie mitologizuje bohaterów. Pokazuje ludzisła- 


Niektóre dzieciaki mówią prawdę, inne - przerażone lub zastraszone - kłamią 
Dziewczynka wymyśla historię o molestowaniu przezojca, chłopiec, ofiara 
gwałtu, wydaje się szczerze zakochany w oprawcy. Różnicują się także poli- 
cjanci, nie brakuje wśród nich entuzjastów ileserów. W tym pstrokatym fil- 
mienie ma jednak pogłębionej refleksji, skupienia na problemie. Iwan Kara- 
mazow warcydziele Dostojewskiego wyznawał, żenie jest w stanie zaakcep- 
towaćświata, w którym doskonałość, piękno, harmonia byłyby okupione 
„jedną łzą dziecka”. W „Polisse” skrzywdzone dzieci stają się częścią filmowe- 


go widowiska. Jednałza nie ma żadnego znaczenia. Morzełezrównież.  Q) 


DRAMAT/KRYMINAŁ. FRANCJA 201]. Reżyseria: Mziwenn. Scenariusz: Maiwenn, 
Emmanuelle Bercot. Zdjęcia: Pierre Aim. Muzyka: Stephen Warbeck. Scenografia: Nicolas 
de Boiscuilć. Obsada: Naidra Ayadi Emmanuel Bert, iclas Dwauchele Dystrybucja: 
Carisma. Czas: 127 


ZAMIANA CIAŁ 
RK*HEME 0025.11 


Mitch m Reynolds) - wiec 
hmurach, i Dave (Jason Bateman) - statec 
dziną na głowie, spotykająsię polataci 
jacdodomu niefortunnie oddają mocz do mi 
tanny. Niefortumnie, gdyż fontanna okazujesię sp 
żenia, a Mitch ii Da 


znaleźć się w skórze kolegi. Pomijająciracjonalny punkt 


apragnęli zobaczyć jakbytoby 


wyjściowy, który śmiało może konkurować ot po 
tadekady” zjacuzzi przenoszącym w czacie „Jutro będzie 
futro”, „Zamianaciał” okazuje się dobrzeskrojoną 
komedią omyłek. Pod fasadąbłazenady fil 


conieco o zdradzie małżeńskiej i dylematach moralnych 


JAK ONA TO ROBI? 


JOCKEEMN /ak trudno być 
superkobietg. 


yobraźcie sobi, że wzór z Sevres amerykańskich singielek, Cane 
Bradshaw z „Seksu w wielkim mieście”, założyłarodzinę i jako ambit- 

W namenadże ka, perfekcyjnażonai matka stara się pogodzić karierę 

zżyciem rodzinnym. Brzmi nieźle. Takie było pewnie założenie „chytrego! 


planu producentów „Jakonatorobi?”, którzy zabierając się za adaptację best 
selleru Angielki Allison Pearson, utrzymanego w klimacie „Dzienników Brid- 


t Jones" wierzyli, że upieką dwie pieczenie najednym ogniu. Angielską iro- 
uracji, gdzie postacie zwracają się 
bezpośrednio do widza, komentując wydarzenia albo swoje życiowe wybory 
- próbowali połączyćz amerykańską komedią opartą na fizycznych gagach 

i przerysowanych bohaterkach rodem z kreskówek. Efekt? Film, skierowany 

przede wszystkim do żeńskiej widowni, budzi irytację i wzruszeni 
Chociaż Kate (Sarah Jesicca Parker) walczy z wszelkimi problemami dnia co- 


nięi dystans - wyrażane m.in. w sposobii 


ramion. 


dziennego, jej wysiłki nie bawiąani nie skłaniają do refleksji nad dylematami 
życia współczesnych superkobieti często nierealnymi wymaganiami, które 
same sobie stawiają. Nowoczesny, wręcz feministyczny wydźwiękffilmu „sto- 
nowano” stereotypowymi wytrychami: wszystkie kobiety pragną dzieci (na- 
wet jeślitemu zaprzeczają), niepracujące zawodowo mamy to leniwe, płytkie 
egoistkiitp. itd. „Próba bycia mężczyzną to utrata kobiecości” - konkluduje 
odpuszczającasobie nieco Kate. Zastanawia tylko, dlaczego jej dobroduszny 
małżonek, architekt pracujący w domu (Greg Kinnear) nie może jej pomóc? 
Zamiast tytułowego pytania „Jakonato robi?” narzucasię inne - „Dlaczego 
ontegonierobi? [e) 


(DON'T KNOW HOW SHE DOES IT7) KOMEDIA. USA 201]. Reżyseria: Douglas 
MeGrath. Scenariusz: Aline Bosh McKenna, Alison Pearson. Zdjęcia: Stuart Dryburgh. Mu- 
zyka: Aaron Zigman. Scenografia: Santo Loquasto, Obsada: Sarch Jessica Parker, Pierce 

Brosnan, Greg Kinnea, Christina Hendricks, Olivia Mumn. Dystrybucja: Kino Świat. Czas: 89' 


zniązwiązanych. Ryan Reynolds, który po „Zielonej La- 

tami” ostro pracuje nad odbudową wizerunku, wobra- 
Davida Dobkina jest nie tylko przekonujący woby- 

dwu „rolach”, alei zabawny w niemal każdym dialogu. 


Kroku dotrzymuje mu Jason Bateman, ana drugim pla- 
nie panów wspomagają Leslie Manni Olivia Wilde. 

Przyzwoite aktorstwo orazstojące na dobrym poziomie 
melodramatyczne sceny, przeplatane są, ni 
jacymi wstawkami (naszczęście nielicznymi) zudzia- 
łem dwójki niemowląt. Maluchy wkładającerączkido 


włączonego miksera?! To 
niż klasycznej komedi. 


(CHANGE-UP) KOMEDIA. USA 201. Reżyseria: David Dobkin. 
Scenariusz: Jon Lucas, Scott Moore. Zdjęcia: Eric Alan Edwards. 
Muzyka: John Debney. Obsada: Ryan Reynolds, Jason Bateman, 
Lesiie Mann, Olivia Wilde. Dystrybucja: UIP, Czas: TI" 
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FILM / Zremiery ) 


LATAJĄCA MASZYNA E 


KXNIH 1lagiczny PR 
i muzyka Chopina 


łowa może rozboleć od tytułów, przy których pracowali wcześniej 
atającej maszyny” - „Toy Story”, „Fantastyczny Pan Lis”, 

Koralinai Tajemnicze Drzwi”, „Gnijąca panna młoda”. Nad całością 
czuwał ponadto Marek Skrobecki, współtwórca Oscarowego „Piotrusia 
iwilka”, a zastosowana po raz pierwszy w Polsce technologia stereo 3D, 


zktórej korzystał James Cameron w „Avatarze”, zapewnić miała wizualne 
fajerwerki. Historia rozłąki córki i ojca - opowiedziana za pomocą dosko 
nałej plastelinowej animacji - łączy się zaktorskim wątkiem zapracowa- 
nej bizneswoman, która zabiera dzieci na koncert Lang Langa, wybitnego 
pianisty słynącego z intepretacji Chopina. Fabulamym spoiwem jest ma: 
giczny fortepian, który pomaga ludziom odnaleźć to, co w życiu najważ- 
niejsze - siebie 

Dopóki oglądamy pozbawioną słów, uzupełnianą dźwiękami Chopi 

na animację, tradycyjne motywy kina familijn 
- wręcz przeciwnie, dzięki muzyce nabierają wielu emocjonalnych odcie. 


go nie przeszkadzają 


ni. Niestety, mieszanka filmu aktorskiego i komputerowych efektów wy- 
pada katastrofalnie - wykonawcy przypominają wycinanki na przed- 

szkolnych akwarelach, fabuła jest tylko instrument 
mocji Chopina, a niektóre sceny ocierają się o taką tandetę (dialogi! 
barwy!), że mniejszym kuriozum wydają się „Podróże pana Kleksa” 


Wielka klapa o 


n natarczywej pro- 


(THE FLYING MACHINE) ANIMACJA/FAMILIJNY. POLSKA/CHINY 201. 
Reżyseria: Martin Clapp, Geoff Lindsey, Dorota Kobiela, Marek Skrobecki 
Scenariusz: Geoff Lindsey. Zdjęcia: Krzysztof Ptak, Michał Stajniak. Muzyka 
Fryderyk Chopin. Montaż: Daniel Greenway. Obsada: Heather Graham, Lang Lang, 
Kizzy Mee, Jamie Mumns. Dystrybucja: Kino Świat. Czas: 76' 


PORWANIE 
LL 


rLautner „bsadzano ich 
wseriifilmów zostali dobrani na zasadzie 
dualistycznej opozycji - jeden to chuderlawy. 
Ś0 maślanym spojrzeniu; drugito 
dziel, który częściej niż w skórzanej kurtce paraduje 
zgołąklatą. Ich ekranowy wizerunek został więc bez. 
powrotnie zdefiniow „le w wampirycznej sa- 

łoim 
zagrać pomię amiwjej olejnych częściach 


Pattinson ałsię wromansach, Lautner 


stał zaangażowany do sensacji, która miała byćBour 


ne'em dla nastolatków. Aleniejest. prostej 
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80 MILIONÓW 


OEOKEEMM O tym, jak 
„Solidarność” ograła SB 


awnonieniesprawiło mitakiej radości jak fakt, że Waldemar Krzystek, 
d realizując film o wydarzeniach z roku 198',niebyłich niewolnikiem, ale 
nieco je poprzestawiał, upiększył i zagmatwał. Dzięki temu „8o milio- 
nów nie okazało się kolejną szkolną czytanką z najnowszej historii Polski, ale 
żywym filmem łączącym elementy thrillera zczarną komedią. W dodatku 
doprawdziwej historii (działacze wrocławskiej „Solidamości 
nem wojennym wyjęliz bankowego konta tytułowe80 milionów złotych, 
które pozwoliło im potem finansować działalność podziemną) dołożył nieco 


Giesrtowitc 


uż przed sta- 


zinnych historii innych miejsc, cow sumie stworzyło piekielnie prawdziwy 

emocjonalnie obraz tamtych czasów. 

Jednym znajmocniejszych punktów tej panoramy jest postać kapitana SB 

Sobczaka w brawurowej interpretacji Piotra Głowackiego. Oto postać 
awiem, co mówię, bo miewałem wówczas wielokrotny kontakt ztymi pani 

mi - kwintesencja ubectwa: zarozumiała i cwana, bystra prymitywna, wład- 


czai wulgama. Aw efekcie (z wieloletniej perspektywy, bo wtedy nie było 
dośmiechu) - nieodparcie komiczna. Głowackiemu dobrze sekundująakto- 
rzy niekoniecznie z pierwszej gwiazdorskiej ligi, udowadniając, że warto ich 
angażować. Z tych bardziej znanych zwracam jednak uwagę na niedużą rólkę 
Olgi Frycz, pokazującą, żeta młodziutkai wydawałoby się nieopierzona jesz- 
czedziewczyna wyrasta na profesjonalistkę całą gębą 

Gdyby jeszcze Krzystek przykrócił początkową ekspozycję dość łopatologicz- 
niei nudnawo przypominającą, coto była „Solidamość” w latach 1980 - 1981 
iskąd się wzięła, byłoby idealnie. Ale może wtedy młodszerocznikinie wie- 
działyby, żetakekscytująco o historii opowiadaim film polski? Q 


SENSACJA. POLSKA 201. Reżyseria: Wakdernar Krzystek. Scenariusz: Waldemar Krzys- 
tek, Krzysztof Kopka. Zdjęcia: Piotr Ślskowski, Scenografia: Marek Warszewski. Obsax 
Wojciech Solarz, Krzysztof Czeczot, Maciej Makowski. Dystrybucja: Kino Świat. Czas: 100' 


-wfilmieSingletonanieniedziałajakpowinno. Opo- 
wiastkao chłopczyku, którego już przy narodzinach 
obarczono grzechami rodziców, ganianego po kraju 
przez bandziorów i agentów CIA chcących przechwycić 
posiadany przez niego rządowy sekiet, jest niczym ul 
pionazwielokolorowejplasteliny masa. Dlatego też 
Porwanie” nie posiada własnej duszy, to jedno wielkie 
zapożyczenie, dotego zupełnie nieskładne. Ażprzykro 
patrzeć, że wtym spektaklu biorą udziałtakdoświad- 
czeni aktorzy jak Sigourney Weaveri Alfred Molina. Tę 
teledyskową mozaikę, która udaje mocne kino sensacji 
należy sobie odpuścić 


(ABDUCTION) AKCJA. USA 201]. Reżyseri 
Scenariusz: Shawn Christensen. Zdjęcia: Peter Menzies Jr. 
Muzyka: Ed Shearmur. Obsada: Taylor Lautner, Lily Colins, 
Alfred Molina. Dystrybucja: Monolith. Czas: 106 


JOHNNY ENGLISH: 
REAKTYWACJA 

Najgorszy szpieg świata 
powraca (ETZLDI ) 


orewolucji wszczętej przez Jasona Bourne'a staroświeckie kino 


szpiegowskie —a zwłaszcza dawne przygody Jamesa Bonda - budzić 

mogą uśmiech politowania. Wszyscy to znamy: zbrodniarz musiał 
wyjawić agentowi 007 swój diaboliczny plan, a dopiero później podjąć bez 
skuteczną próbę eliminacji przeciwnika; choćby nie wiadomo jakie czyha: 
łonań niebezpieczeństwo, Bond zawsze znalazł czas na sarkastyczną 
ripostę. Itakdalej, i tak dalej. Nawet jednak przed „Tożsamością Boume 
czy „Casino Royale" nie oglądaliśmy chyba tych filmów zupełnie na serio. 
Nie pomyśleli otym twórcy obu części „Johnny ego Englisha” - parodii 
która nacel bierze właśnie anachroniczne kino szpiegowskie spod zna 


kuo07i pudłujetym samym już na samym wstępie 
Chybionych pomysłów jest tu zresztą pod dostatkiem. Rowan Atkinson 
jako szpiegidiota, któremu na przekór ilorazowi inteligencji znowu udaje 
się zdemaskować wielki spisel 
dalekim echem nieodżałowanego Leśliego Nielsena z filmów tria ZAZ 

RolaGillian Anderson sprowadza siędo wyrażania zdumienia głupotą En- 
glisha. Bardzo przeciętny reżyser Oliver Parker stara się nakręcić pełne roz 


, powtarza stare slapstickowe chwyty. jest 


machu kino akcji i komedię zarazem, co wychodzi mu średnio - ekscytują 
cych i zabawnych momentów jest tyle, co kot napłakał. W tej leniwej, prze 
widywalnej, odtwórczej paradzie skeczów znalazł się tylko jeden udany 


gag, Słabo. Q 


(JOHNNY ENGLISH REBORN) KOMEDIA. USA/FRANCJA/WLK. BRYTANIA 201]. 
Reżyseria: Olver Parker. Scenariusz: Wiliam Davies, Hamish MeColl Zdjęcia: Danny 
Cohen. Muzyka: lan Eshkeri. Scenografia: Jim Cly. Obsada: Rowan Atkinson, Gilian 
Anderson, Dominic Wst, Rosamund Pike. Dystrybucja: U. Czas: 10 


MNIAM! 
* BEREK 007.10 Emma 


nie brzmi jak nakaz apodyk 
ycznego rodzica, który w swoją pociechę, Tadka 
niejadka, pomimo jej niechęci, wmusza kolejne 
racje żywności. Twórcy filmu zachowują się po- 
dobnie w stosunku do widzów, serwującim treś 
ci, które już dawno się przejadły, otoczone nii 
kawą formą. Co do tych pierwszych, to problem 
stanowi kopiowanie motywów i wą 

animacji. Rekin wegetarianin (czyli najb 

mej poprawnoś 


w animowanym świecie), skradziona z dna oce 


nieznośny element poli 


anu ikra, matriksowe stopklatki podczas walki ka- 


ELITA ZABÓJCÓW 


Pojedynek najemników 


zkoda,że „Elita. nie jest prostacką sieczką. Jako taka sprawdziłaby się 
doskonale, ale Gary Mckendry próbuje symulować głębię i robi film nie- 
konsekwentny, przykrywającto faktem, że historię zainspirowały auten- 

tyczne wydarzenia. Danny (Statham) jest najemnikiem. Wołałby myśleć 

oswojej profesji w czasie przeszłym, ale ktoś ma wobec niego inneplanyi na- 


grywa murobotę - kontrakt na głowy trzech eksagentów Special Air Service 


Dostawkisześciu milionów dolarów wynagrodzenia dołączone jest życie 
przyjaciela. długoletniego mentora Danny ego - Huntera (De Niro). Choć wo: 
lałby wypoczywać na wsi, bohater ruszaw tan, apo piętach depcze mu najem 
nikrównie nieugiętyjakon sam, ale w tej rozgrywce przypadkowostojący 


po drugiej stronie barykady (Owen). Formalnie „Elita zabójców” tokinoakcji 


.po»Boumiet", co oznacza dobrze pojętą oszczędność środków, dynamiczne 
zdjęcia i montaż wyprzedzający możliwość percegpcji - wszystko przy zacho. 
waniu staranności, by elementy ostatecznie złożyły się w całość. Do poziomu 
filmów Greengrassa brakuje jednak sporo. Do udanej nawalanki słabo przy 
szyty jest bowiem podtekst polityczny: psychologiczny. To, co miałobyć 
zemstą, okazuje się rządowym spiskiem, a konflikt między głównymi zaka: 


piorami próbuje udawać pojedynek ostatnich sprawiedliwych Ala „Gorączka” 


Michaela Manna. „Zabijać jest łatwo - mówi Danny - trudno potem żyć”. Fa- 

buła nakazuje mu jednakskręcić kilka karków, więctwórcy starannie zasypują 
przepaść moralną, która wyłania się z jego osobistych wyborów. Ofiary okazu- 
jasiębydlakami, aegzekucję wykonują za Danny ego koledzy. Ontyłko krz 
wisię niesmakiem. [e) 


(KILLER ELITE) AKCJA. USA 201. Reżyseria: Cary McKendry. Scenariusz: Gary 
MeKendry, Matt Shering. Zdjęcia: Simon Duggan „Alain Duplantir. Muzyka: Reinhold Heil 
Johnny Klimek. Scenografia: Michelle McGahey. Obsada: Jason Statham, Clive Owen, 
Robert De Nira, Dominic Purcel, Yvonne Strahovski. Dystrybucja: Monolth. Czas: 105' 


rate kurczaków - któż tego już wcześniej nie za- 
smakował? Jeśli zaś o formę chodzi, to zawodzą 
yjnei mało 
oryginalne, jaki dubbing - gwiazdy podkładające 
głosy są drętwe, zaś sama lista dialogowa nud- 
na jak flaki z olejem. Magda „Kuchenne Rewolu 

cje” Gessler, która użyczyła tu głosu żół 

swojej imienniczce, nie podjęłaby się rato 


zarówno same animacje - niepreci 


„Mniam!” nawet w swoim programie 


(SEAFOOD) FAMILUNY/ANMOWANY/KOMEDIA. 
MALEZJA 201. Reżyseria: Aun Hoe Gou. Scenariusz: 
Jefey Chiang. Reżyser dubbingu: Cezary Morawski. Polski 
dubbing: Marcin Hycnar, Piotr Fronczewski, Magdalena 
Gessler, Jerzy Kryszak. Dystrybucja: Kino Świat. Czas: 88' 


(2031 | ru 183 


| 


TRZEJ 


MUSZKIETEROWIE 3DLA 


KIE Za miłość naszą i waszą! 
GHOGZSWECZEM) 


aul W. S. Anderson dał się dotąd poznać jako twórca męskich filmów 
w których akcja goni reakcję, a naekranie dzieje się dużo, choćnie za- 
wsze z sensem. „Trzej muszkieterowie 3D” z pewnością nie rozczaru- 


go wiernych fanów - wszelkie niedobory logiki rekompensowane: 


jaje a 
tu przez natłokatrakcji, płaszcze trójwymiarowo trzepoczą na paryskim 
wietrze, a szpady śmigają widzom koło nosa 

Opowieśćo czupumym Gaskońńczyku D'Artagnanie (19-letni i piekielnie 
zdolny Logan Lerman), który przybywa do Paryża, by dołączyć do grona któ- 
lewskich rycerzy, je 
złym kardynałem Richelieu (Waltz), nie może nikogo zaskoczyć. Choćscena 
rzyściisam Anderson puszczają wodze fantazji (cokolwiekabsurdalne walki 


o przyjaźni ztrójcąsłynnych muszkieterówi walce ze 


sterowców), w historii francuskich wojowników wciąż chodzi oto samo, 
oco chodziło we wszystk 


h adaptacjach powieści Aleksandra Dumasa. 


Reżyser „Resident Evil” nie próbuje polemizować z popkulturowym mitem 
muszkieterów, jedynie go odświeża. Technologiczny lifting przynosi cał 
kiem interesujące skutki, a choreografia walki trójwymiarowe efekty robią 
naprawdę duże wrażenie. Świeżości ienergii dostarczają także brytyjscy ak 
torzy wcielający się w tytułowych muszkieterów - Luke Evansi Matthew 
Macfadyen bawią jako Aramisi Atos, a filmowy Portos - Ray Stevenson (do- 
skonaleznany fanom serialu „Rzym”) matyleekranowego seksapilu, że 
mógłby nim obdzielićkilku innych aktorów łącznie z drętwą i pozbawioną 
wyrazu Millą Jovovich. Towłaśnie wyspiarscy gwiazdorzy nadają ton filmo- 
wi Andersona, przyćmiewając nawet szarżującego Orlando Blooma 


(THE THREE MUSKETEERS) ROMANS/PŁASZCZA I SZPADY. FRANCJAJNIEMCY/ 
WLK. BRYTANIA/USA 201]. Reżyseria: Paul W.S. Anderson. Scenariusz: Alex Litvak, 
Andrew Davies. Zdjęcia: Glen MacPherson. Muzyka: Paul Haslinger. Scenografia: Paul D. 
Austerberry. Obsada: Logan Lerman, Matthew Macfadyen, Ray Stevenson, Luke Evans, 
Orlando Bloom, Christoph Waltz, Mila Jovovich. Dystrybucja: Monolith. Czas: 100' 


GIGANCI ZE STALI 
RK WH 0D 14.10 


Oglądając trailery „Gigantów zestali”, nietrudno było 
wyrobićsobie opinię, że będziemy mieć do czynienia 
zckliwym kinem familijnym z pretekstową fabułą słu 
jqcą połączeniu ze sobą kolejnych scenakcji. Ni 
dziej mylnego! Obyczajowa strona filmu Shaw 
wy'ego okazuje się niespodziewanie jego najle 


elementem. Jest wzruszająco, zabawnie, kiedy trzeba 


- poważnie, zawsze wiarygodnie i nigdy infantylnie. To 


zasługa niebanalnego scenariusza stojącej naniezłym 


pozio ktorskiej Hugh Jackmana oraz wi 


go się w post. koty Goyo. Ten utalentowa: 


atekcharyzmą dorównuje swojemu filmowemu 
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BABY SĄ JAKIEŚ INNE 


ERSA Owa nowe oblicza 
Adasia Miauczyń. skiego 


frustrowany inteligent powraca, ma nawet dwa wcielenia - Jedno 
(Adam Woronowicz) i Drugie (Robert Więckiewicz). Panowie jadą ciem. 

Ss ną nocą przed siebie i gadają, przez półtorej godziny ekran zalewa litania 

narzekań na baby, które za długo grzebią w torebkach, nie umieją skręcać, zie- 


wająostentacyjniei mają mnóstwo innych wad. Niema w tych spostrzeże- 


niach niczego odkrywczego, zresztą nie oto chodziło: Koterski bardzo trafnie 
pokazał stan emocjonalnej hibemacji, w jakiej znajdują się niektórzy (więk: 
szość?) polskich mężczyzn, radzących sobie świetnie na wszystkich polach 


pozajednym - relacji z kobietami 

Samtytułświetnieoddajeten stan, bo w haśle „Baby sajakieśinne” słychać 
wkurzenie, pogardę podszytą lękiem, ale przede wszystkim niedojrzałość 
yli polskie nad- 
opiekuńcze matki. Wychowanie w kulcie kobiet, ale bez zrozumieniaich, 


emocjonalną, za które reżyser obwinia... również „baby 


sprawiło, że Jeden, i Drugi są kompletnie wobec nich bezradni, iczują się 
pewniejużtylko we własnym samochodzie 

Baby... to jeden najdokładniej przemyślanych, koncepcyjnych filmów 
ostatnichlat, nawet precyzyjna fraza Koterskiego (jako scenarzysta ukrywa się 
pod pseudonimem Miauczyński) oddzje sztywny sposób myślenia, który jest 
więzieniem dla bohaterów. Podobne zresztą uczucie towarzyszy oglądaniu 
filmu: fotel kinowy wydaje się z każdą minutą coraz ciaśniejszy i mniej wy- 
godny. Całość sprawia wrażenie jazdy na jałowym biegu, bo z marudzenia, ję- 
czenia i biadolenia facetów nietunie wynika, zresztą nie wyniknąćnie może. 
Nawet jeśli baby sa jakieś inne, to chłopy - niestety - zostajątakiesame. Q) 


KOMEDIA. POLSKA 201]. Reżyseria: Marek Koterski. Scenariusz: Adam Miauczyński. 
Zdjęcia: Jerzy Zieliński. Muzyka: Fryderyk Chopin. Scenografia: Przemysław Kowals- 
ki. Obsada: Adam Woronowicz, Robert Więckiewicz, Małgorzata Bogdańska, Michał 
Koterski. Dystrybucja: Kino Świat. Czas: 90' 


ojcu, a przytym niedrażni, co nierzadko zdarza się 
wśródtak młodych aktorów. Drugi plan zaludniono 
barwnymi postaciami, pomagającymi kreować reali- 
styczny świat przyszłości, w którym najpopularniej- 
szym sportem jest boks robotów. Ale walki stalowych 
gigantów, biorąc pod uwagę interesującą warstwę me- 
rytoryczną, okazują się tylko kropką nad „i”, wizualnie 
olśniewającą wisienką na torcie. 
niony pozytywną energią film, r 

chwilęniejestogłupiającym widowisk 


Transform 


(REAL STEEL) FAMILIJNY/AKCJA/SCI-FI. US; 

Reżysei Levy. Scenariusz: John 

Mauro Fiore. Muzyka: Danny Elfman. Obsada: Hugh Jackman, 
ota Gogo, Evangeline Lilly, Anthony Mackie. Dystrybucja: 


um Film. Czas: 127 


DOM SNÓW 


| IKZEKO W wiejskim domu 
ZNOWH SIFASZY... (Corny) 


ziwne napisy naścianach piwnicy. Twarz wynurzająca się nagle z mroku 
zaszybą. Tajemnicze ślady stóp na śniegu. Hukanie puszczyka. Zakap- 
turzona postać za drzewem w ogrodzie. łuszcząca się tapeta... Katalog 
wanie tych iinnych wyświechtanych chwytów horroru to właściwie jedy- 
nafiajdaz tego obrazu. Dom, w którym straszy, przerabialiśmy na ekranie tyle 
razy, że wydawało się, iż żaden filmowiec nie odważy się doń wrócićbezorygi 
nalnego pomysłu. Nic podobnego. Ten dom to prawdziwa kakofonia moty 
ch 


wówidosłownych cytatówz „Inn o zmysłu”, „Lśnienia” iin 


nych tytułów. Will wraz z rodziną - żoną Libby i dwiema córeczkami - przeno: 
sisię z Nowego Jorku na wieś, abypisać książkę. Wstępnaidylla wiejska jest 
taksztuczna, że zgóry wiadomo, iżcośją zakłóci. Zwłaszcza że sąsiadka Ann 
(pst, pst) zachowuje się dziwnie i rzuca ostrzegawcze spojrzenia. To coś to 
wszakże wielkie rozczarowanie dla kinomana (patrz wyżej.) Kiedy okazuje się, 
żepięćlat wcześniej w domu zamordowano rodzinę, reszty można siędomy- 
śleć (a ktowidziałzwiastun, nie musi się nawet domyślać!). Gdybyż przynaj 
mniej Sheridan potrafi zręczenie posłużyć się sztafażem kina grozy do stwo- 
rzenia napięciai stosownych zaskoczeń Ale reżyser najwyraźniej nie czuje 
horroru i zamiast sprokurować dreszczyk międli jedynie badziewie grozy 

w pompatycznej atmosferze. Markowi aktorzy męczą sięz koszmamymi dia- 
logami - „ztym domem jestcoś niew porządku” - ale rzecz całą próbują uwia: 
rygodnić odrobiną psychologii. To wszakże pogarsza tylko sprawę, obnażając 
miemotę tego przedsięwzięcia. Jeśli bohater pisze scenariusz kolejnego filmu, 
to pozostaje mieć nadzieję, że nieuda mu się go ukończyć Q 


(DREAM HOUSE) THRILLER. USA 20]. Reżyseria: Jim Sheridan. Scenariusz: David 
Loucka. Zdjęcia: Caleb Deschanel. Muzyka: John Debney. Scenografia: Carol Spier. Obsa- 
da: Daniel Craig, Naomi Watts, Rachel Weisz, Marton Csokas, Elias Koteas, Jane Alexander, 
Taylor Geare, Care Astin Geare. Dystrybucja: Kino Świat. Czas: 92 


WESELNA POLKA 
LLLKSU 


W „Weselnej polce” Larsa Jessenai Pr 
kowskiego jest prawie wszystko, czego potrzeb. 
dostworzenia zgrabnej komedii. Prawie. Brakuje je 


nie dobrych dowcipów, energii, interesujących boh 


rówi fabuły, która zmierzałaby od jednego punktu 


zwrotnego do kolejnego. Zamiast tego niemieckitwór- 
ca przedstawia nam zbitkę przypadkowych scen, któr 
wyśmiewać mają stereotypy dotycząc 

laków. Mierzącsięz nimi, tu dnakbezn 
powielają, Niemcy pok konad 
sikrewni, Polacy zaś to przaśne kreatury 


nych resentymentów. Mamy wioska 


ELITARNI 
— OSTATNIE STARCIE 


CE Powrót kapitana 
Nascimento 


LIOZDYTB ) 


eżyser Josć Padilha raz jeszcze eksploruje mroczne zakątki Rio de Janeiro. 
Elitami - ostatnie starcie” to sequel doskonały. W porównaniu z pierw- 
| gy więcej wnim nietylko przemocy i adrenaliny, leczrównież 
psychologicznej głębi. „Elitami.." łączą formalną widowiskowość ze skompli- 
kowaną problematyką moralną niczym najlepsze dokonania Martina Scorse- 
se. Wnowym filmie Padilhi pamiętny kapitan Nascimento nie jest jużzu- 
chwałym herosem, który rozwiewa wszystkie wątpliwości za sprawą groźne- 
gospojrzenia, podniesionego głosu i naładowanego pistoletu. Mężczyzna 
zdaje sobie sprawę, że jego głównymi wrogami przestały być zbiry z wielko- 
miejskich slumsów. Znacznie grożniejsi od nich stają się skorumpowani gli- 
niarze, cyniczni politycyi żądni sensacji dziennikarze. Trudne położenie Na 
scimento pozwala reżyserowi na odsłonięcie całego skomplikowania we. 
wnętrznego tej postaci. Wżyciu brazylijskiego oficera walka o dobro ogółu 
zostaje zestawiona ztroską o najbliższych, a wiemośćabstrakcyjnymideom 
ścierasię z naturalnym instynktem przetrwania. Nierozstrzygalne dylematy 
bohatera nadają „Eitarnym..."rysfatalizmu. Dzięki dokumentalne wrażliwo- 
sera udaje się go przemycić nawet w najbardziej widowiskowych sa 
nachakcji. Padilha unika jednakuwznioślania Nascimento za pomocą zbęd- 
nego patosu. Nie pozostawia wątpliwości, że honorowa klęska jego bohatera 
stanowitylko epizod brazylijskiego karnawału przemocy. Przedstawienie bę- 
dzie musiało toczyćsię dalej. Q 


ści re; 


(TROPA DE ELITE 2) KRYMINALNY. BRAZYLIA 2010. Reżyseria: Josć Padiha. Scena- 
riusz: Jose Padiha, Bruno Mantowani. Zdjęcia: Lula Carvalho. Muzyka: Pedro Bromfman. 
Scenografia: Tiago Marques Tecra. Obsada: Wagner Moura, Seu Jorge, Andrś Ramiro, 

Maria Ribeiro, Mihem Cortaz. Dystrybucja: ITI Cinema. Czas: 15' 


ącego zachodnich sąsiadów okrzykami „Heil Hitler! 
i„Handehoch!”, wesele w miejscowej remizie, h 
try wódki, „Majteczki w kropeczki”, „Hej, sokoł 
resztę „Białych misiów”. Próżno tu szukać jednego udar 
nego żartu i choćby chwilowego wybuchu śmiechu. Za: 
miast łez radości ronić możemy jedynie łzy rozpaczy 
atym, codoskwierz najbardziej, jest banalnie karykatu. 
ralny obraz Polski przaśnej, wąsatej iogorzałej, krainy 
łynącej zamieszkiwanej przezidiotów 


łaściwości o) 


(HOCHZEITSPOLKA) KOMEDIA. BELGIA/FRANCJA 200. 
n, Przemysław Nowak 
kowski. Zdjęc 
Kanter. Muzyka: Jakob lja. Scenografia: Thorsten 
i. Obsada: Christian Ulmen, Katarzyna 
n Hinrichs. Dystrybucja: Vivarto. Czas: 80) 
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LTFZŁZAĄ « 


Tak, jak nie jestem gene- 

ralnie wrogiem używania od.2.11. 

przekleństw w telewizji, ALĘ 

tak samo jestem ich prze- KINO+ „ 

ciwnikiem, kiedy padają SA > 10438 

niepotrzebnie, o zbyt wcze- 4 
D  snej porze i są nienzasad- 
nione. W dobrym, bliskim życiu serialu 
- tak. W dramatycznym reportażu — tak. 
Ale w programie familijnym? I to tuż 
po godz. 20:00? Oto w reality show 
„Mam talent"w TVN, oglądanym prze- 
cież przez cale rodziny, bo w końcu jest to 
program infantylny, juror Robert Kozyra 
używa co jakiś czas słowa „zajebiście. 
Może w jego słowniku nie jest to już prze- 
kleństwo? Może w sytuacjach prywat- 
nych, w otoczeniu dzieci, używa i nad- 
używa tego słowa bez skrępowania. Ale 
nie wszyscy rodzice chcą tak wychowy- 
wać swoje dzieci. Panowie z TVN, prze- 
nieście ten program na później albo niech 
pan Kozyra przestanie przeklinać 
przed dziecięcą publicznością, bo ani 
na rodzicach, ani tym bardziej na dzie- 
ciach nie robi to żadnego wrażenia i na- 
prawdę nie jesteście w naszych oczach 
kardziej „zajebiści”. Na razie — choć robię 
to rzadko — zakazałem dziecku oglądania 
„Mam talent; bo nie chce mi się za każ- 
dym razem tłumaczyć synowi, że z tym 
panem jurorem jest coś nie tak. 


co oglądać w 


Hod Kojaka, Colombo, Wallandera czy 


1 AXN 32302 

2. Comedy Central 23280 4 

3 TVPSeriale waz wiej żesto głośna %ab6j Śnie ma przeciwko niej żelaznych 
4 T3th Street Universal 16 578 d teligentna (na ( „ksfordzie 
5. Kino Polska 16276 : 

6 HBO 15015 

7. AleKino 14 300 

8 Polsat Film 13 094 

9. Comedy Central Family n240 

10 AXNCrime 9667 


Dane: Wietuslne Mecia 
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Londyn jako miejsce starcia 
dobra ze złem oraz chwiejny 
policjant John Luther 
próbujący przechylić szalę 
na stronę dobra 

= 


a 
uł 


sz 


wk 


e uda si 


skłoni. 


silniejsze. To prawdziwa moraln na rog anawia 


się, kto ma rację w tym sporze (o Luthera do 


pójścia do łóżka). 
Luther nie jest w tej walce bezbronn 


choć ma swoje słabości. Jes 


bowiem furiatem, rozwalającym biurka i drzwi, nie panującym nad 
emocjami policjantem, którego właśnie zostawiła żona, a przełożeni 
mają wątpliwości co do jego pracy. Jest sfrustrowany, samotny 
riesżczęśliwy. Jak więc ma udowodnić, że miłość istnieje? 

Pizy całym nacisku konflikt moralny: psychologię postaci „Lutker” 


BRYTYJSKI HUMOR POWRACA! 


FOTO: MATERIAŁY PROGRAMOWE 


MIRANDA 
- EKSCENTRYCZNA 
ANGIELKA 


Tęskniący za dziwacznym brytyjskim humorem 
na pewno pokochają serial „Miranda” oferujący dowcip 
ekscentryczny i wyrafinowany 


Miranda Hart to potężna brytyjska aktorka komediowa. Potężna w sen- 
sie dosłownym - ma ponad metr osiemdziesiąt i nie należy do specjal- 
nie szczupłych. W serialu „Miranda” Miranda Hart wciela się w bohater 
kę oimieniu... Miranda. Na pewno wyróżnia się w tłumie swoich koleża- 
nek - drobniutkich dziewczynek o piskliwych głosikach, gadających 
o narzeczonych i zakupach. Pozat 


m Miranda jest dosyć fajtłapowata 
ima problemy z koordynacją ruchową, co rusz wpada na jakieś pudła czy 
w szklane drzwi, Jakby tego było mało, zupełnie nie pasuje do koleżanek 
charakterologicznie. Jest dziwaczna, ekscentryczna, w dobrym towarz 


stwie raz po raz popełnia faux pas, śmiejąc się nie z tych żartów, z któ 
rych należy 

Miranda z jednej strony stara się być kwintesencją „brytyjskości”, z ich- 
nią hierarchią klas społecznych, dziwacznym stosunkiem do seksu (, 
mknij oczy i myśl o Anglii), grzecznymi rozmowami o pogodzie. Z dru 
giej - próbuje być inna, łamać schematy, wychodzić poza to, cow do- 
brym tonie i czego społeczeństwo oczekuje od „grzecznej dziewczynki” 
zklasyśredniej 

Serial komediowy „Miranda” pełen jest przedniego humoru sytuacyjne- 
go i językowego. Miranda stara się zdobyć chłopaka, próbuje sprostać 
oczekiwaniom wymagającej matki (małżenstwo i dobra praca w powa 
żanej instytucji), chce być uważana za osobę szanowaną i normalną” 
Oczywiście nie ma na to żadnych szans - jest zbyt inteligentna, zbyt od. 
mienna, zbyt niedopasowana. W efekcie, z jednej strony śmiejemy się 
z jej niepowodzeń, z drugiej - zastanawiamy, w jakie ramki wpycha 
nas społeczeństwo, czego właściwie oczekuje się od nas i jak zabija 


a. 


indywidualizm 

Czerpiący z najlepszych brytyjskich wzorców sitcom, nawiązujący 
ido komedii Johna Cleese'a, ido „Dumy i uprzedzenia” Jane Austen, zo- 
stał stworzony przez Mirandę Hart, angielską aktorkę i satyryczkę, która 
wciela się także w postać głównej bohaterki. Zanim Hart trafiła do BBC, 
była komikiem występującym na festiwalu w Edynburgu, a jej „Miran- 
w BBC Radio 2. Scenariusz jest 
więc dopieszczony, dialogi dopracowane. Nic dziwnego, że serial zdobył 
w tym roku nagrodę Best New British Comedy, a Hart nominację do 
nagrody BAFTA 


da” zaczęła życie jako program radiow, 


j, COMEDY 
INETZU 


BASTIAN ŁU 
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GUMA, BANAN I T.REX, 
CZYLI PACZKA KUMPLI 


„Gumbali” to nowy serial Cartoon Network. 
Rozmawiamy z jego pomysłodawcą 


„W serialu »Nowe gliny każą mi założyć 
mundur i kamizelkę kuloodporną i.. tyle 

2 eksponowania krągłości ciała” — zartuje 
kanadyjska aktorka Charlotte Sullivan, 
grająca w serialu „Nowe gliny” („Rookie Blue') 
na kanale 13ih Street 


Benem Bocqueletem ) 


CARTOON bo 
NETWORK 85 


19:00 


Sebastian Łupak: „Gumbali” ma ostrą konkurencję, nawet w samym Cartoon 
Network. Jest tui „Flapjack” i „Chowder”. Jak się odróżniacie? 

BenBocqult:„Gumbali” to parodiaamerykańskiego sitco- 

mu w wersji animowanej. Mamy typowy dom 

naprzedmieściu, typowego chłopca - „Gumbalia”,jego 

0 rodziców, siostrę, kolegów i nauczycieli. Oczywiście, 


okrasiliśmy to sporą dawką komedii, absurdu i surre- 
alizmu. Postaci są niby typowe dla sitcomu - w szkole 
musi być wredny nauczyciel, uczeń dokuczający in- 
nym, cheerleaderka, ale przecież postaci te odtwarzają 
anka, latające oka czy banan! 
Zjednej strony jest to więc bardzo surrealistyczny świat, ale z drugiej strony 
- dzieją się w nim rzeczy, które zdarzają się dzieciom nacodzień. Teopowie- 
ści oparte są na ludzkich relacjach i uczuciach. Oczywiście, wiele historii ma 
podwójne dno - jedno zobaczą dzieci, drugie - głębsze - ich rodzice. 


$.Ł: Gumball wyróżnia się też wizualnie. Postaci animowane wstawione 
są w realny świat - prawdziwej szkoły, domku na przedmieściach, ulic... 
amiętam, że jako dziecko zachwyciłem się filmem „Kto wrobił Królika 
Rogera?”, w którym świat rzeczywisty mieszał się zanimowanym. Chciałem 
osiągnąć podobny efekt. Inspiracją była też dla mnie grupa muzyczna Goril- 
laz - czyli postacie animowane w 3D występujące na rzeczywistej scenie. 
Mamy więc prawdziwe tło dla naszych animowanych postaci - domy i szko- 
łęz Vallejo w San Francisco. 

To ciężka robota - jeden odcinek powstaje dziewięć miesięcy. Poza tym, że 
mamy cały zastęp wspaniałych animatorów, specjalistów od grafiki kom- 
puteroweji efektów specjalnych, zatrudniliśmy też dwóch scenarzystów, 
którzy pisali wcześniej dialogi do sitcomów dla dorosłych. Dla nich to też 
było wyzwanie pisać do serialu animowanego dla dzieci 


$.Ł; Skąd nazwa „Gumball”, czyli guma balonowa? 
„Balonówka” kojarzy się z dzieciństwem, to coś, co dzieci noszą w kie- 
szeni. Serial po części oparłem na historii mojej rodziny i jej autentycznych 
przygodach. Mam nadzieję, że dzieci będą się dobrze bawiły, ale też 
przy okazji czegoś się nauczą. Jest odcinek, w którym Gumball wstydzi się 
swojego ojca, ale w końcu zaczyna rozumieć, że tata to istota ludzka, która 
też ma uczucia. To serial familijny - zarówno dzieci, jaki rodzice znajdą coś 
dla siebie, Chciałbym, żeby całe rodziny zbierały się razem przed telewizo- 
rem, takjak my oglądaliśmy w domu we Francji kreskówki Looney Tunes 
wieczorem, przy zgaszonym świetle. Tobyły magiczne momenty! 


88 | ri | listopad 2071 


FOTO: MAT. PRASOWE. 


ZIELONA 
JAK POLICJANTKA 


Sebasiantupak: „Nowe gliny” to serial o... 

date Sula Policjantach świeżo po akademii, którzy trafiają po raz. pierwszy 
do pracy. Sązieloni, niedoświadczeni, wciąż się uczą, popełniają szkolne błędy 
- odprowadzenia śledztwa, po założenie kajdaneki obsługę krótkofalówki. To 
właśnie odróżnia tenserial odinnych policyjnych. 


$Ł:Trochę jak w „Chirurgach”, serialu o młodych adeptach medycyny? 
0.5: Podobają mi się te porównania, choć „Chirurdzy” osiągnęli w USA taki 
megasukces, żenie wiem, czy wypada nas porównywać. Mam nadzieję, że nasz 
teżsię spodoba. 

SŁ:A twoja rola? 

(1.5: Gram Gail, młodą policjantkę, totalną dziwaczkę, która jest czarną owcą, 
nie ma przyjaciół, bo odrzuca ludzi, zanim ich pozna. Gdy jej koledzy jej doku- 
czają, to zaraz wali ich w twarz - metaforycznie. Ale mimo to lubię ją grać. 


$.L: Mieliście treningi z prawdziwymi policjantami? 

(4.5- Tak, z taką wyrachowaną policyjną lisicą, której się bałam. Dowiedziałam 
się od niej, że przez pierwszych pięć lat służby policjanci są tak spięci, jakby 
mieliciągłe zaparcie (śmiech) 


SŁ: Jesteś podobna do Marilyn Monroe! 
(4.5: Zwariowałeś? Przestań! 


SŁ:No, przecież nawet ją zagrałaś w miniserialu „The Kennedys”. 

(4.5- To była wymagająca rola, bo Monroe była wielką, skomplikowaną posta: 
cią, kochaną do dziś przez wszystkich. Trudno jest grać, naśladować taką le- 
gendę. Samabyłam nią zawsze zafascynowana. Wiem, że-przezwielujej współ- 
czesnych była traktowana jak żart, choć naprawdę była dobrą aktorką 
Plusem tej roli byłfakt, że reżyser kazał mi „pokochać” swoje ciało, ekspono- 
wać dekolt, być sobą, być bardzo kobiecą, seksowną osobą. W serialu „Nowe 
gliny” każą mi założyć mundur i kamizelkę kur 
loodpornąi...tyle z eksponowania krągłości 
ciała (śmiech). 


SŁ: Jak zostałaś aktorką? 
(4.5: Wwieku dziewięciu lat trafiłam na casting 
doteledysku LizyMircli, w którym zagrałam. 
Później grałam mniejsze role w filmachi 
rialach. Zafascynował mnie film „Ed- 
ward Nożycoręki” Tima Burtona. Oczy 
wyszły mi z orbit, gdy go zoba- 
czyłam. Postanowiłam, że chcę 
byćw takim świecie, chcę być 
aktorką 


SŁ: lubisz to? 
(0.5: Tak, choć miewam 
na planie ataki paniki! 
Czasem, gdy słyszę: „ak- 
cja!”, uciekam! Słyszę za 
sobą: „Charlotte, wracaj!” 
Ale taka jestem, wciąż czuję się 
dziwnie przed kamerą, boję 
się, miewam napady lęku. 
Zresztą w życiu też tak jest! 
Jestem odludkiem. 


Po czwarte: Lenistwo 


Wykorzysta swój potencjał czy zabraknie jej chęci? 


Oglądaj Unforgettable: | wkazdywtorek EJ: aS 
ź * s: | 02200. Dowiedz się więcej 
Zapisane w pamięci | pimiaaaei. 
| tykowAXN. 


—GIDGASZEDVD) 
DOTYK PRZEZNACZENIA 


WIDZIEĆ INACZEJ 


Nieliczni traktują ich z powagą, ale na ogół nie afiszują 
się z tym. Niechęć i ironiczny uśmiech 

nie tylko z przekonania, że to oszuści bądź obłąkani. 
Także ze strachu, że może być w tym szczypta prawdy... 


Medium to osoba, która posiada kontrolowaną bądź tyl- 
ko częściowo kontrolowaną przez siebie zdolność do od- 
bierania sygnałów z tych wymiarów rzeczywistości, któ- 
re nie są dostępne większości ludzi, i których istnienie 
współczesna myśl racjonalno-naukowa odrzuca lub 
przynajmniej podaje w wątpliwość. Która, mówiąc ina- 
czej, jest kanałem transmisyjnym dla przekazów płyną: 
cych od zmarłych, istot nadprzyrodzonych, z przyszłości, z nieznanej 
gdzie nie możemy w danej chwili 
dotrzeć w żaden inny sposób. Oczywiście taka komunikacja, sprowadza- 
jaca się najczęściej do relacji medium z bardzo mętnych i wieloznacz- 
nych wizji, po pierwsze nie podlega żadnej weryfikacji, po drugie, jakoże 
odbywa się poza granicami naukowego poznania empirycznego, nieja- 
ko z założenia skazuje nas na brak jakichkolwiek dowodów na istnienie 
„łamtego” świata - lub, z drugiej strony - na jego nieistnienie. 
Nie sposób opisać tu kulturowej historii pozazmysłowego postrze- 
gania, bo jest tak stara, jak ludzkie wyobrażenia o tym, co czeka 
nas po śmierci i o możliwościach przenikania się fizycznego 
i metafizycznego uniwersum. Znają to zjawisko wspólnoty 
plemienne i pierwsi wyznawcy religii monoteistycznych, 
choć rozumiane było przez nich zgoła inaczej niż dzisiaj 
Współczesny wizerunek medium i jego działalności 
ukształtował się w XIX wieku, gdy wraz z popytem na róż- 
ne odmiany spirytualizmu mediumizm pozyskał rzesze 
stronników i propagatorów, aby w koricu stać się niemal 
mod, początkowo zwłaszcza w kręgach intelekt 
i artystycznych. Znane media urastały do ranę 
mistyków, a zarazem osób publicznych: Helena Bławatska, 


MILLION DOLLAR HOTEL 


OAZY W TRZEWIACH 
MIASTA 


Pozbawione okazałości, blichtru, sztucznej elitarności. 
Nieepatujące przepychem, niewidzialne. Ukryte głęboko 
w tkance miasta, w ciągach bezbarwnych kamienic, 

w powłeczonych brudem studniach podwórzy. Tanie hotele 


W Europie kojarzą się raczej z przystaniami dla wędrują: 
cych studentów, ze swoistą subkulturą backpackerów, 
którzy z plecakiem wyrastającym nad głową i skromną 
sumą w wytartym portfelu ruszają na podbój znanego 
i nieznanego świata. To schronienia dla młodzieży, któ- 
re oferują niewiele, ale w pakiecie usług mieści się 

ogromna doza swobody i poczucia niezależności. W biedniejszych pań- 
stwach europejskich służą też podróżnikom z klasy średniej, którym 
pracodawcy refundują koszty służbowego wyjazdu tylko w bardzo 
skromnym zakresie, a nawet emerytom, których nagle ogameła pasja 
podróżowania. Z rzadka służą innym, bardziej powikłanym celom. To 
miejsca często schludne i zadbane, choć zapewniające tylko minimum 
wygód, aw końcu wcale nie takie tanie, jak sugeruje ich klasyfikacja tu- 
rystyczna i zastany standard. 

Zdecydowanie inny jest status tanich hoteli w USA i państwach z Amery- 

ką kulturowo spokrewnionych. Tam trudno wskazać granicę między rze- 

czywistością a legendą. A legenda tanich hoteli głosi, że to miejsca strasz- 
ne, magiczne, przerażające i pociągające zarazem. Azyle dla wszelkiej ma- 


Divaldo Pereira Franco, siostry Fox. Mimo całkiem licznych prób zmie- 
rzenia się z tym fenomenem przez naukę lub quasi-naukę, jego natura 
pozostaje wciąż kwestią wiary i wyobraźni. 
To jednak, co irytuje ludzi reprezentujących naukowy model poznania, 
dla filmowców jest tematem wymarzonym. Film o rozmawiających z du- 
chami nie jest ograniczony przez sztywne ramy prawdopodobieństwa, 
pozwala na nieskrępowane czerpanie z własnej fantazji, daje ogromne 
możliwości narracyjne i estetyczne: można opowiedzieć przy takiej oka- 
zji niemal każdą historię, oblekając ją w obrazy rodem nie z tej rzeczywi- 
stości. Gama tonacji i emocji, jakie można zawrzeć w filmie z duchami, 
jest imponująca: od satyry i komedii, śmiechu ironicznego i radosnego, 
poprzez refieksję, zadumę i wzruszenie po prawdziwy strach i tchnienie 
grozy. Do klasyków gatunku należy więc komediowo-romantyczny film 
Jerry'ego Zuckera „Uwierz w ducha” z1990 roku, zdecydowanie ironiczny 
i z lekka surrealistyczny „Sok z żuka” Tima Burtona z 1988 roku, senty- 
mentalny, kameralny i zmuszający do otarcia łzy, ale i zawierający ele- 
menty analizy psychologicznej obraz „Inni”, który dał widzom Alejandro 
Amenśbarw 2001 roku, znacznie bardziej pogłębiony w duchu psycholo- 
gii i mistycyzmu „Szósty zmysł” M. Nighta Shyamalana, wprowadzony 
naekrany w 1999 roku, ale także prawdziwie krwawe i przerażające wido- 
iska spod znaku horroru, jak kultowe „Lśnienie” Kubricka, cykl o Fred- 
dym Kruegerze czy japońskie opowieści o mściwej Sadako („Ringu” 
i kontynuacje). Co ciekawe, definicja medium w tych tytułach 
została rozszerzona: w pierwszym cyklu kanałem ko- 
munikacji jest sen, w drugim zaś - kaseta wideo. 
Filmy o duchach i ich ziemskich „przewodni- 
kach” ujawniają jeszcze jedną ewolucję po- 
staci medium. Otóż w pragmatycznej, ma- 
terialistycznej i konsumpcyjnie ukierun- 
kowanej epoce, jaką była zwłaszcza koń- 
cówka XX wieku, mediumizm traci swój 
aspekt mistyczny, a nabywa praktycz- 
nego. Staje się zawodem, w swym 
najszlachetniejszym wcieleniu 
profesją pomocniczą w służbie 
wymiaru sprawiedliwości (np. 
serial „Medium”). 


ści uciekinierów z życia, tym- 
czasowych lub permanent 
nych. Schroniska dla tych, 
którzy są każdym i nikim. To 
tutaj wynajmują na dłużej po- 
koje osobnicy upośledzeni men- 
talnie lub społecznie, którzy nie 
mają ubezpieczenia i których nie stać 
na korzystanie z oficjalnych placówek 
służby zdrowia i opieki społecznej. Ci, którzy 
domu nie mają albo mieć go nie chcą. Wyrzuceni i wykluczeni, bo ich eg- 
zystencja jest wstydliwą plamą na wizerunku zdrowego i zamożnego 
społeczeństwa. To tutaj ma swoją przystań ciemna strona miasta, Narko- 
mani z dobrych rodzin pogrążają się w pastelowych wizjach w pokojach 
na końcu korytarzy. Schizofrenicy i paranoicy ukrywają się przed FBI 
w nadziei, że zdołają ujść funkcjonariuszom światowego spisku. Po dru- 
giej stronie korytarza powszechnie szanowani obywatele z pierwszych 
stron gazet zaspokajają swoje głęboko skrywane fantazje, a piętro wyżej 
ostatni „Bitels” wciąż przeżywa fakt, że Wielka Czwórka, dla której skom- 
ponował przecież największe przeboje, konsekwentnie nie przyjmowała 
do wiadomości jego istnienia. W najciemniejszym zaś i najbardziej ob- 
skumym „apartamencie” profesjonalista czyści metodycznie swoje na- 
rzędzie pracy, bo nie nie ma prawa się zaciąć, gdy przyjdzie czas wykona: 
nia lukratywnego zlecenia. I wszyscy czują się bezpiecznie, bo nikt na re- 
cepcji nie pyta o personalia i dokumenty, a płaci się gotówką. 
Taka jest legenda. Ile w niej prawdy? Trzeba pojechać i zameldować się 
w tanim, amerykańskim hotelu, by ją poznać. Ale twórcy tej klasy co 
Wim Wenders miejska legenda zupełnie wystarczy. Może więc nie war- 
to jechać, wystarczy obejrzeć? 
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Harry Potter jest 
gotów do walki 
z Moldemortem 


HARRY POTTER 

I INSYGNIA ŚMIERCI: 
CZĘŚĆ 2 

HARRY POTTER AND THE 
DEATHLY HALLOWS, PART 2. 
WIELKA BRYTANIA/USA 201]. 
Reżyseria: David Yates. 
Dystrybucja: Galapagos. 
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Finał cyklu został nakręcony 
z rozmachem, na jaki zasługi- 
wał. To widowisko, które impo- 
nuje efektami specjalnymi i dra- 
matycznymi zwrotami akcji. Nie pr 
szkadza nawet znajomość powi 
- choć filmowa adaptacja od strony in- 
trygi niczym zaskoczyć nie może, nadra- 
bia toz nawiązką stroną wizualną, Sceny 
wojny w Hogwarcie czy finałowy pojedy- 


nek Harry'ego z Voldemortem to maj- 
stersztyk. Choć nakręcone z myślą 
o wielkim ekranie i formacie 3D, z pew- 
nością sprawdzą się także w kameral- 
nych warunkach domowej projekcji 
Tym bardziej, że w natłoku akcji i efek- 


tów specjalnych nie zapomniano o bo- 
haterach. Obserwujemy dalszą przemia- 
nę Hany ego z chłopca w młodego męż- 
czyznę, który coraz bardziej odczuwa 
wające na nim brzemię. Danielo- 
cliffe'owi udało się to wewnętrz- 
ne dojrzewanie swojego bohatera poka: 
zać w wiarygodny, a co ważne budzący 


ENEKOC BEEBOOC 

AUTA 2 DRUHNY 

(CARS 2) USA 201]. Reżyseria: (BRIDESMAIDS) USA 2011. 

Brad Lewis, John Lasseter. Reżyseria: Paul Weig. Dystrybucja: 


Dystrybucja: CD Projekt. 


DRUGA CZĘŚĆ słynnego prze- 
boju z wytwórni Pixar. Tym ra- 
zem Zygzak McQueen oraz 
Złomek wyruszają w tournóe 
po światowych wyścigach (Ja- 
ponia, Włochy itd.), gdzie Zyg- 
zak ma udowodnić, że jest naj- 
szybszym samochodem świata. 
Jednak to, co uchodzi w Chłod- 
nicy Górskiej, nie sprawdza się 
na światowych salonach. Zyg- 
zak wstydzi się trochę swojego 
prymitywnego przyjaciela. 

Po drodze nasi samochodowi 
bohaterowie wplątują się w afe- 
rę szpiegowską rodem z Jame- 
sa Bonda, co zamienia „wieczo- 
rynkę” w pełnokrwiste filmowe 
widowisko. „Auta 2” zrobione 
są z dużym smakiem, a humor, 
sceny akcjii pozytywne warto- 
ści zostały tu zawodowo zba- 
lansowane. 24 


TiM Film Studio. 


GDYBY WYCIĄĆ z „Druhen” 
slapstickowe alkoholowo-ga- 
stryczno-modowe gagi, po- 
wstałaby satyryczna komedia 
obyczajowa ze społecznym za- 
cięciem. Szóstka kobiet różnią- 
cych się doświadczeniami ży- 
ciowymi, upodobaniami i tem- 
peramentem razem tworzy 
wybuchowy sekstet, któremu 
lepiej nie wchodzić w drogę. 
Panie udowadniają, że mogą 
śmiało dorównać panom w pi- 
ciu, przeklinaniu, seksualnej 
otwartości i lekkomyślności, 

a na dodatek są sympatyczne, 
inteligentne i mają dystans 

do samych siebie. Film oprócz 
solidnej dawki rozrywki oferuje 
wiarygodne, niebanalne portre- 
ty kobiet po trzydziestce. /K 


EEE 


DZIEWCZYNA 

W CZERWONEJ 
PELERYNIE 

(RED RIDING HOOD) USA 2011. 


Reżyseria: Catherine Hardwicke. 
Dystrybucja: Galapagos. 


CZERWONY KAPTUREK jako 
bohaterka nie bajki dla dzieci, 
ale historii dla dojrzalszego 
odbiorcy - to żaden nowy po- 
mysł. Tej opowieści dopisywa- 
no już seksualne podteksty. 
Ale pomysłodawcy najnowszej 
adaptacji poszli dalej, próbując 
z klasycznej baśni zrobić kon- 
kurencję dla „Zmierzchu”. Kap- 
turek stał się młodą kobietą 
imieniem Valerie i mieszka 

w wiosce nękanej przez wilko- 
łaka, a jej historia stała się pre- 
tekstem do skrzyżowania wąt- 
ku miłosnego, elementów kina 
grozy i baśniowej konwencji. 
Zabrakło jednak pomysłu, jak 
te wszystkie składniki połączyć 
w satysfakcjonującą całość, £C 


UŁOT. 


ać 


CFIERWSZAT 


Mańana zaprasza do „A 
ternetowego WWW.Tianana. o 
Można tam kupić wszystkie filmy z oferty 
Mańany (w tym box z filmami Alejandra 
Jodorowskiego), plakaty filmowe i festiwalowe. 


o 
lep, 


empatię, sposób. Jego rola to mocny 
atut finałowej części. Psychologowie 
mówią już o post-Potterowej depr 
Wraz ze sfilmowaniem ostatniej 
cyklu fani Harry'ego popadli w przygnę- 
bienie. Ale nie tylko oni. Hollywood de- 
speracko szuka następcy Harry'ego Pot- 
tera, który pozwoli na nakręcenie równie 
dochodowej serii. Nie chodzi zresztą tyl- 
kooboxoffice. Cykl o Potterze byłdlaki- 
na rozrywkowego równie przełomowy, 
co kiedyś „Gwiezdne wojny”. Ciężko bę- 
dzie zapełnić po nim miejsce. W dodat- 
kach min. sceny niewykorzystane | - dja wielbiciela muzyki etnicznej. 

i wspomienia ekipy o ostatnich dniach | - Kolekcja ze zbiorów festiwalu 

na planie. Film wychodzi także na pły- | _ Planete Doc zabiera widza i słu- == 
tach Blurtay i Blurtay 3D (zokularami). | - chacza w podróż wymagającą 


ogromnego skupienia i nie mniej- 
szej wrażliwości, ale nagrodą jest 
niezapomniane duchowe doś- 
wiadczenie. Mimo że w zestawie 
znajdujemy krajobrazy muzyczne 
bardzo od siebie odległe, bo twór- 
cy filmów zapraszają nas do Ne- 
apolu, kraju Basków i Senegalu, 
prezentowanych artystów i ich 
twórczość łączy rozumienie muzy- 
i jako jednego z fundamentów 
kultury i więzi międzyludzkiej, oraz 
pokora wobec magicznej potęgi 
dźwięku, tak często obca tym, któ- 
rzy muzykę uprawiają wyłącznie 

z przyczyn komercyjnych. God- 

na podkreślenia jest wysoka ja- 
kość ścieżki dźwiękowej. 1/V 


OBLICZA MUZYKI 
ŚWIATA 


PASSIONE. WŁOCHY/USA 2010. 
Reżyseria: John Turturro. OSTATNI 
NOMADZI. HISZPANIA 2006. 
Reżyseria: Rad de la Fuente. 
YOUSSOU N'DOUR - MIŁOŚĆ 
DO MUZYKI. USA 2008. 
Reżyseria: Elizabeth Chai Vasarhelyi. 
Dystrybucja: Against Gravity. 


ZNAKOMITY PREZENT dla 
każdego melomana, a zwłaszcza 


-EIZBIETA CIAPARA 
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KOBIETY BEZ 
MĘŻCZYZN 
(ZANAN-E BEDUN-E MARDAN) 
NIEMCY/AUSTRIA/FRANCJA 2009. 
Reżyseria: Shirin Neshat. Dystrybucja: 
Against Gravity. 


AKCJA „Kobiet bez mężczyzn” 
rozgrywa się w Iranie w 1953 roku. 
W tym czasie Irankom wciąż jeszcze 
wolno nosić dekolt i suknie do kolan, 
bo rewolucja islamska Chomeiniego 
jeszcze nie nadeszła. A jednak ko- 
biety wciąż tkwią w patriarchalnym 
układzie. Bohaterki szukające nieza- 
leżności trafiają do cudownego azy- 
lu: oranżerii gdzieś na obrzeżach 
miasta, w której mogą żyć bez męż- 
czyzn. Film zachwyca urodą kompo- 
zycjii światła, hipnotyzuje perski ję- 
zyk i melancholijna muzyka. Piękny, 
poetycki film, którego reżyserka to 
pochodząca z Iranu amerykańska 
artystka wideo-artu. BK 


RIO 


KOD ż 
NIEŚMIERTELNOŚCI 


(SOURCE CODE) USA 2011. Reżyseria: 
Duncan Jones. Dystrybucja: Monolith. 


BOHATER porusza się w pętli cza- 
su. Kiedy budzi się ze snu, nie wie, 
kim jest ani jak znalazł się w pociągu 
podmiejskim, który wkrótce niszczy 
gigantyczna eksplozja. Oparty na 
pomysłowym scenariuszu film łączy 
w sobie z powodzeniem SF z ele- 
mentami kina sensacyjnego i krymi- 
nału. Napięcie wynika z precyzyjnie 
zaaranżowanego podwójnego wyści- 
gu z czasem. Bohater ma za każdym 
razem tylko osiem minut na wyko- 
nanie zadania, a w czasie realnym 
od wyniku jego śledztwa zależy za- 
pobieżenie następnemu zamachowi. 
Ale bohater zmaga się także z kwe- 
stią, kim jest i jak znalazł się w nie- 
zwykłej sytuacji. AZ 


WODA DLA SŁONI 


BRAZYLIA/KANADA/USA 2011. 
Reżyseria: Carlos Saldanha. 
Dystrybucja: Imperial CinePix. 


HISTORIA BLU, papugi-nielota, 
który trafia do zimnej amerykań- 
skiej prowincji, Niebieski ptak, 
ostatni przedstawiciel swojego ga- 
tunku, po latach spędzonych 

pod opieką uroczej kujonki wraca 
w ojczyste strony, by w gorącym 
Rio de Janeiro poznać piękną 

a charakterną papużkę i przełamać 
swój lęk przed lataniem. U Saldan- 
hy jest prawie wszystko, co być po- 
winno: mamy szwarccharaktery 

i sympatycznych pomocników, po- 
ścigi, miłosną intrygę, popkulturo- 
we dowcipy i szczęśliwy finał. Nie 
ma jednak powiewu świeżości. 55 


(WATER FOR ELEPHANTS) USA 
201. Reżyseria: Martin Lawrence. 
Dystrybucja: Imperial CinePix. 


MIŁOSNY TRÓJKĄT - w środku 
trójkąta wielka słonica. Jakby tego 
było mało: słonica słucha komend 
tylko w języku polskim. Cyrk na 
kółkach. Akcja rzeczywiście rozgry- 
wa się w cyrku. Filmowy romans 
nawet w kulminacyjnych momen- 
tach osiąga temperaturę co najwy- 
żej letnią. Najwięcej emocji generu- 
je postać szefa cyrku - zazdrosne- 
go sadysty, który czasami ujawnia 
drugą twarz — romantyczne skłon- 
ności, duszę poety. „Wodź 
strasznie chce się podobać, Ale 
dbałość o warstwę estetyczną za- 
biła jakąkolwiek autentyczność. /5 
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KSIĄDZ 


KUBUŚ I PRZYJACIELE 


(PRIEST) USA 201. Reżyseria: Scott 
Charles Stewart. Dystrybucja: Imperial 
CinePix. 


„PRIEST" - kultowa manhwa (ko- 
reańska odmiana mangi) to wielo- 
płaszczyznowa historia księdza 
zombie, który zaprzedał połowę 
duszy księciu piekieł. Niezwykle 
stylowy komiks stanowił gotowy 
materiał na wysmakowany wizual- 
nie film. Niestety, za ekranizację 
zabrał się reżyser bez wyobraźni. 
Na ekran, poza tytułem, z manh- 
wy nie przedostało się zbyt wiele. 
Owszem, jest tytułowy bohater 

z krzyżem na czole, są wampiry, 
strzępy znanej czytelnikom fabuły 
i namiastka gotyckiego horroru 

- ale to za mało! Sceny akcji opar- 
to na sztampowych efektach CGI. 
A z mało absorbującej fabuły wieje 
nudą! RZ 


KONIECZNIE 


KIEŁ 


(KYNODONTAS) GRECJA 2009. 


DYSTRYBUCJA: AGAINST GRAVITY. 


(WINNIE THE POOH) USA 2011. 
Reżyseria: Stephen J. Anderson, Don 
Hall. Dystrybucja: CD Projekt. 


POWRÓT DO KORZENI. Nie ma tu 
postaci, które są wymysłami Dis- 
neyowskimi. Zwierzaki tym razem 
ratują Krzysia przed wyimaginowa- 
nym potworem i szukają ogona Kła- 
pouchego. To tylko strzępy filzoficz- 
nej przypowiastki Milne'a, ale nie 
ma też wszystkich koślawych upięk- 
szeń, którym często poddaje się pu- 
chatkową ekipę. Plastycznie to Di- 
sney w wydaniu klasycznym, świa- 
domie odwołujący się do pierwszej 
ekranizacji oraz do samej formy 
książki (bohaterowie poruszają się 
po stronicach, skaczą po literach 
tekstu, rozmawiają z narratorem...). 
Dobrym i głupiutkim zwierzakom 
udało się przywrócić na chwilę god- 
niewinność. 24 


To film o panoptikum, symbolu permanentnej inwigilacji według 
wykładni Michela Foucaulta. Przestronny, komfortowy dom, basen, 


ogród. ldealna rodzina. Nie s 


nie opi 
czynność jest ściśle kontrolowana. Jedynym intruzem z zewnątrz jest 


dziewcz 


ja pracująca w fabryce ojca, która zadowala potr. 


jednak idealni. Dorosłe dzieci nigdy 
ciły domu. Nie znają życia, nie mają nawet imion. Każda 


by sek- 


sualne syna. To centralna postać, bo właśnie ona uruchomi w mło- 
dych ludziach coś w rodzaju buntu. Zło w „Kle” jest przezroczyste. 
Giorgos Lanthimos nie wyjaśnia pobudek, jakimi kierują się rodzice. 


Bynajmniej ni 
monstrami 


są osobami pozbawionymi rozumu ani sadystycznymi 
Co zatem dyktowało ich wybory — miłość, perwersja? 
że w największym stopniu chodzi o to dru: 


ie. Grecki re- 


żyser buduje filmową opowieść na bazie znanych narracji. Ale „Kieł 
nie przestaje być dziełem wybitnym tylko dlatego, że nie wyważa 
otwartych drzwi. Chodzi o nawiązania twórcze, nie o klisze. „Kieł”, 
symulację mrocznego thrilera, horroru i bardzo nietypowej komedii, 


MAD MAX NIEPOKONANI 

(MAD MAX, THE ROAD WARRIOR, (THE WAY BACK) USA 2010. 
MAD MAX BEYOND Reżyseria: Peter Weir. Dystrybucja: 
THUNDERDOME) AUSTRALIA Monolith. 


1979-1985. Reżyseria: George Miller. 
Dystrybucja: Galapagos. 


W BOKSIE trzy części cyklu, które- 
mu Mel Gibson zawdzięcza początki 
kariery. W konwencję futurystycz- 
nego westernu została wpisana 
opowieść o samotnym mścicielu. 

W niedalekiej przyszłości świat 
przekształca się w pustynię, 

a ludzie walczą o ropę, która stała 
się cenniejsza od wody. Grany przez 
Gibsona Max Rockatansky to boha- 
ter niejednoznaczny, naznaczony 
tragedią i balansujący na granicy 
szaleństwa. Z kolei sam cykl to bru- 
talne kino akcji z widowiskowymi 
pościgami samochodowymi. Te 
sceny robią tym większe wrażenie, 
że powstały w czasach, kiedy kino 
nie wyręczało się jeszcze efektami 
komputerowymi. Podobno reżyser 
George Miller poświęcił nawet wła- 
sny samochód. ZC 


KONIECZNIE. 


MELANCHOLIA 


SCENARIUSZ oparto o barwne 
wspomnienia książkowe Sławomi- 
ra Rawicza z wojennej tułaczki 

po azjatyckich bezdrożach. Oglą- 
dając film, można mieć jednak po- 
czucie zmarnowanej szansy. Po- 
wstało dzieło co najwyżej średnie- 
go kalibru, z jednej strony histo- 
rycznie ważne, ale też nieco sier- 
miężne, o nierównym rytmie nar- 
racji i rwącej się w wielu momen- 
tach dramaturgii. Cały ciąg przy- 
gód i doświadczeń z trasy jest 
traktowany przez Weira epizodycz- 
nie i z różną wagą gatunkową. 

W wielu scenach reżyser prześli- 
zguje się po wybranych tematach, 
redukując walory filmu do pozio- 
mu etnograficznej pocztówki. 28 


DANIA/SZWECJA/FRANCJA/NIECMY 2011. Reżyseria: Lars von 


Tiier. Dystrybucja: 


Punkt wyjścia jak w hollywoodzkim kinie ka- 
tastroficznym. W kierunku Ziemi kursem koli- 
inna planeta, tytułowa Melan- 


zyjnym zbliż 


cholia. Co prawda naukowcy zapewniają, że 
nie ma zagrożenia, ale wiemy, że to nieprawda. 
Film zaczyna się od zderzenia planet. Dla Zie 

i dla ludzkości nie ma nadziei. Larsa von Triera 


ludzkość 


jednak nie interesuje. W „Melancho- 
lii" nie ma scen masowej paniki. Nie ma, bo ka- 
tastrofa, choć przez von Triera pokazana, pełni 
oczywiście funkcję metafory. Zagłada ludzkości 
została sprowadzona do dramatu dwóch sióstr. 
Starsza, Claire (Charlotte Gainsburgh), ma po- 


o końcu świat 


plastyczi 


układane życie, prowadzi z mężem hotel i pole 
golfowe. Młodsza, Justine (Kirsten Dunst), cier- 
pi na depresję. W obliczu zbliżającej się zagła- 
dy Claire reaguje, jak pewnie zareagowałaby 


POWROT 

DO CRANFORD 
(RETURN TO CRANFORD) WIELKA 
BRYTANIA 2009. Reżyseria: Simon 
Curtis. Dystrybucja: Best Film. 


KONTYNUACJA „Panien z Cran- 
ford", ekranizacji powieści Eliza- 
beth Gaskell. Akcja dwóch dodat- 
kowych odcinków (każdy trwa 90 
minut) rozgrywa się rok po wyda- 
rzeniach z pierwszej części. Tłem 
jest angielska prowincja skonfron- 
towana z postępującymi przemia- 
nami społecznymi i obyczajowymi, 
efektem rewolucji przemysłowej. 
Bohaterkami są mieszkanki tytuło- 
wego miasteczka - panie w róż- 
nym wieku i o różnym tempera- 
mencie, grane przez znakomite ak- 
torki z Judi Dench i Imeldą 
Staunton na czele. „Powrót do 
Cranford" potwierdza, że Anglicy 
są mistrzami w kręceniu kostiumo- 
wego kina obyczajowego. £C 


MELANCHOLIA 


większość z nas. Miota się, próbuje uciekać, 
walczy o swoją rodzinę. Ju: 
w obliczu zagłady odzyskuje spokój. Na swój 
sposób jest nawet szczęśliwa. To nie jest film 
to film o stanie umysłu. Jak 

na kino von Triera, „Melancholia” jest zaskaku- 
jaco poetycka, romantyczna (rozgrywa się 

pod fragmenty „Tristana i lzold 
Wagnera), melancholijna właśnie. Na dodatek 
e piękna. Od mocno wystylizowa- 
nych, operowych kadrów z początku filmu 

po utrzymany w tonacji sepii finał, została zro- 
biona z malarskim zmysłem. 


ne, przeciwnie, 


yszarda 


ICE | 


MR. NICE 


WIELKA BRYTANIA 2010. Reżyseria: 
Bernard Rose. Dystrybucja: Hagi. 


MR. NICE to Howard Marks, nar- 
kotykowa legenda. Walijczyk w la- 
tach 80. kontrolował podobno 

10 proc. światowego handlu haszy- 
szem. Grany przez Rhysa Ifansa 
bohater wchodzi w biznes niemal 

z przyczyn altruistycznych. Rynek 
potrzebuje kogoś inteligentnego, 
bezczelnego i zrelaksowanego, bo 
tylko taka mieszanka cech pozwala 
wniknąć w świat ciągle swingujące- 
go Londynu, nawiązać niezbędne 
kontakty z IRA, a nawet uwieść 
ME. Film, w dużej mierze dzięki 
Ifansowi, ogląda się dobrze, ale jest 
on nieco schizofreniczny. Rose po- 
kazuje nieskończone uroki życia 

na szczycie, ale co jakiś czas grozi 
palcem. DA 


ZIELONA 
LATARNIA/GREEN 
LANTERN 

USA 2011. Reżysi Martin Campbell. 
Dystrybucja: Galapagos. 

GŁÓWNY BOHATER jest pierw- 
szym człowiekiem wytypowanym 
przez magiczny pierścień na Straż- 
nika mającego chronić między- 
gwiezdną przestrzeń przed siłami 
Złego. Trzymałem kciuki za Marti- 
na Campbella, licząc, że zaproponu- 
je alternatywny sposób adaptowa- 
nia przez kino obrazkowych opo- 
wieści. Okazało się jednak, że prze- 
rysowana historia prowadzona jest 
całkiem serio i to tak nieporadnie, 
że zaprzecza wszelkim prawom, ja- 
kimi rządzą się blockbustery — nie 
ma ani spektakularnych walk, ani 
przyprawiających o zawrót głowy 
efektów specjalnych. AZ 
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FILMOWISKO 


5. Międzynarodowy Festiwal Kina Niezależnego 
OFF PLUS CAMERA (13-22.04.2012) 


Zapraszamy do udziału w Konkursie Głównym „Wytyczanie Drogi” o Krakowską Nagrodę Filmową w wys. 100 tys. USD. 
oraz w Konkursie Polskich Filmów Fabularnych, w którym nagrodą jest Polski Nobel Filmowy w wysokości 100 tys. zł. 
Do obydwu konkursów można zgłaszać fabulame filmy pełnometrażowe (min. 60 minut), które powstały w 2011 i 2012 
roku, Konkurs Główny ma charakter międzynarodowy i mogą brać w nim udział jedynie filmy będące debiutem lub 
drugą fabułą reżysera, W Konkursie Polskich Filmów Fabularnych nie ma takich ograniczeń. Filmy w obydwu 
konkursach oceniane będą przez międzynarodowe jury. 
FILMY MOŻNA ZGŁASZAĆ W TRZECH TERMINACH: 
Pierwszy termin: 
Konkurs Główny — do 15 listopada 2011, opłata zgłoszeniowa: $15 
Konkurs Polskich Filmów Fabulamych - do 15 listopada 2011, opłata zgłoszeniowa: $15 

y termin; 
Konkurs Główny - do 19 grudnia 2011, opłata zgłoszeniowa: $20 
Konkurs Polskich Filmów Fabularnych - do 19 grudnia 2011, opłata zgłoszeniowa: $20 

'termin: 

Konkurs Główny - do 15 stycznia 2012, opłata zgłoszeniowa: $25 
Konkurs Polskich Filmów Fabularnych - do 15 stycznia 2012, opłata zgłoszeniowa: $25 


Szczegóły na www.offpłuscamera.com (pod zakładką BRANŻA) 


ADRES REDAKCJI: 
l. Domaniewska 39a; 02-672 Warszawa 
tel: (022) 529 T 00; faks: (022) 529 N Ol 


wwwifilm.com.pl 


REDAKTOR NACZELNY: 
„Jacek Rakowiecki 


jakowiechifimcon.pl 


SEKRETARZ REDAKCJI: 
Agnieszka Niemojewska 
aniemcjewskaafimzam.pl 


DYREKTOR ARTYSTYCZNY: 
Marek Trojanowski 
miroanowskigoimcom.pl 


GRAFIK: 
Paweł Masicz (DTP) 


pmaśczgipint-groupgl 


FOTOEDYTOR: Dagmara Trocewicz 
strocewizgońincompl 


pipa „JAK ZOSTAĆ KRÓLEM” — nowość 
ż do zobaczenia WYŁĄCZNIE w iplaFILM! 


Internetowa baza iplaFILM wciąż zaskakuje hitami. Ito jakimi! Przedstawiamy nagrodzoną czterema Oscarami, pory- 
wającą opowieść o samotności władzy i potędze przyjaźni, historię z solidną dawką psychologii i doskonałą grą aktor- 
ską. „Albert nidy nie chciał zasiąść na tronie. Już od dzieciństwa wpajano mu, że nie dorównuje starszemu bratu, 
Edwardowi, z łatwością zdobywającemu sympatię otoczenia. Bohater był brzydkim kaczątkiem, które w dodatku cier- 
piało na pewną paskudną przypadłość: jąkanie się. Gdy jednak Edward zrzeknie się władzy, aby móc wziąć ślub 

z amerykańską rozwódką, Albert będzie musiał zostać królem i pokonać swoje ograniczenia. Pomoże mu w tym pe- 
wien ekscentryczny logopeda — Lionel Logue.. (..) To diabelskie urządzenie wszystko zmieni. Dawniej król musiał je- 
dynie wyglądać dobrze w mundurze i trzymać się prosto w siodle. Dziś wchodzimy ludziom do domów i spoufalamy 
się z nimi. Nasza rodzina została sprowadzona do najpodejszej profesji świata. Zostaliśmy aktorami!”. 

O jakim szatańskim wynalazku mowa i jak, pokonując traumę z dzieciństwa, zostać królem? 


„Jak zostać królem” „Jak zostać królem” 


s M 


ipiex FESTIWALE FILMOWE SPUTNIK 
I HumanDoc NA iPLEX.PL 


W listopadzie na iplex.pl zawitają aż dwa wyjątkowe wydarzenia 
filmowe - V Festiwal Filmów Rosyjskich Sputnik nad Wisłą oraz 
II Międzynarodowy Festiwal Filmów Dokumentalnych 
HumanDOC Globalny Rozwój 
W ramach internetowych edycji iplex.pl zaprezentuje wybrane festiwa- 
lowe propozycje. W trakcie pokazów widzowie serwisu będą mieli oka- 
zję zapoznać się z filmami reprezentującymi kinematografię rosyjską 


= w wykonaniu mistrzów, a także przedstawicieli młodego pokolenia re- 

Ś IRE ŚOD 

4 żyserów. Iplex.pl zaprezentuje również bogatą ofertę filmów dokumen- 

5 tanych R z całą pewnością trafią w gusta nie tylko smakoszy tego ŚBUTNIK 

Ę gatunku filmowego. 

2 Program internetowych edycji oraz więcej informacji o obydwu festiwalach NAD POLSKĄ 

Ś na stronach: www.sputnikfestiwal.l, www.festival humandoc.netpl oraz www.sputnikfestiwal.pl 


na www.iplex.pl. 


Dozc 


ZESPÓŁ: Elżbieta Ciapara eciapuraifim.com.pl 
Sebastian Łupak stupokfimcom.pl 
Anita Zuchora azuchonfzfimcon.pl 


STALE WSPÓŁPRACUJĄ: 
Darek Arest, Zbigniew Banaś, 

Marzena Baranowska, Andrzej Dudziński, 
„Jaga Kolawa, Łukasz Maciejewski, 
Łukasz Muszyński, Marcin Niemojewski, 
Karolina Pasternak, Ola Salwa, 

„Jakub Socha, Bartosz Staszczyszyn, 
Michał Walkiewicz, Katarzyna i Jacek Wasilewscy, 
Mariola Wiktor, Andrzej Zwaniecki, 
Bartosz Żurawiecki 


OBRÓBKA ZDJĘĆ: Andrzej Śwat 


WYDAWCA: 


MEDIA POINT GROUP SP. Z 00. 
Wydawca tytułu, spółka Media Polnt Group, 
jest częścią Platformy Mediowej 
Pont Group S.A. 


© PO!NT.GROUP 
GPW: POINTGROUP (PGM) 
www point-grouppl 
ADRES WYDAWCY: 
Jerozolimskie Business Park 
Al. Jerozaimskie 16 c; 02-305 Warszawa 
tel: (022) 367 50 00; faks: (022) 367 50 01 
PREZES ZARZĄDU: 
Michał M. Lisiecki 
WICEPREZES ZARZĄDU: 
Robert Pstrokoński oficefipoint-growp.pl 
BIURO REKLAMY: 
Marzena Nienałtowska (rafie Manager) 
mnieraltowskagipointgroup.pl 
tel: (022) 368 28.46 
Aina Wakule (Account Manager „Film”) 
tel (22) 348 28.47 
Krzysztat Piekarski (dyrektor) 
te. (22) 3482819 
MARKETING I PROMOCJA: 
Agnieszka Trzaskoma a.trzaskomaipoint-group.pl 
tel. (022) 348 28 25 
PRENUMERATA (KRAJOWA): 
prenumeratafipoint-growp.pl 
tel: (022)5291 00 
(022)529 1210 
DYSTRYBUCJA: 
Pawel Gago dystrybucaEpont-group.pl 


| 


NAKŁAD KONTROLOWANY 


Wydaw czszis ma asrzega, że sprzedaż sktuych 


1 ariwakych ranerów zasgisma po enie innej niż wy 
owa na okladce jest działaniem na szkodę wycwcy 
4 sad odpowiedzianości karmą cywilną 


zobaczenia na www.ipiex.pl 


ć 2 OPCJE PRENUMERATY — WYBIERZ SWOJĄ ) 


StoCilm 
83.80 ZŁ 


AE) 
pu5ł 
SSęydo 
PAKIET 100 HITÓW 55% 


K WYDAŃ W CENIE , 
7 FILMOWYCH NA jeuMÓW 
WYDANIE Z PŁYTĄ DVD OZECWYCHNAĆ * 0 


StoFilm 
Eipla 


ę PÓŁROCZNA PAKIET 100 HITÓW 
a LYD E-PRENUMERATA FILMOWYCH NA 
YDA| ŁYTĄ TYGODNIKA „WPROST”** WWW.FILM.IPLA.TV* 


JAK ZAMÓWIĆ WYBRANĄ OPCJĘ ROCZNEJ PRENUMERATY MIESIĘCZNIKA „FILM”? 


DOKONAJ WPŁATY W KWOCIE 83,80 ZŁ LUB 130 ZŁ 
(STOSOWNIE DO TWOJEGO WYBORU JEDNEJ Z OPCJI) NA KONTO: 


MEDIA POINT GROUP SP. Z O.O. 
AL. JEROZOLIMSKIE 146C, 02-305 WARSZAWA 
NR RACH. 98 1140 1010 0000 5051 7500 1002 
TYTUŁ PRZELEWU: PRENUMERATA FILM 


* Pakiet StoFilm dostępny jest w płatnym internetowym kinie iplaFILM. Zapewnia miesięczny dostęp do 100 hitowych tytułów kinowych. 
Cena pakietu w zwykłej ofercie 29,90 zł, dla nowych prenumeratorów miesięcznika „Film” gratis. Więcej o pakiecie StoFilm na 
www.film.ipla.tv 


** Prenumerata tygodnika „Wprost” dostępna na Twoim komputerze, telefonie, tablecie lub netbooku. 
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ZRAWRTE ADBDBDBDOD_G 


WRÓBLEŃSKI 


ŻURAWIECKI 


ELŻBIETA CIAPARA 
PAWEŁ T. FELIS 
BARBARA HOLLENDER 
MKDRZEJ KOŁODYŃSKI 
MAGDALENA LANKOSZ 
ŁUKASZ MACIEJEWSKI 
ANITA PIOTROWSKA 
MAŁGORZATA SADOWSKA 
JANUSZ 

ANITA ZUCHORA 
BARTOSZ 
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SIMMORTALS 


BOGOWIE I HEROSI 3 D 


VOWO XC60 | nawększe regaty żegla 
VOLVO OCEAN RAC 


w każdych warunkach XC60 zaczyna się od Ciebie 
TWOJE VOLVO XC60 


PANUJE NAD SYTUACJĄ 


JUŻ 0D 142 900 ZŁ 


VOLVO OCEAN RACE NA VODYOCARS.PL. 


0, od 14940 249 gk 


